
Wysokie odznaczenia państwowe 
dla pracowników przemysłu maszynowego

Rada Państwa przyznała 193 
pracownikom przemysłu masrzy- 
»owego wysoki*» odznaczenia 
państwowe.

Dzięki o fia rne j pracy odzna
czonych inżynierów , te ch n ikó w ! 
robotników , przem ysł maszy
nowy w  ub. r. u ruchom ił pro
dukcję szeregu nowych asorty
mentów, dotychczas w k ra ju  
łtie  wytwarzanych.

W uznaniu zasług za cało
kształt pracy zawodowej. Orde

rem  „Sztandar Pracy" I I  klasy 
zostali odznaczeni: inż, Zygm unt 
Nawrocki, inż. Ju lian  Łysoń, lnż. 
Ignacy Czerwiński, inż Kazi
m ierz Torbus i  inż. Stanisław 
Szymczak. K rzyż K aw alerski 
O rderu Odrodzenia Polski o- 
trzym a li: inż. Janusz Dzierkow- 
ski, d r inż. W ładysław Fiszdon 
i ob Mieczysław Gronek.

Ponadto przyznano 56 pracow
nikom  złote, 113 — srebrne i  1! 
— brązowe Krzyże Zasługi.

Sztandar
młodych
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Minister Mołotow proponuje:
u tw o rz e n ie  r z ą d u  o g ó ln o n ie m ie c k ie g o  

*  p rz e p ro w a d z e n ie  w o ln y c h  w y b o ró w  
w y c o fa n ie  w o js k  o k u p a c y jn y c h

BF.RL.Dg, —  Na dziesiątym posiedzeniu konferencji czterech 
m in is trów  spraw zagranicznych w  dniu 4 bm. m in ister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. M ołotow  złożył oświadczenie na- 
■tępującej treści t
Om awiam y sprawę zjednocze

nia Niemiec. Rozwiązanie tego 
Problemu ma ogromne znacze- 
ni*  z punktu  w idzenia narodo
wych Interesów narodu niemiec
kiego. Rozwiązanie tego proble
mu pow inno zarazem być zgod- 
b® z in teresam i trwałego poko
ju  w  Europie.

Rozpatru jąc sprawę zjedno- 
pzenia N iem iec nie wolno nie li-  
czyć się z faktem , że obecnie na 
te ry to rium  Niem iec is tn ie ją  
Niemiecka Republika Dem okra
tyczna i N iem iecka Republika 
Federalna, z k tó rych  każda ma 
swój rząd, swoją konstytucję, 
odrębną walutę, po lic ję  granicz- 
n 6 i wewnętrzną. W  tych w a
runkach nie można doprowadzić 
do zjednoczenia Niemiec bez 
Porozumienia m iędzy obu czę
ściami Niemiec, bez rozsądnego 
Uwzględnienia ich wzajemnych 
Interesów.

N ie wolno zamykać oczu na 
takt, że rozwój N iem iec wschód 
btch i zachodnich odbywał się

w  okresie powojennym  odmien
nym i toram i.

Zgodnie z decyzją konferen
c ji.  poczdamskiej, z likw idowane 
zostały całkow icie w  Niemczech 
wschodnich monopole i  koncer
ny, ich istn ien ie zakazane zasta
ło orzez konstytucję, a w ie lka 
własność h itle row skich  zbrod
niarzy wojennych przeszła w rę
ce narodu. Przeprowadzono tam 
demokratyczną reform ę rolną, 
przy czym grunty w ie lk ich  jun - 
krów , którzy by li ostoją m ilita - 
ryzm u niemieckiego, przekaza
no na własność chłopom mało
ro lnym  i  przesiedleńcom. W 
Niemczech zachodnich, pomimo 
powzięcia w  Poczdamie decyzji 
w  spraw ie z likw idow ania nad
m iernej koncentracji potencjału 
gospodarczego, koncerny 1 mo
nopole nadal u trzym u ją  swą 
dom inującą pozycję w  ekono
mice. Nie przeprowadzono tam 
dotychczas re fo rm y rolne j. 
Zbrodniarze wojenni i m illta ryśc i 
odgryw ają coraz większą rolę 
w  życiu państwowym  1 gospo
darczym.

Nie zapominajmy powszechnie znanych faktów 
z historii Niemiec

Te różnice 1 w iele Innych w 
■ytuacji Niemiec wschodnich t 
Zachodnich dowodzą, że spra
wy zjednoczenia Niemiec nie 
hależy traktować jako jak ię jś  
sprawy technicznej, którą m >i- 
na przeprowadzić bez .odpowied
niego porozumienia między 
Niemcami wschodnimi i zachod
nim i. Pian zjednoczenia N ie
miec, przedstawiony przez p. 
Edena i póparty tu prze? p 
Dullesa i p. B idault, koncentru
je się na wszelkiego rodzaju 
form alnych zagadnieniach o 
charakterze organizacyjno-tech - 
nicznym. Nie można negować 
doniosłości tych zagadnień Jed
nakże strona form alna również

J Y T U Ł  przodującego 
-* statku Polskich L in ii 

Oceanicznych za osiągnię
cia ute. współzawodnictw ie  
pracy w  IV  kw arta le  ub. 
r. zdobyła załoga m/s Gen. 
W alter Wraz z proporcem  
przechodnim otrzym ała ona 
p rzyw ile j odbierania salu
tu flagowego od wszystkich  
jednostek, f lo ty  handlowej. 

J l!A K Ł A D E M  „K s ią żk i i  
* *  W iedzy" ukazało się 

pierwsze w  Polsce w yda
nie poematu w ielk iego k la 
syka lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
M iko ła ja  N iekrasowa  pt-. 
„K om u  się na Rusi dobrze 
dzieje". Poemat wydany  
został w  znakom itym  prze
kładzie Ju liana Tuw im a  
nad k tó rym  pracował on 
k ilk a  lat.
11/ Z A B Y TK O W Y M  dwo- 
w  rze z X V I I I  w ieku  

oddany zostanie w dn iu 1 
m aja b r drj użytku  gm iny  
Dom K u ltu ry  we wsi Wo
dzierady pow. łaskiego. 
Remont dw oru zbliża się 
już  kn końcowi.

¡1 R T Y S C l  P a ń s tw o w e g o  
* •  T e a t r u  „ S y r e n a "  w  

W a rs z a u ń e  p o d p is a l i  u m o 
w ę  o o b ję c iu  p rzez  nich 
patronatu nad zesp o łam i :  
d r a m a t y c z n y m ,  o r k ie s t r a l -  
n y m  i c h ó r a ln y m  W a r 
s z a w s k ic h  Z a k ła d ó w  U r z ą 
dzeń P r z e m y s ło w y c h  i m  
L u d w i k a  W a ry ń s k ie g o .

E. O SM ANCZYK — M ały ju 
bileusz

\  3
T. N O W A K O W S K I — B itw a 
z nudą 
4

J. BŁA C H O W IC Z — Nauka 
przed trybunałem  ciemnoty 

•. 5
Uciekać do miasta, czy zostać 
na wsi?

* 6
L, ZAR ĘBA — Układy, k tó 
re n ie  służą sprawie pokoju.

w danym wypSdku nie ma de
cydującego znaczenia. Delegacja 
radziecka uważa za konieczne 
zwrócić uwagę przede wszyst
k im  na istotę sprawy. Wszyscy 
oświadczamy, że pragniemy w i
dzieć zjednoczone Niemcy jako 
k ra j demokratyczny i pokojo
wy. Nasze plany zjednoczenia 
Niemiec pow inny być podpo
rządkowane temu celowi. Odp"- 
wiada to również interesom sa
mego narodu niemieckiego.

Czy plan trzech państw za
chodnich odpowiada tym ce
lom? Nie można tego powie
dzieć. Plan Edena pomija to za
gadnienie, jak  gdyby to był ja
kiś drobiazg, nie mający związ
ku z tą sprawą. Zachodzi pyta
nie, dlaczego mamy ignorować 
znane powszechnie fak ty  z h i
s to rii Niemiec, fakty, których 
pouczającego charakteru nie 
można negować. Czyż można 
np. zapominać o tym, jak  w 
swoim czasie przygotowano w 
Niemczech w drodze parlamen
tarne j dojście do . w ładzy faszy
stów niem ieckich, h itlerowców? 
Rozpatrzmy okres, który poprze
dzał bezpośrednio dojście h itle 
rowców do władzy — okres lat 
1932—33. Wiadomo, te 31 lipca 
1932 roku odbyły się wybory do 
Reichstagu. Reichstag zebrał się 
30 sierpnia I aczkolwiek h itle 
rowcy stanow ili mniejszość 
wśród deputowanych, na prze
wodniczącego Reichstagu w y
brano Goertnga. Tak rozpoczę
ło się .jawne przygotowywanie 
dojścia H itle ra  do władzy. Do
niosłą rolę w tym względzie o- 
degrał — jak wiadomo — Franz 
von Papen. Nawiasem mówiąc 
Papen wywodzi się z tego sa
mego pnia politycznego, co 1 
Adenauer. W okresie repub lik i 
w e im arsk ie j zarówno Papen,

jak i Adenauer należeli d j  p ia - 
wego skrzydła „p a r ti i centrum ".

W m aju 1932 r. Papen miano
wany został kanclerzem. Od te
go czasu Papen począł ak tyw n ie  
torować hitlerowcom  drogę do 
władzy. N iew iele jednak mógł 
zdziałać o własnych siłach. W y
bory ogólnoniemieckie do Reich
stagu, k tóre odbyły się 6 lis to
pada 1932 r., wykazały, że w  
ciągu niespełna 3 miesięcy, jak ie  
up łynę ły od ch w ili poprzednich 
wyborów parlam entarnych, h it
lerowcy s trac ili przeszło 2 m i
liony głosów, w w yn iku  czego 
zmniejszyła się znacznie liczba

członków NSDAP w Reichsta
gu.

Ówczesny prezydent H lndeti- 
burg, kanclerz. Papen i in n i po
częli stosować nadzwyczajne 
środki, aby przyjść z pomocą 
H itle ro w i i jego pa rtii. W grud
niu  1932 r, m ianowany został 
nowy kanclerz generał Schlei- 
cher. B y ł to jednak ty lk o  po
średni szczebel dla faszystów 
niem ieckich. 30 stycznia 1933 
roku zosteł kanclerzem H itle r. 
Od te j c h w ili zaczął się w dzie
jach Niemiec okres, k tó ry  za
kończył się druzgocącą klęską, 
h itle ryzm u na wiosnę 1945 r.

W  swych pam iętnikach w y

danych w  Londynie w  roku  1952
Papen m ów i: „Jedno trzeba zro
zumieć — pierwszy rząd H itle 
ra utworzony został w  ścisłej 
zgodności z procedurą parla
mentarną i  w  ramach konstytu
c ji“ .

A le przepowiedział to  jeszcze
H itle r, k tó ry  7 września 1932 r... 
t j  na k ilka  miesięcy przed ob
jęciem. władzy ośw iadczył: „N a
rodowy socjalizm  dojdzie do 
władzy drogą konsty tucy jną“ .

Rzecz jasna, że nie chodzi tu 
bynajm nie j o procedurę parla
mentarną. Za ku lisam i wszyst
kich tych wydarzeń sto li tacy 

(dokończenie na str. 2)

Wniosek radziecki w  sprawie utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnauiemieckiego 

i przeprowadzenia wetnyck wywarów 
ogólnaoiemieckich

BER LIN . Na dziesiątym posiedzeniu konferencji czterech m in istrów  spraw  zagranicznych 
w  dniu 4 bm. m in is ter W. M. M ołotow przedstawi! następujący wniosek „w  sprawie utw o
rzenia tymczasowego rządu ogólno-niemieckiego 1 przeprowadzenia wolnych wyborów ogółno- 
niem ieckich“ :

Uznając konieczność położe
nia kresu rozbiciu Niemiec oraz 
zgodnie z istn ie jącym i układam i 
czterech mocarstw — urzeczywi
stnienia narodowego zjednocze
nia Niemiec na zasadach demo
kratycznych 1 pokojowych, rzą
dy Zw iązku Radzieckiego, F ran
c j i  A ng lii i Stanów Zjednoczo
nych doszły do następującego 
porozumienia:

f Uważać za zadanie nie cier
piące zw łok i utworzenie 

tymczasowego rządu ogólno-nie- 
mieckiego przez parlamenty 
N iem ieckie j Republiki dem okra
tycznej 1 N iem ieckie j Republiki 
Federalnej z szerokim udzia
łem organizacji demokratycz
nych

Tymczasowy rząd ogólno-nie- 
m lecki może być utworzony na 
miejsce Istniejących rządów 
Niemiec wschodnich I zachod
nich lub też. .jeżeli okaże się to 
trudne w obecnej chw ili, przy 
zachowaniu na pewien czas tych 
rządów.

2 G łównym  zadaniem tymcza
sowego rządu ogólno-nle- 

mlecklego jest przygotowanie I 
przeprowadzenie wolnych wybo
rów ogólno-niemiecklch. a m ia
nowicie:

a) opracowanie pro jektu  o- 
ogólńo-nlem leeklej ordyna
c ji wyborczej zapewniającej 
rzeczywiście demokratyczny 
charakter wyborów ogólno- 
niemiecklch. udział w wy
borach wszystkich organiza
c ji demokratycznych I prze
prowadzenie wyborów w 
warunkach rzeczywistej wol
ności, wykluczającej presję 
na wyborców ze strony w ie l
kich monopoli;

b) zbadanie jeśli uzna się 
to za celowe, czy is tn ie ją  w 
całych Niemczech w a runk i 
niezbędne do przeprowadze
nia  demokratycznych wybo
rów , Jak rów nie* podjęcie

Polacy startują 
w mistrzostwach Austrii

poza konkursem
(Telefonem od własnego korespondenta)

BAD  G ASTEIN  41 — W
czwartek rozpoczęły się w Bad 
Gastein m istrzostwa narciarskie 
Austrii. W zawodach tych, poza 
konkursem, b inrą udzia ł narcia
rze polscy, reprezentanci USA 
Kanady, Szwecji, Is land ii i Ja
ponii W m istrzostwach startu 
ją wszyscy najlepsi zjazdowcy 
austriaccy z Trudą Klecker, Ho- 
chleitner, Christ] Pravdą, Schnei 
drem i Schusterem na czele 
Bez przesady można powiedzieć, 
że reprezentują oni obecnie na j
wyższą klasę w  narciarstw ie 
zjazdowym na całym świecie 
Twierdzenie to jest oparte na 
obserwacji wszystkich zawodni
ków zagranicznych, znajdują
cych się w Bad Gastein.

Nasi zawodnicy, jak  to stw ie r 
dza.ią Austriacy, od czasów o- 
statn ie i O lim piady poczynili du
że postępy W czwartek nasze 
zjazdowczynie startowały w sla
lomie - gigancie, k tó ry  odbywał 
się na trasie niezwykle trudne j 
Trasę slalomu wytyczono bo
wiem na bardzo strom ym  zbo
czu posiadającym w górnej czę
ści liczne muldy.

Przed rozpoczęciem slalomu, 
dla zbadania trasy, przejechały 
ją B u rr (USA), Wheeler <Kana- 
dk) i  Grocholska. W slalomie 
Baśka uzyskała trzeci czas dnia 
w konkurenc ji m iędzynarodowej 
-  1,53, za B u rr USA -  l-47-2- 
i  Wheeler Kanada 1,49,5, w y

przedzając dw ie Szwedki, trży 
A m erykanki, trzy K anady jk i a 
także wiele Austriaczek M ary
sia Kowalska zajęła 9 miejsce. 
K rystyna Kubie zaczęła w praw 
dzie nieźle, ale w połowie trasy 
m iała dwa upadki i straciła 
wiele cennych sekund W arto 
podkreślić,' że zarówno Grochol
ska jak i Kowalska pokonały 
jedną z na jbardzie j uta lentowa
nych narciarek austriackich 
Schópf.

Chociaż start tren ingow y na
szych zawodniczek można uwa
żać za udany, to jednak poje
chały one poniżej swoich moż
liwości. Stać je na nawiązanie 
zupełnie równorzędnej w a lk i nie 
ty lko  z Am erykankam i i Kana
dy jkam i ale i z Austriaczkam i, 
k tóre reprezentują równie w y
soką klasę jak Ich koledzy.

T y tu ł m istrzyn i A us trii w sla
lom ie - gigancie zdobyła Hoch- 
le ltne r (1,48,1) przed swą rodacz
ka K lecker — 1,48.2

Na zakończenie in fo rm ac ji — 
przykra wiadomość. W czasie 
treningu nasz czołowy zjazdo
wiec Stefan Dziedzic doznał po
ważnej kon tuz ji i w tym  sezo
nie nie będzie już startował.

W piątek, 5 bm., zawodnicy 
zagraniczni startować będą w 
zjeździe (mężczyźni) i w slalo
mie (kobiety).

M A R IA N  RENKE

kroków  dl» zapewnienia ta
kich w arunków ;

c) przeprowadzenie w o l
nych wyborów ogólno-nie
m iecklch, w któ rych  w y n i
ku naród niem iecki, be* 
ingerencji państw obcych, 
rozstrzygnie sprawę s truk 
tu ry  społecznej i państwo
wej Niemiec dem okratycz
nych i na k tórych oodsfa- 
wde utworzony będzie rząd 
ogólno-niem tccki'
Ustalić, że tymczasowy rząd 
ogólno-nlem icckl będzie m ia ł 

również następujące zadania:
a) reprezentowanie Nie

miec podczas opracowywa
nia trak ta tu  pokojowego, 
ja k  również reprezentowa
nie Ich w organizacjach mię 
dzynarodowych;

b) niedopuszczenie do te
go, by Niemcy wciągnięte 
zostały do koa lic ji lub soju
szów wojennych wym ierzo
nych przeciwko jak iem uko l
w iek mocarstwu, k tóre u- 
czestniezyło swym i siłam i 
zbro jnym i w wojnie przeciw 
ko Niemcom h itle row sk im ;

c) zagadnienia obywatel
stwa niemieckiego;

d) zapewnienie swobodnej 
działalności s tronn ictw  I or
ganizacji demokratycznych I 
niedopuszczenie do Istnienia 
faszystowskich, m ilita ry - 
styoznych i innych organi
zacji w rogich dem okracji I 
sprawie utrzym ania pokoju:

e) rozwój kontaktów eko
nomicznych, handlowych i 
ku ltu ra lnych  między Niem
cami wschodnim i a zachod
n im i, zagadnienia transpor
tu, łączności pocztowej i te
legraficznej, zagadnienia 
swobodnego ruchu ludzi I to 

warów na całym  te ry to riu m  
Niemiec oraz Inne sprawy 
dotyczące interesów całego 
narodu niemieckiego.

J  W celu zapewnienia narodo- 
* *  wt niem ieckiem u prawa sa
modzielnego decydowania o 
swych problemach narodowych, 
zalecić rządowi N iem ieckie j Re
pub lik i Dem okratycznej i rządo
w i N iem ieckie j R epub lik i Fede
ra lne j niezwłoczne zwołanie 
konferencji pełnomocnych przed 
s iaw lc ie li Niemiec wschodnich 
i zachodnich, którzy by poro
zum ieli się w spraw ie trybu  u- 
tworzenia tymczasowego rządu 
ogólrco-niemleckiego, jego sk ła
du, fu n kc ji, zadań I pełnomoc
nictw .

5 Rządy Zw iązku Radzieckie
go, F rancji, A ng lii I USA H  

swej strony podejmą k ro k i zmle 
rzające do stworzenia tak ich  
warunków , k tóre przyczyn iłyby 
się do pomyślnego wykonania 
prze* tymczasowy rząd ogólno- 
n iem ieckl powierzonych mu za
dań oraz wykluczałyby Jakąkol
wiek ingerencję I wszelki na
cisk ze strony mocarstw obcych 
podczes wyborów ogólno-nle- 
m ieckich. W tym  celu rządy 
czterech mocarstw zgodziły się 
na to, by jeszcze przed przepro
wadzeniem wyborów wycofać 
wojska okupacyjne zarówno z 
te ry to riu m  Niemiec wschodnich, 
ja k  I z te ry to rium  Niemiec za
chodnich. z w y ją tk iem  ogran i
czonych kontyngentów, które 
pozostawi się dla pełnienia fu»k 
c ji orhronnych wyp ływ ających 
również z, zadań kon tro lnych 
czterech m ocarstw : dla ZSRR — 
w stosunku do Niemiec wschod
nich, d la  USA, A n g lii I F rancji 
— w stosunku do Niemiec za
chodnich.

U czniow ie  TacHstłcwm 
Przem ysłu Skórzanego ł  Za* 
t adniczej Szkoły Skórze* 
nej p rzy u l W ójcika  w  
Warszawie pod ję li dla ucz
czenia I I  Z jazdu P artti, zo
li otołązaTtł» w ykonania por 
nad plan w ie lu  a rty k u łó w  
skórzanych, m. tn. p o rtfe li, 
teczek, obuw ia  i  torebek 
damskich.

Zobowiązanie zostało ju i
wykonane.

Na zdjęciu: przodująca u- 
czennica Zasadniczej Szko
ły Skórzanej — Krystyna  
Miąsek z bucikam i w yp ro 
dukow anym i w ramach zo
bowiązania.

Foto — M ottl i GAF)

©

Awans młodych j 
włókniarzy  1

(Kor, w ł.) G ienia Rek — f  
przodująca in s tru k to rka  
przyzakładow ej szkółki 
tkack ie j to Łódzk ie j T k a l
n i Przemysłu Bawełniane
go jeszcze przed trzema 
la ty, kiedy przyszła z za
cisznej wsi Trojanow ice w 
pow. Opoczno do Łodzi 
przez pewien czas była. o- 
sznłom.iona gwarem. ru 
chem i tempem pracy w  
dużych zakładach w łók ie n 
niczych. Nie ła tw o je j p rzy
szło wyuczyć się zawodu. 
Tkaczka, u k tó re j p ra k ty 
kowała nie m ia ła  zbyt m ie
le czasu na obszerne w y 
jaśnianie różnych ta jn ikó w  
pracy przy krosnach Gienia 
dzięki p ilności i  uwadze o- 
trzym ała  w kró tce swoje 
własne krosna. Po k ilk u  
miesiącach pracy Gienia  o- 
kazała się jedną z lepszych 
tkaczek oddziału. Niedługo 
Gienia została przodownicą 
pracy, w ykonującą do 140 
procent normy. W uznaniu 
je j zasług w  pracy zawo
dowe) i  społecznej (Gienia 
jest ak tyw is tką  ZMP, 
członkiem  ZD ZM P Śród
mieście — Lewa) wysunię
ta została na wniosek o r
ganizacji zetempowskiej na 
odpowiedzialne stanowisko  ( 
in s tru k to ra  tka ln i, z k tó - ( 
rego obowiązków w  pe łn i 
się w yw iązuje. ,

K ie row n ik  szkolenia za- 
wodowego tom Swifon mó
wiąc o Gic ni ożywia się:

— To jest naprawdę  
zdolna i  pracow ita  dziew
czyna. Jesteśmy z n ie j za
dowoleni, a co na jw ażn ie j
sze zadowoleni są również j  
je j uczniowie.

Rek wyuczyła już 12 
m łodych chłopców  i dziew
cząt zawodu tkackiego  
Wszyscy oni w ykonu ją  o- 
becnie powyżej 100 procent ] 
normy.

Na odpowiedzialne sta
nowisko b rakarza w ysu
nięty został niedawno m ło
dy przodujący tkacz, tow. 
Dionizy K e lle r Jest on 
wzorem brakarza. Nie prze- i  
puści tow aru  z błędem  i  \  
stale tłum aczy tkaczom  J 
skutk i lekceważenia czy- i  
sfości krosna dla sprawnej '  
gracy.

Na wyższe stanowiska  a- ■. 
wansowali także młodzi 
pracownicy łódzkich tk a ln i f  
Jadwiga Somurowska, Ha- ‘  
lina Dymek i  inni.

(M. C.)

Pod hasłem „Moje miejsce pracy 
świadczy o mnie”

górnicy rozwijają współzawodnictwo
przędzjazdowe

W toku rea lizac ji Czynu
przedzjazd owego rozw ija  się w 
górn ic tw ie węglowym  współ
zawodnictwo pod hasłem: „M o
je miejsc« pracy świadczy o
runie". W spółzawodnictwo to, do 
którego przystępują zarówno 
gorądcy pracujący w przodkach 
węglowych, ja k  również robot
nicy zatrudnieni p rzy robotach 
pomocniczych w  kopalniach oraz 
k ie row n icy  oddziałów, posiada 
duże znaczenie dla podniesienia 
wydajności, polepszenia poziomu 
bezpieczeństwa 1 h ig ieny pracy 
oraz dalszej poprawy organizacji 
produkcji.

W kopa ln i „P rezyden t“  ha
sło „M oje  miejsce pracy świad
czy o mnie“  podjęło ju t  145 gór
n ików  i  p racow ników  wydzia
łów  pomocniczych. Współza
wodniczący górnicy w ykonu ją  
teraz starannie obudowę 1 zo
staw iają kolegom z następnej 
zm iany teren robót uporządko
wany i przygotowany do podję
cia eksploatacji. W zrosła prze* 
to wydajność pracy górników. 
Np. rębacz chodnikowy L u d w ik  
Troń podniósł wykonanie nor
my od c h w ili podjęcia hasła 
„M o je  miejsce pracy świadczy 
o m nie“  ó 12 proc. i  osiąga o- 
becnie 152 proc. norm y.

Pion bezbrakowy
-  przoduje w ZPB
W w ie lk ie j gablocie umiesz

czonej przed bram ą główną Za
kładów  Przem. Bawełnianego 
im. J. M archlewskiego w Lodzi
umieszczono przez k ilk u  tygod
niam i portre ty  dwóch czołowych 
ludzi Zakładów, znanych dzisiaj 
w całym kra ju  nowatorów pro
dukc ji — prządki Sygdzlakowej
— która pierwsza zorganizowała 
w Zakładach tzw pion bezbra
kowy. oraz portret M ariana Mo
rawskiego — in ic ja to ra  współza
wodnictwa pod hasłem — „A n i 
jednego robotnika w moim ze
spole nie wykonującego norm y“ .

W przędzalni średnio-przędnej 
k tó re j k ie row n ik iem  jest m istrz

Wandy Sygdziak 
im. Marchlewskiego

M oraw ski Jut od trzech miesię
cy nie ma ani jednego robotni
ka nie wykonującego przynaj
m nie j w 100 proc. norm y pro
dukcyjne j, a wśród 11 pionów 
bezbrakowych, zorganizowanych 
dotychczas w  przędzalni średnio- 
przędnej 1 obejm ujących 1.049 
osób przoduje od szeregu mie
sięcy pion zorganizowany przez 
Wandę Sygdziak.

W yn ik i te są dowodem. ?« 
w łókniarze dobrze zrozumieli 
wskazania IX  Plenum P a rtii 1 
nie czekają na to. aby stopa ży
ciowa podnosiła się bez ich u- 
działu, lecz walczą o to własną 
pracą.

Chłopi regulują zaległości
w dostawach zboża za ubiegły rok

V? dalszym ciągu rozliczają się a państwem roln icy, którzy 
zalegają z obowiązkowym i dostawami «boża za ub. rok. czyli 
i  tzw. końcówkami. Możliwość dostarczania zamiast b ra ku ją 
cych ilości zboża Innych ziemiopłodów lub produktów  hodowla
nych u ła tw ia  chłopom zlikw idow anie tych zaległości. Pełne roz
liczenie się chłopów z państwem — ja k  dowodzą tego liczne 
przykłady — zalety w  dużym stopniu od pracy kom is ji roz li
czeniowych, powołanych w gminach i  powiatach.

wladom gkl a Nasutowa, zamiast
84 kg ziarna, odstaw ił nasiona 
saradeli.

W w ie lu  wypadkach kom isję 
rozliczeniowe, uwzględniając 
prośby ro ln ików , um ożliw ia ją  
im  pełne wykonanie planów o- 
bowiązkowych dostaw zboża za
m ienn ikam i. Np. Bronisław  
Zdun z gromady Chrząchów, w 
pow. Pułav*?y, za zgodą kom isji 
zaległość w zbożu uregulował 
m lekiem, a Stanisław  Dąbrow
ski ze wsi Ląkoć, zamiast zboża 
dostarczył nasion koniczyny.

Kom isja rozliczeniowa w  gmi
nie Niemcy, w pow. Lubartów  
na Lubelszczyinie, rozpatrzyła 
i załatw iła już sprawy ro ln ików  
z 5 gromad, którzy zalegali z 
dostawami. W w irn iku tego, po
nad 20 chłopów odstaw iło do 
punktów skupu przeszło 1000 kg 
ziarna, a inni zobowiązali się w 
najb liższym  czasie uregulować 
zaległości zam iennikam i. M. tn. 
Feliks Pasikowski z Rudki Koz- 
low łeckle j. k tó ry  nie odstaw ił 
jeszcze 100 kg zboża, zaległość 
tę reguluje m lekiem, a .Jan Nie-
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Pragniemy widzieć zjednoczone Niemcy jako kraj demokratyczny i pokojowy
(dokończenia ze str. 1) 

tnagnacl ciężkiego przem ysłu 
niem ieckiego: ja k  Thyssen,
K ru p p  von Bohlen, K irch d o rf, 
F lick , Voegler, Borsiß, Zangen, 
K loeckner i inn i. W  swych wspo 
m nien iach o tym  okresie jeden 
z na jw iększych monopolistów 
n iem ieckich  Thyssen wręcz o- 
iw iadcza, że w  roku 1932 „w ie l
k ie  sumy przeszły z zasobów 
ciężkiego przem ysłu do kas p a r
t i i  narodowo - socja listycznej". 
Robiono to oczywiście już na 
d ługo przed tym  okresem. Po
dano np. do publicznej w iado
mości. że związek niem ieckich 
przem ysłowców górniczych po
cząwszy od 1 stycznia 1931 r. 
zaczął dokonywać, -w drodze re- 
pa rtyc ji m iedzy swym i człon
kam i potrąceń na rzecz p a rtii 
rarodow o-socja listyczne j, przy 
czym akcjonariusze postanow ili 
potrącać po 5 fen igów  od każ
dej sprzedanej tony węgla.

Zanim  H itle r  mógł dojść do 
w ładzy w ie lk ie  banki i  magna
ci przem ysłow i sk ie row a li do 
kasy h itle row sk ie j w ie le m ilio 
nów  marek i dziesiątki m ilio 
nów dolarów. Odegrało to swo
ją  rolę.

H itle row cy znaleźli sobie n ie
m ało sojuszników i  wspóln ików , 
k tó rzy  uto row a li im  drogę do 
zdobycia władzy. W szystko to 
odbyło się przy zachowaniu 
no rm  parlam entarnych, p rzy 
fo rm alnym  przestrzeganiu kon
s ty tu c ji n iem ieckie j 1 m im o że 
h itle row cy m ie li w  parlamencie 
zaledwie 32 proc. głosów z o- 
gólnej liczby deputowanych do 
Reichstagu. Obecnie wszystkie 
te okoliczności dojścia H itle ra  
do y ła d z y  są 'dobrze znane. Na 
ten tem at ukazało się niem ało 
książek w  różnych Językach.

Z tego w yp ływ a  następujący 
zasadniczy wniosek: n ie  należy 
Jednostronnie pasjonować się 
ty lk o  form alnościam i parlam en
ta rnym i i organizacyjno -  tech
niczną stroną tej sprawy.

Rządy nasze uw zg lędn iły  to  w  
należyty sposób na konferencji 
poczdamskiej.

TO* Jwrt naturalnie rzeczą
przypadku, l i  w  układzie pocz
dam skim  m iędzy USA, A ng lią  
i  ZSRR, do którego przyłączyła 
się rów nież Francja, jest m owa
0 tym , że tra k ta t poko jow y z 
N iem cam i pow in ien być p rzy ję 
ty  przez „nada jący się do tego 
celu rząd niem iecki, gdy ta k i 
-rząd zostanie utw orzony“ . Przed 
dziew ięciu la ty  wszyscy rozu
m ie liśm y, iż podpisanie tra k ta 
tu  pokojowego wym aga istn ie
nia  „rządu niemieckiego, nada
jącego się do tego celu“ .

Teza ta nie pow inna pozosta
wać w  sprzeczności z inną za
sadą demokratyczną, w  m yśl 
k tó re j rozw iązanie kw estii nie
m ieckie j jest przede wszystkim  
sprawą samego narodu niem iec
kiego, samych Niemców. W  tym  
względzie pow inno być osiągnię
te powiązanie poczynań naszych 
czterech m ocarstw  i  samych 
Niemców.

Czy ta zasadnicza teza zacho
w u je  rów nież obecnie swą moc? 
Rząd radziecki uważa, że nie 
w o lno wyrzec się te j n iezw ykle 
doniosłej zasadniczej tezy przy  
rozw iązyw aniu kw estii niem iec
k ie j. W  przeciwnym  razie nie 
jest wykluczone powtórzenie się 
wydarzeń z la t 1932 — 1933.

Znajdą się i  dziś papenowie
1 schleicherzy, k tó rzy  u to ru ją  
drogę do w ładzy dzisiejszym fa 
szystom. N ie w o lno też zamy
kać oczu na fa k t, że H it le r  ma 
w  Niemczech swoich w yznaw 
ców. K re w  m ilio n ó w  naszych 
b rac i i  s ióstr poległych w  w a l
ce przeciwko agresji h itle ro w 
skie j pow inna przypom nieć nam 
nasz obowiązek. N ie możemy 
pozwolić na to, by w y ro d k i fa 
szystowskie znowu tym i lub  in 
n ym i sposobami — m iędzy in 
nym i również za pomocą proce
d u ry  parlam entarnej — zaję ły 
dom inujące stanowisko w  cen
tra ln ych  organach w ładzy zjed
noczonych Niemiec. W  tym , by 
do tego nie doszło, zaintereso
w any Jest również sam naród 
niem iecki.

Plan 3 mocarstw zachodnich nie odpowiada 
Interesom trwałego pokoju 1 nie zabezpiecza 

elementarnych Interesów demokracji w Niemczech

Znajdą się te i tacy magnaci
przem ysłow i 1. bankierzy, k tó rzy  
znów rzucą w ie le  m iliom ów ma
rek  I  do larów, by le  ty lk o  posta
w ić  u w ładzy tak ich  ludzi, k tó 
rz y  nie cofną się przed n iczym  
gw o li ich interesów. Tacy stra
ceńcy, a w a tu m icy  —  odwetowcy 
są w  Niemczech zachodnich. Zu
pełn ie niedawno o ożyw ien iu  się 
o rgan izacji faszystowskich w  
Niemczech zachodnich m ów iły  
np. angielskie władze okupacyj
ne. Jest to rea lna groźba nie 
ty lk o  dla sąsiadów Niemiec, lecz 
i d la  samego narodu niem iec
kiego, a przede w szystk im  dla 
podstawowej masy ludności — 
niem ieckiego ludu  pracującego.

Z tego w yn ika  jasno, dlaczego 
rząd radziecki nie może poprzeć 
p lanu Edena.

Plan trzech m ocarstw  zachod
n ich nie odpowiada interesom 
trw a łego pokoju 1 nie zabezpie
cza elem entarnych interesów 
dem okracji w  Niemczech. Na ta 
k ie j podstaw ię nie możemy za
pewnić takiego zjednoczenia 
Niemiec, k tóre sprzyja łoby Ich 
odrodzeniu jako  państwa demo
kratycznego i  m iłującego pokój. 
Pośpieszne wyrażenie zgody na 
ten plan rrioże doprowadzić do 
nowych niebezpiecznych awan
tu r  ze strony m ilita ry s tó w  nie
m ieckich. N ie leży to  and w  in 
teresie narodu niemieckiego, ani 
w  interesie sąsiadów Niemiec, 
ani w  in teresie bezpieczeństwa 
Europy, nie leży także w  in te
resie A n g lii d USA.

M usim y porozumieć się przede 
wszystkim  w  spraw ie  zasadni
czej: Czy jesteśmy zgodni co do 
tego, że zarówno przed maml 
ja k  d przed dem okra tycznym i si
lam i N iem iec stoi jedno 1 to  sa
mo zadanie. Czy jesteśmy zgod
n i co do tego, że zadanie to  po
lega na tym , iż  trzeba zapewnić 
przyw rócenie jedności N iem iec 
ja ko  państwa demokratycznego 
i m iłu jącego pokój. M ożliwe, że 
są zwolennicy takiego oto sta
now iska: wystarczy, jeżeli za j
m iem y się organizacyjno-tech
n icznym i problem am i procedury 
w yborów , a nie obchodzi nas do
kąd doprowadzą tak ie  wybory. 
M ożliwe, że ta k i pogląd znalazł 
rów nież odzw ierciedlenie w  p ro
jekcie  zgłoszonym przez p. Ede
na.

Z ta k im  stanow iskiem  n ie  m o
żemy się zgodzić.

Uważamy, że n ie  można zdjąć 
z czterech m ocarstw  odpowie
dzialności za to, by rów nież po 
wyborach niem ieckich rozwój 
N iem iec szedł drogą pokojową, 
demokratyczną. W  te j w łaśnie 
spraw ie trzeba porozumieć się 
w  pierwszej kolejności.

Is tn ie ją  dw ie  podstawowe 
przesłanki zapewnienia wolnoś
ci zjednoczonych N iem iec i  jed
nocześnie zapewnienia im  da l
szego rozw oju drogą pokojową 
i demokratyczną. P rzesłanki te 
dotyczą z jednej s trony zagad
nień n a tu ry  w ew nętrznej i  z d ru 
gie j —  zagadnień o charakterze 
zewnętrznym.

aby wybory odbywały się pod 
nadzorem czterech państw . ob
cych m ających w o jska okupa
cyjne na obszarze Niemiec. W y
n ika  stąd dalsze rozszerzenie 
p raw  w o jsk  okupacyjnych kosz
tem  praw  narodu niemieckiego, 
co jest rzeczą niesłuszną.

X znowu ta propozycja prze
pojona jest n ieufnością do nie
m ieckich s ił dem okratycznych. 
Tymczasem, gdybyśm y zatrosz
czy li się o to, by żadnych o r
ganizacji rzeczywiście dem okra
tycznych nie odpychano i  nie 
pozbawiano możności ak tyw ne
go uczestnictwa w  przygotow a
n iu  i  przeprowadzeniu w yborów  
— taka obca kon tro la  nad w y 
boram i ogólnon iem ieckim i n ie

byłaby zupełnie potrzebna. Nie- 
cnaj lep ie j sami Niem cy zadecy
du ją , co pow inn i zrobić, ażeby 
zabezpieczyć no rm a lny  porządek 
dem okratyczny zarówno podczas 
p rzygotow yw an ia  ja k  i  w  okre
sie przeprowadzenia w yborów  
ogólnoniem ieckich. Odpowiada
łoby to zasadom dem okracji.

W  tym  wypadku, jeże li poro
zum iem y się co do tego, że prze 
prowadzenie w yborów  ogólno
n iem ieckich jest sprawą samych 
Niemców, będziemy m usie li 
również wyciągnąć i odpowied
nie w n iosk i praktyczne. W  tym  
w ypadku nie m oglibyśm y odk ła
dać rów nież dalszych praktycz
nych kroków , zm ierzających do 
zjednoczenia Niemiec,

Należy ifopomße Niemcom w utworzeniu władzy 
ogóinoniemłeckiej

Wybory winny być przeprowadzone 
przez samych Niemców a nie przez obce władze 

okupacyjne

Pan Eden dlaczegoś n ie  in te 
resu je się tą stroną sprawy. W  
„p ięc iu  stadiach“  jego planu nie  
ma w  te j kw e s tii żadnych środ
ków  zapobiegawczych. Pochło
nę ły go zagadnienia form alnego 
konstytucjonalizm u, kwestie pro 
cedury wyborczej itp . L iczy  on 
w idocznie na to, że reszta u re
gu lu je  się samorzutnie. Że w y 
starczy uchw alić dobrą ordyna
c ję  wyborczą i opracować na 
papierze d ług i szereg stadiów  
zjednoczenia Niemiec — a już  to 
samo stworzy nieomalże gwa
rancję, że zjednoczone Niem cy 
staną się i  dem okratycze i  po
kojowe.

Jednakże ludzie radzieccy nie

mogą się pogodzić z tak im  usto- 
sunkowanitSń się do tak  poważ
nej sprawy, do spraw y odbudo
w y jedno litych  N iem iec jako 
państwa demokratycznego i  m i
łu jącego pokój.

W łaśnie dlatego, ż* na naród 
niem iecki spadły ogromne tru d 
ności w  w y n ik u  13-letniego pa
nowania h itle ryzm u  — w łaśnie 
dlatego nie  w o lno liczyć na sa
m orzu tny bieg wypadków . M o
że się zdarzyć, że —  ta k  samo 
ja k  za czasów H itle ra  — n a j
gorsze, t j.  antydem okratyczne 
elem enty wyzyska ją przejściowe 
trudności powojenne narodu 
niem ieckiego i  znajdą się na 
św ieczniku życia politycznego.

Zacznijm y od spraw y w ewnę
trznych przesłanek zjednoczenia 
N iem iec na zasadach pokojo
wych i  demokratycznych.

Wszyscy dążym y do tego, by 
w ybory  w  Niemczech b y ły  w o l
ne, demokratyczne. Należy z te
go wysnuć wniosek, że w yb o ry  
tak ie  pow inny  być przeprowa
dzone przez samych Niemców, a 
n ie  przez obce w ładze okupa
cyjne. Zw iązek Radziecki, k tó re 
go stosunek do N iem iec wschod
n ich jest znany n ie  obaw ia się, 
by w yb ory  b y ły  przygotow yw a
ne i  przeprowadzane przez sa
mych Niemców, przez ich  de
m okratyczne organizacje. We 
wschodnich ja k  i  zachodnich 
Niemczech s iły  dem okratyczne 
dążą do tego, by zjednoczone 
N iem cy b y ły  państwem  demo
kra tycznym  1 pokojow ym . Jeśli 
nasze cztery m ocarstwa p rzy
chy ln ie  ustosunkują się do tego 
i  będą dz ia ła ły  zgodnie, to  moż
na nie  w ątp ić, i i  zjednoczone 
Niem cy zdecydowanie wkroczą 
na tę drogę i w ybory  ogólno-n!e- 
m ieckie będą odpow iada ły in te
resom dem okracji i  poko ju  w  
Europie.

Plan trzech m ocarstw  nie od
powiada tym  celom. Poważnym 
brakiem  tego planu jest oko
liczność, że jest on przepojony

nieufnością do n iem ieckich s ił 
dem okratycznych. N ie można 
zgodzić się na to, by  sprawa 
zjednoczenia N iem iec znalazła 
się faktyczn ie  ca łkow ic ie  w  rę
kach m ocarstw  okupacyjnych. 
N ie można odsunąć N iem ców od 
te j sprawy. B y łoby  to  obrazą 
dla  narodu niem ieckiego, k tó ry  
ma swe niem ałe tra d yc je  demo
kratyczne.

O kazuje się, te  nawet ordyna
c ji d la  w yborów  ogólnoolem iec- 
k ich  nie mogą opracować sami 
Niemcy. A  przecież N iem cy m ie
l i  w  okresie re p u b lik i w e im ar
skie j w łasną ordynację w ybor
czą, k tó ra  n ie  w yw o ływ a ła  szcze 
gólnych zastrzeżeń w  kołach de
m okratycznych. Przecież zarów
no N iem iecka Republika Demo
kratyczna, ja k  i  N iem iecka Re
pub lika  Federalna m ają ordyna
cje wyborcze, które, nawiasem 
mówiąc, rów nież p. Eden uznaje 
za niezłe. Czyżby N iem cy nie  
m ogli opracować sami nowej o- 
gó lnoniem ieckle j o rdynac ji w y 
borczej, odpowiadającej obecnej 
sytuacji?  Czyżby ta k ie  o rdyna
cje wyborcze dla  narodu n ie 
m ieckiego trzeba by ło  opraco
w yw ać w  A ng lii?

Plan Edena zmierza w  innym  
k ie runku.

P lan ten zaw iera propozycję,

M a ł y  j u b i l e u s z
( K A B L O G R A M  Z B E R L I N A )

f  T)Z1S  dziesiąte posiedzenie
f  ”  czterech.
f  Pierwszy więc m aty ju b i

leusz w a rt uczczenia szer-
f  szym nieco komentarzem.

Przede wszystkim  s tw ie rdź
m y jedno: dyskusja rozw i
ja  się i  rozszerza z dn ia na 
dzień. Dodajm y zaraz, że 
dzieje się to nie ty lk o  w  
fo rm ie  o fic ja ln ych  spotkań 
czterech, ale i  w  fo rm ie  po- 
zakonferencyjnych, towa- 

J rzyskich rozmów, których
J jest bardzo wiele.
i  Tematem dotychczasowej
i  w ym iany  poglądów by ły  i
i  są 3 sprawy,
i  P ierwsza  —  to sprawa
i  odprężenia m iędzynarodo-
t  wego, zwołania konferencji
i  pięciu mocarstw oraz św ia-
i  tow e j kon ferencji rozbro je-
i  niowej.
i  O m awianie tego punk tu
i  nie zostało zakończone. Po-
4 wrócą doń w kró tce  4 m in i-
4 strotoie na kon fe renc ji w
4 la k  zwanym  m ałym  gronie.
4 Z  punktem  tym  jest
4 związana druga sprawa o-
4 m aw iana już  wstępnie przez
4 m in is tra  M ołotow a i  D u lle -
4 sa, sprawa energ ii atomo-

. i  wej.
\  Rozmowy poza konferen-
J cją nawracają do tych
i  dwóch spraw, m im o że od
l  pięciu dn i g łów nym  tema-
4 terh obrad jest sprawa f i -
i  gurująca jako  p u n k t d rug i
i  porządku obrad, to jest
4 sprawa Niem iec i  bezpie-
4 czeństwa Europy.
i  W  debacie nad tym
4 punktem  w ykrys ta lizow a ły
4 się dwa stanowiska, k tóre
4 w  najogóln ie jszym  skrócie
4 dadzą się u jąć następująco:

i tra k ta t pokojowy i wolne
w ybory  — m ów i strona ra -  

4 dziecka.
4 Wolne w ybory  i  uk ład
4 generalny — m ów i strona
4 zachodnia.
4 M am y więc rozbieżność
4 w  poglądach co ma być

! podstawą zjednoczonych
Niemiec — tra k ta t pokojo- 

£ w y czy uk ład generalny.
f  Zanim  pomówię o te j za-
f  sadniczej rozbieżności po-
f  wróćm y na chw ilę  do spra-
f  w y w olnych wyborów.

Pewne dz ienn ik i i  roz
głośnie stara ją  się wm ów ić  
swym  czyte ln ikom  i słucha
czom, że strona radziecka 
jest przeciwna w o lnym  w y 
borom. Jest to świadome 

\  kłamstwo.
W poniedzia łkowej p ro 

gram owej m ow ie M in is te r 
J M ołotow  pow iedział do-
J słotonie: „Rzecz jasna, te
i  tra k ta t pokojowy może być
i  podpisany ty lko  przez rząd

ogólnoniem iecki, k tó ry  u -
tw orzony będzie przez pa r
lam ent w yb rany  na podsta
w ie  wo lnych wyborów. Je
den z naszych g łównych o- 
bowiązków polega na tym , 
by przyspieszyć przeprowa
dzenie tak ich  w o lnych w y 
borów“ .

Rzecz prosta, że ta tak  
jasno wyrażona zgoda na 
wolne w ybory  oznacza zgo
dę na praw dziw ie  wolne  
w ybory, to znaczy przepro
wadzone w  tak ich  w a ru n 
kach, w  któ rych  n iem ożli
w ym  będzie terroryzow anie  
w yborców  przez organizacje  
antydem okratyczne i  an ty- 
pokojowe, ja k  to m ia ło  
miejsce na przyk ład w w y 
borach ostatn ich w  N iem 
czech zachodnich, gdzie lu 
dzie walczący o pokój szli 
do więzień, a zbrodniarze  
w o jenn i w ychodz ili z w ię 
zień i  korzysta li z wolności 
posługiw ania się s łow nic
twem  Goebbelsa i  terrorem  
SA  i Stahlhelm u.

Sprawa w arunków , w  ja 
k ich wolne w yb ory  będą 
m ogły się odbyć jest i  bę
dzie jeszcze przedm iotem  
rozmów i  w kró tce  sprawę 
tę trzeba będzie om ówić w 
osobnym komentarzu.

W c h w ili obecnej spór 
przeniósł się na węzłowe 
zagadnienie — tra k ta t po
ko jow y z ca łym i N iem cam i 
czy uk ład generalny dla 
całych Niemiec. S trona ra 
dziecka m ów i — narodow i 
niem ieckiem u należy dać 
w a ru n k i rozw oju  dem okra
tycznego.

Te zaś stworzyć może ty l
ko tra k ta t  pólcojmoy z 
Niem cam i, k tó ry  uwzględni 
in te resy zarówno sąsiadów 
Niem iec ja k  i  samych N ie
miec, trak ta t, k tó ry  uczyni 
Niem cy państwem demo
kra tycznym  i  pokojowym . 
P rzygo tu jm y zatem tak i 
trak ta t, rozpiszmy p raw dzi
w ie wolne w ybory  i pod
piszmy tra k ta t ten z w y ło 
n ionym  z w yborów  rządem  
ogólnoniem ieckim .

Strona zachodnia nato
m iast up iera się, by naród 
n iem iecki poszedł do u rn y  
wyborczej i  wyszedł z n ie j 
w  m undurach h itle ro w sk ie j 
a rm ii europejskiej, a w te 
dy oczywiście nie potrzebu
je żadnego trak ta tu  poko
jowego.

Słabość argum entacji za
chodniej w  obronie u k ła 
dów bońskiego i pa rysk ie 
go wyraża się zresztą nie 
ty lko  w  te j na iw ne j nadziei, 
że tak i hokus-pokus — w o l
ne w ybory  koszarują całe

N iem cy w  „eu rope jsk ie j 
wspólnocie", te  ta k i hokus- 
pokus jest m ożliw y do 
przeprowadzenia.

Słabość argum entacji za
chodniej polega przede 
wszystk im  na tym , że broni 
ona układu, k tó ry  zrodził 
się w  na jbardz ie j k ry tycz 
nym  okresie z im nej w o jny  
jako  narzędzie zaostrzania 
sy tua c ji m iędzynarodowej.

M ało kto  ju ż  o tym  pa
m ięta, że k iedy m ontowa- 

* no uk ład  pa rysk i i  boński 
w  Stanach Zjednoczonych 
karie rę  te rro rys ty  w łasne
go narodu rozpoczynał pan 
Mac C arthy, w  K o re i Mac 
A rth u r  chciał zrzucić bom
bę atomową, a w  S tu ttg a r
cie (w  am erykańskie j stre
f ie  N iem iec) w yciągn ię ty z 
nowojorskiego panoptikum  
h is to r ii zgrzyb ia ły K ie reń- 
sk i zakładał „ kom ite t o- 
swobodzenia narodów Ro
s ji“ , zaś w  Am eryce to
tum fack i kom iwojażer pana 
Adenauera H a lls te in  k rz y 
czał, że Europę należy 
„w y z w o lić " aż po Ural. W  
te j atmosferze powstał p ro 
je k t uk ładu  generalnego 
jako  narzędzie rea lizac ji 
m arzeń H allstetnów , Kes- 
selringów . Mac Carthych.

U kład generalny s ta ł się 
jednakże dzwonem a la r
m ow ym  dla narodów Euro
py i  świata. Rozgorzała za
ciekła w a lka  o pokój w  ca
łym  świecie. uwieńczona 
zawieszeniem działań w o 
jennych w  K ore i i jedno
cześnie rozgorzała w  Euro
pie zaciekła w a lka  prze
c iw ko  uk ładow i z Bonn i 
Paryża, uwieńczona tym  
sukcesem, że po dziś dzień 
nie jest on ra ty fikow an y  
an i we F ranc ji, an i we 
Włoszech.

R a ty fika c ja  dokonana 
przez parlam ent boński od
była się w brew  w o li spo
łeczeństwa zachodnio-nie- 
mieckiego, k tóre w ie lo k ro t
nie domagało się w  te j 
spraw ie referendum  ludo
wego. Notabene, gdy wczo
ra j M in is te r M ołotow  za
proponował, by przeprow a
dzić tak ie  referendum , 
Adenauer natychm iast od
k rzykną ł z Bonn: „Za Boga. 
nie zgadzam się".

Co więcej konsekwentna, 
pokojowa po lityka  Zw iąz
ku Radzieckiego i  wola po
ko ju  narodów Europy spo
wodowały. że dążenie do 
odprężenia - m iędzynarodo
wego sparaliżowało dąże
nie Mac Carthych  — i H a ll- 
steinóio.

U kład ogólny stał się

na jbardz ie j n iepopu larnym
przedsięwzięciem. Obrona 
tego uk ładu przez m in i-  
stróvS zachodnich na kon
fe re n c ji be rliń sk ie j jest do
praw dy czymś niesłycha
nie paradoksalnym  jeżeli 
zważymy, że m in is trow ie  
ci, k tórzy  pięć la t nie 
chc ie li się spotkać ze swym  
radzieckim  kolegą, p rzy 
b y li do B e rlina  w łaśnie 
dlatego, te  uk ład  ogólny
—  na k tó rym  budow ali swe 
p lany  —  został podważony 
oporem narodów Europy i  
dalsze zaostrzanie sy tuacji 
m iędzynarodowej stało się 
bardzo trudne.

Czy długo będą m ogli 
bronić te j straconej pozycji 
trze j zachodni m in is trow ie
— śmiem wątpić.

N ie jest tajemnicą, że nie 
ty lk o  w ew nątrz delegacji 
francusk ie j is tn ie ją  różnice 
zdań czy należy upierać 
się przy przegranej ju ż  w  
op in ii św iata sprawie.

K ryzys rządowy we W ło
szech, zamrożony na czas 
kon fe renc ji kryzys rządo
w y  we F ranc ji, zarysowu
jący się ju ż  kryzys w  Bonn 
m ają to samo źródło  — 
stosunek do układu gene
ralnego.

O statn io kom isja zagra
niczna Bundestagu, po
słuszna dotychczas Adena- 
uerow i, nie była w  stanie 
podjąć uchw a ły przeciwko  

dek la rac ji o 'trak tac ie  po
ko jow ym  z N iem cam i za
proponowanej przez M in i
stra Mołotowa.

Przywódca SPD O llenha- 
uer, dotąd cichy wspóln ik  
Adenauera. ośw iadczył o- 
twarcie. że należy poświę
cić uk ład generalny, bo 
go już  nie można u ra to 
wać.

W  samej p a r ti i Adenau
era fe rm en tu je  ta sprawa 
tak samo, ja k  w p a r ti i pa
na B idau lt, czy pana de 
Gasperiego.

To wszystko wskazuje  
ja k  potężnym czynnikiem  
m iędzynarodowym  stała się 
wola poko ju  narodów  
świata. Wola pokoju, którą  
odczuwamy tak mocno na 
konferencji be rlińsk ie j.

Tym  stioierdzeniem  m oc
nym  i  krzepiącym kończę 
przyd ług i nieco z rac ji 
małego jubileuszu dz is ie j
szy 10 kom entarz do jo  
odbywających się posiedzeń 
czterech m in is trów  w Ber
lin ie.

E . O SM AÑCZYK

B erlin , i lu t y  19S4 r.

Należałoby już  teraz dopomóc 
Niemcom, ażeby m og li przystą
pić do u tw orzen ia .odpow iednie j 
w ładzy ogóinoniem łeckiej. N a j
lepszą drogą w  tym  k ie ru n ku  
jest u tworzen ie tymczasowego 
rządu ogólnoniem ieckiego przez 
pa rlam enty  N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej i N ie
m ieckie j R epub lik i Federalnej z 
szerokim  udziałem  organizacji 
dem okratycznych. T a k i tymcza
sowy rząd ogólnoniem iecki może 
być u tw orzony w  drodze poro
zum ienia m iędzy N iem cam i 
w schodnim i i  zachodnim i bądź 
na miejsce dwóch istn ie jących 
rządów — w  B e rlin ie  i  Bonn, 
bądź też, Jeśli okaże się to  tru d 
ne w  obecnej chw ili, zachowując- 
na pewien czas te rządy.

Można nie  w ątp ić, że sami 
N iem cy mogą niegorzej, lecz le
p ie j niż władze okupacyjne 
przygotować i przeprowadzić 
wolne w ybory  ogólnoniemieckie 
zgodnie z interesam i narodu 
niemieckiego, jego wolności i  u- 
mocnienla niezawisłości narodo
w e j Niemiec. Nasze cztery rzą
dy pow inny udzie lić Niemcom 
z wschodniej i zachodniej części 
N iem iec wsze lk ie j nieodzownej 
pomocy, by przyśpieszyć i  u ła t
w ić  utworzenie takiego ogólno
niem ieckiego ośrodka.

Jeśli odm ów im y pomocy w  
stworzeniu “tymczasowego rządu 
ogólnoniemieckiego. to ty lko  u- 
ru d n im y  i odroczymy p rzyw ró

cenie jedności państwa niem iec
kiego. Natom iast w  w ypadku, 
gdy uznamy konieczność u tw o
rzenia tymczasowego rządu ogól
noniemieckiego, pomożemy nie 
ty lko  w  rea lizac ji słusznych 
praw  narodu niem ieckiego do 
utworzenia jedno litych , demo
kratycznych, pokój m iłu jących

Niemiec. U m ożliw im y przez to 
rów nież rozw iązanie bardzo w ie 
lu  spraw praktycznych, co u- 
ła tw i ju ż  dzisiaj życie lu d 
ności n iem ieckie j, zapewni je j 
praw a i  jednocześnie —  roz
w ó j stosunków ekonomicznych, 
handlowych i ku ltu ra lnych  m ię
dzy Niem cam i wschodnim i i za
chodnim i.

W  celu zapewnienia narodowi 
niem ieckiem u praw  do samo
dzielnego decydowania o swych 
sprawach narodowych pow inn i- 
byśm y zalecić rządow i N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
i rządow i N iem ieckie j Republi
k i Federalnej, by niezwłocznie 
zw o ła ły  konferencję pełnomoc
nych przedstaw icie li Niemiec 
wschodnich i  zachodnich. Taka 
konferencja mogłaby dojść do 
porozumienia w  spraw ie try tiu  
utworzenia tymczasowego rządu 
ogólnoniemieckiego, jego składu, 
fu n k c ji, zadań i pełnom ocnictw

W szystko to um ożliw iłoby 
przeprowadzenie w  najb liższym  
czasie ogólnoniem ieckich w ybo
rów  w  w arunkach wolności. 
N iem cy uzyskałyby tym  samym 
możność zwołan ia wybranego w  
drodze w o lnych w yborów  ogól
noniemieckiego zgromadzenia 
ustawodawczego. Ten parlam ent 
ogólnoniem iecki w y ło n iłb y  już  
nie tymczasowy rząd, lecz rząd 
wyposażony w  pełnię praw, o- 
pa rty  na dem okratycznej kon
s tytuc ji.

Rząd radziecki wychodzi z za
łożenia, że wszystkie te posunię
cia pow inny być przeprowadzo
ne na podstawie porozumienia 
między naszymi czterema pań
stwam i. P ow inniśm y szczególnie 
dbać o to, by un ikać w  te j
spraw ie przeciwstaw iania sobie
interesów naszych państw.

Wybory ogólnoniemieckie powinny przebiegać.
w warunkach swobody działania 

dla wszystkich organizacji demokratycznych
Jest rzeczą zrozumiałą, że 

w ybory ogólnoniem ieckie po
w in n y  przebiegać w  warunkach 
swobody dzia łania dla wszyst
k ich organ izacji dem okratycz
nych. N ie znaczy to, że nie po
w inn iśm y podjąć k roków  prze
c iw ko  a k tyw izac ji działalności 
organizacji faszystowskich i m i
l i  tarystycznych. Należy też bez
względnie w ye lim inow ać moż
ność podejm owania prób przez 
w ie lk ie  monopole w  kie runku 
w yw ie ran ia  pres ji na p'zygoto- 
wanie i przeprowadzenie wybo
rów.

Przejdźm y do spraw y ze
wnętrznych przesłanek zapew
nienia pokojowego 1 dem okra
tycznego rozw oju zjednoczonych 
Niemiec.

Wiąże się to  z koniecznością 
zapewnienia niezawisłości naro
dowej Niemiec.

W  zw iązku z tym  znów w y 
pada poruszyć sprawę układu
0 „europe jsk ie j wspólnocie ob
ronne j“ , t j.  sprawę układów  pa
ryskiego i bońskiego, podpisa
nych przez władze zachodnio- 
niemieckie.

Nie można pominąć faktu, że 
uk ład paryski w  sprawie udzia
łu  Niemiec zachodnich w  „a rm ii 
europe jsk ie j“  nie daje się po
godzić z interesam i niezawisło
ści narodowej zjednoczonych 
Niemiec. Nie daje się on ró w 
nież pogodzić z interesam i bez
pieczeństwa Europy, prowadzi 
bow iem  do odbudowy m ilita ry -  
zmu niemieckiego.

A b y  zapewnić zewnętrzne 
przesłanki utworzenia wo lnych
1 m iłu jących  pokój N iem iec ja 
ko  państwa niezawisłego, należy 
zrezygnować z narzucania N iem 
com zachodnim układu o „euro
pe jsk ie j wspólnocie obronnej“ , 
o udziale Niemiec zachodnich 
w  a rm ii zachodnio-europejskiej. 
Jeś li utrzym a się ten układ', 
p rzew idujący udzia ł Niemiec 
zachodnich w  w ojskow ym  ugru
powaniu państw zachodnio-eu
ropejskich przez okres 50 lat. 
będzie to równoznaczne z zamia 
rem rozciągnięcia tego układu 
rów nież na zjednoczone N iem 
cy. Tym  samym chce się , by 
k a jd a n y  „europejsk ie j wspólno
ty  obronne j“  skrępow ały nie 
ty lk o  zachodnie, lecz również 
wschodnie Niemcy, co oczyw i
ście jest rzeczą niemożliwą.

W edług układu paryskiego, 
N iem cy zachodnie w  tym  ty lk o  
w ypadku  uzyskają możność po
łączenia się z N iem cam i wschód 
n im i, jeżeli do trzym ają swych 
zobowiązań dotyczących udzia łu 
w  a rm ii zachodnio-niem ieckiej. 
A  zatem zjednoczenie Niemiec 
staje się m ożliwe ty lk o  pod tym  
w arunk iem , jeżeli razem z N iem  
cam i zachodnim i uda się wciąg
nąć do „europejsk ie j wspólnoty 
obronnej“  rów nież N iemcy wscho 
dnie, przeciwko czemu stanow
czo pro testu je  N iem iecka Repu- |

b lika  Dem okratyczna. Znaczy 
to, że pa rysk i uk ład  o „europe j
skie j wspólnocie obronne j“  w y 
m ierzony jest faktyczn ie  prze
c iw ko  zjednoczeniu Niemiec. Z 
tego w yn ika , że wym ierzony jest 
także przeciwko tra k ta to w i po
kojowem u z Niemcami.

Z powyższego wyciągnąć moż
na jeden ty lk o  wniosek. Ażeby 
zrealizować p lan zjednoczenia 
Niemiec I um ożliw ić  zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca
m i, n ie  należy narzucać N iem 
com zachodnim udzia łu w  u- 
grupowaniu w o jskow ym  państw 
zachodnio - europejskich — tym  
bardzie j, że nie ty lk o  nie leży to 
w  in teresie narodu niem ieckie
go, lecz pozostaje w  sprzeczności 
z in teresam i trw a łego pokoju i 
bezpieczeńswa Europy.

W  wypow iedzianych dzisia j 
słowach p. B id a u lt w y ra z ił n ie
zadowolenie z k ry ty k i,  k tó rą  
delegacja radziecka uważała za 
m in im alną , m ów iąc o negatyw
nym  w p ływ ie  europejskiej 
wspólnoty obronnej na stosunki 
m iędzynarodowe w  Europie. N ie 
trudno  będzie wykazać, ja k  da
lece niezadowalające, b y ły  uży
te p rzy  tym  argum enty Nie 
można bronić planów, k tó re  pro
wadzą nie do u trw a len ia  poko
ju , lecz do, przygotowania nowej 
w o jny  w  Europie.

D okona jm y pewnego podsu
m owania.

W niosek A n g lii poparty  przez 
USA i  F rancję, z k tó ry m  w y 
s tąp ił p. Eden, jest nie do p rzy
jęcia z następujących przyczyn. 
W niosek ta k i oznacza próbę 
przekazania spraw y przeprowa
dzenia w yborów  .ogólnonierniec- 
k ich  w  ręce w ładz okupacyjnych 
oraz faktycznego odsunięcia 
N iem ców od zorganizowania i 
przeprowadzenia w yborów  ogól 
noniem ieckich. Z  tego zaś nic 
dobrego nie wyjdzie .

W niosek trzech m ocarstw  nie 
zapewnia rzeczyw iste j w o lno
ści w yborów  i  n ie  przew iduje 
niedopuszczenia p re s ji po litycz
nej na w ybory  ze s trony  państw 
obcych. W niosek ten wychodzi 
z założenia, że w yb o ry  m ają być 
przeprowadzona w  warunkach 
u trzym an ia  obecnej pożyci 
w o jsk  okupacyjnych na obsza
rze Niemiec, co jest rzeczą n ie
słuszną.

W niosek trzech m ocarstw  nie 
ty lko  nie zapewnia rządow i o- 
gólnoniem ieckiem u wolriości 
działania po wyborach, lec 
przeciwnie, z góry ogranicza 
prawa tego rządu przew idując 
że po wyborach ogólnoniemiec
k ich  N iem cy związane będą w a
run kam i uk ładów  z Bonn i  Pa 
ryża, pociągającym i za sobą u 
ja rzm ien ie narodu niem ieckiego 
i  zaw iera jącym i zobowiązanie 
do udzia łu  N iem iec w  a rm ii za
chodnio-europejskie j i  w  agre
sywnym  północno-atlantyckim  
ugrupow aniu m ilita rnym .

bie drogę do władzy, umoćńl- 
w lając utworzen i« rządu H itle 
ra.

Tak więc, wniosek trzech mo
carstw  w  spraw ie w yborów  o-
gólnondemleckich w  jego obec
ne j -postaci n ie  ty lk o  n ie  zapew
nia dalszego rozw oju N iem iec na 
zasadach pokojow ych i  demo
kratycznych, lecz o tw ie ra  drogę 
do w ładzy tym  elementom w  
Niejn-czech, k tóre już  obecnie nie 
u k ryw a ją  swych agresywnych 
i odwetowych p lanów  w  Euro
pie. S tanow i to  bezpośrednią 
groźbę d la  u trzym an ia  pokoju 
w  Europie, a przede w szystkim  
groźbę dla bezpieczeństwa 
państw  sąsiadujących z N iem 
cami.

Zw iązek Radziecki, k tó ry  
dźw iga ł na swych barkach g łów
ny  cłęża-r w o jn y  przeciwko 
Niemcom h itle row sk im , nie mo
że nie liczyć się z faktem , że 
dojście do w ładzy tych s ił w  
Nietnczech, k tó re  w yw o ła ły  w o j
nę przeciwko m iłu ją cym  pokój 
państwom, oznaczałoby groźbę 
nowych aw antu r wojennych ze 
strony m ilita ryzm u  niem ieckie
go.

W  sprayde zjednoczenia Nie
miec i- ogólnoniemieofcich w o l
nych w yborów  rząd radziecki 
przedstawia swoje propozycje.

G łówna treść tych propozycji 
-polega na tym , aby przyczynić 
się do utworzenia zjednoczonych 
Niemiec na zasadach dem okra
tycznych i  pokojowych. Tym  ce
lom w in n y  być podporządkowa
ne wspólne w y s iłk i czterech 
mocarstw. Cele te osiągnąć m o
żemy ty lk o  w  tym  wypadku, 
jeżeli będziemy opierać się na 
demokratycznych siłach narodu 
niemieckiego.

D la zapewnienia rzeczywiście 
wo lnych w yborów  ogólnonie
m ieckich konieczne jest, by 
przygotowanie i  przeprowadze
nie  tych w yborów  znajdowało 
się, w  rękach samych Niemców, 
a n ie  w ładz okupacyjnych. W 
tym  celu pow inn iśm y przyczynić 
się do zbliżenia Niemiec wschod
nich i  zachodnich oraz dopomóc 
Im  w  rozw iązaniu kw estii u tw o
rzenia tymczasowego ¡rządu 
ogólnoniem ieckiego opartego na 
w szystkich dem okratycznych si
łach N iem iec wschodnich i za
chodnich.

Dla wykluczen ia pres ji na 
przebieg w yborów  ze strony 
w ładz okupacyjnych należy 
jeszcze przed przeprowadzeniem

wyiboców wycofać wojska oW* 
pacyjne. z terytorium Niemi# 
wschodnich i  zachodnich. W ty® 
wypadku na te ry to riu m  Niernle? 
m og łyby pozostać ty lk o  ograni
czone kon tyngenty  niezbędne do 
pe łn ien ia fu n k c ji ochronnych 
w yp ływ a jących z kontrolnych 
zadań czterech m ocarstw : <ł'-a 
ZSRR —  w  stosunku do Nie
miec wschodnich, d la  USA, An
g lii i-F ra n c ji — w  stosunku do 
Niemiec zachodnich.

Delegacja radziecka przedsta
w ia  panom do rozpatrzenia
swój p ro je k t w n iosku w  spra
w ie  „u tw orzen ia tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego ' 
przeprowadzenia wo lnych wy
borów ogólnoniem ieckich“ . Przy
jęcie tego p ro jektu  postawiłoby 
na  ̂ m ocnym gruncie spraw? 
zjednoczenia Niemiec na zasa
dach dem okratycznych i poko
jowych.

Pom ija jąc wszystko Inne, pro
je k t p. Edena ma jeszcze jedną 
istotną wadę. Prowadzi on do 
nie kończących się sporów na 
tem at zaproponowanych przezeń
„p ięc iu  stad iów “  zjednoczenia 
Niemiec. W szystkie aktualne 
spraw y związane z kwestią nie
m iecką zostają faktycznie odro
czone na czas nieokreślony.

W ystarczy wskazać, że np  
„przygotow anie rokowań W 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego“ 
rozpocznie się dopiero w  tzW. 
trzecim  stadium. A  zatem, na
wet „przygotow ania rokowań" 
w  spraw ie tego trak ta tu  nie 
można będzie jeszcze przez dłu
gi czas rozpocząć. W  odróżnie
n iu  od tego sens w n iosków  ra
dzieckich jest prosty i  jasny. 
Jeśli uznamy konieczność’ na
tychm iastowego utworzenia 
tymczasowego rządu pgólnonie- 
m ieckiego —  to  już  dziś będzie 
to  rea lnym  krok iem  w  kierunku 
zjednoczenia Niemiec. Niech to 
będzie nawet k ro k  niedoskonały. 
W łaśnie dlatego będzie m ia ł ty l
ko  charakter tymczasowy.

U tworzenie tymczasowego rzą
du ogólnoniemieckiego będzia 
oznaczało, że dem okratyczne si
ły  N iem iec wschodnich 1 za
chodnich mogą Już dziś rozpo
cząć działalność w  Interes!# 
prawdziwego zjednoczenia Nie
miec. N iemcy pow inn i u jąć W 
swe ręce przygotowanie i  prze
prowadzenie w yborów  ogólno
niem ieckich. Nasze cztery rządy 
pow inny  okazać im  zaufanie i 
udzie lić poparcia.

Przebieg 10 posiedzenia 
konferencji berlińskiej

B E R LIN . — Na posiedzeniu 
kon fe renc ji m in is trów  spraw  za
granicznych w  dn iu 4 bm. prze
wodniczy! b ry ty js k i m in is te r 
spraw zagranicznych Eden.

Jako pierwszy zabrał głos 
francusk i m in is te r spraw zagra
nicznych B idau it. Pośw ięcił on 
swe przem ówienie uk ładom  z 
Bonn 1 Paryża. Polem izując z 
m in is trem  M ołotow em  B id au lt 
tw ie rdz ił, że zjednoczone N iem 
cy nie  będą rzekomo związane 
uk ładam i z Bonn i  Paryża.

M ówca nie  w y ja ś n ił jednak, 
w  ja k i sposób można pogodzić 
to stanowisko z postanowienia
m i uk ładu paryskiego p rzew idu
jącym i, że N iem cy przez la t  50 
związane będą tym  układem .

M in is te r B id a u lt zaznaczył 
równocześnie, że m ocarstwa za
chodnie zdecydowane są u toro
wać zjednoczonym Niemcom 
drogę do „w spó lno ty  europej
s k ie j“ , a dale j oświadczył, że 
jest przekonany, iż N iem cy po 
zjednoczeniu same zechcą p rzy
stąpić do te j „w spó lno ty “ .

W  odpowiedzi na propozycję 
m in is tra  M ołotow a w  spraw ie 
przeprowadzenia w  całych 
Niemczech referendum , by prze
konać się, czy naród n iem iecki 
jest za trak ta tem  pokojowym , 
czy też za uk ładam i z Bonn i 
Paryża, francusk i m in is te r 
spraw zagranicznych oznajm ił, 
że „n ie  w idz i potrzeby przepro
wadzenia re ferendum “ . Zdaniem 
B idau lt, ludność Niem iec za
chodnich wypow iedzia ła  się już 
na ten tem at podczas w yborów  
z września 1953 r. A  zresztą — 
pow iedzia ł dale j B id a u lt —  .m i
n is te r M oło tow  nie  w y ja śn ił’ co 
będzie po re ferendum “ . Z po
wyższych względów delegacja 
francuska nie  p rzy ję ła  radziec
kiego wm osku w  spraw ie refe
rendum.

Następnie zabrał głos m in is te r 
Eden oświadczając, że podziela 
ca łkow ic ie  op in ię francuskiego 
m in is tra  spraw zagranicznych. 
Zaproponował on, by uczestnicy 
kon fe renc ji p rzys tąp ili do roz
patrzenia kw e s tii „w o lnych  w y
borów “ .

Z  ko le i m in is te r M oło tow  zło
żył oświadczenie, w  k tó rym  
sfo rm u łow a ł propozycje radziec
k ie  w  spraw ie utworzen ia tym 
czasowego rządu ogólnoniem ięc- 
kiego i  przeprowadzenia w o l
nych w yborów  ogólnoniemiec
k ich  (oświadczenie to podaliśm y 
osobno).

M in is trow ie  Dulles, B id au lt 1 
Eden złożyli k ró tk ie  oświadcze
nia w  spraw ie wniosku radziec
kiego. Sekretarz stanu USA 
Dulles zakom unikow ał, że bę
dzie m ógł zająć stanow isko w o
bec tego wniosku dopiero po do
k ładnym  zbadaniu go. Również 
m in is trow ie  B id au lt i Eden o- 
świadozyli, że zam ierzają prze
studiować propozycję radziecką.

M in is te r M oło tow  s tw ie rdz ił, 
że propozycja radziecka zawiera 
m iędzy innym i dw a istotne 
pu n k ty : 1) utworzenie tymcza
sowego rządu ogólnoniemieckie
go i przeprowadzenie wo lnych 
w yborów  ogólnoniem ieckich; 2) 
wycofanie z N iem iec wschodnich 
i z N iem iec zachodnich —  jesz
cze przed w yboram i — w ojsk o- 
kupacyjnych z w y ją tk ie m  ogra
niczonych kontyngentów  nie
zbędnych do pe łn ien ia fu n k c ji 
nadzorczych. Należałoby —  po
w iedzia ł radziecki m in is te r 
spraw  zagranicznych —  spraw y 
te przestudiować i  ustosunko
wać się do n ich  na ju trze jszym  
posiedzeniu.

Na tym  zakończyło się czwar
tkow e posiedzenie konferencji 
czterech m in is trów . Następne 
odbędzie się w  piątek.

Wniosek trzech mocarstw nie zapewnia
dalszego rozwoju Niemiec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych lecz otwiera drogę odwetowcom
W niosek trzech mocarstw w 

spraw ie trybu przeprowadzenia 
wyborów  ogólnoniemieckich pro
wadzi do w ytw orzen ia tak ie j 
sytuacji, w  k tó re j w ybory te 
mogą zostać wykorzystane przez 
niem ieckie koła agresywne prze
c iw ko  interesom po ko ju 'w  Euro
pie — dla 'poparcia 1 utorowa

nia drogi do w ładzy zwolenni
kom odrodzenia m ilita ryzm u 
niemieckiego. Okoliczność tę na
leży szczególnie mieć na uwa 
dze, albowiem  w dziejach N ie
miec by ły  już takie w ybory o- 
gólnoniemieckie. zwłaszcza w 
1932 roku, kiedy to m ilita ryśc i i 
faszyści niemieccy u to row a li so-

im«____ _ _ _
N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 w ie d z y "

u kaza ł s ię  p o ls k i p rz e k ła d  p o w ie - 
soi „O jc z y z n a “ , p ió ra  ra d z ie c k ie j 
a u to r  kii A n n y  K a ra w a je w e j.

W  czasie  o s ta tn ie j w o jn y  b y ła  
K a ra  w a  j  ewa u ra ls łę im  ko resp o n 
d en tem  „ P r a w d y “ . B o g a ty  m a te 
r ia ł  dośw iadczeń , p rze żyć  ł  o b 
s e rw a c ji z tego o k re s u  zo s ta ł u -  
k s z ta łto w a n y  a r ty s ty c z n ie  w  t r y -  
Jogtó „Ś w ia t ła “ , „R o z m a c h “  i  
„D o m  ro d z in n y “ , o b ję te j w sp ó l- 

ty tu łe m  „O jc z y z n a “ . P o - 
w lesć K a ra w a je w e j zosta ła  w y 
różniona. w  1950 r. N a g ro d ą  Sta
lin o w s k ą  I I I  s topn ia .

S tr . 1008, cena 32.50 zł.

N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie d z y “  
ukaza ła  się b ro s z u rk a  z a ty tu ło w a 
na — „J a k  m a ło ro ln y  c h ło p  S ta 
n is ła w  T a rn oś  s łu ch a ją c  ra d  sw e 
go szw agra  S te fana  K o w a ls k ie g o  
zn a la z ł w y jś c ie  z tru d n e g o  po ło 
że n ia “  p ió ra  I .  J a c y n y  o raz  I .  Z a 
k rze w sk ie g o .

B ro s z u rk a  p u b l ik u ją  l is t y  m a ło 
ro lnego  c h ło p a  k ie le c k ie g o  S ta
n is ła w a  Tam osda do jeg o  szw a
gra. S te fana  K o w a ls k ie g o  św ia 
dom ego i  dośw iadczonego  sp ó ł
d z ie lc y , k tó r y  na  te  Waty o d p i
su ją .

O m o ta n y  prze« k u ła k a  T a m o l
szuka u swego szw agra  ra d y  ja k  
w ydo s ta ć  s ię  z o p lą tu ją c e j go 
s iec i i . ja k  sobie u ło ż y ć  życie . 
L is ty  Jego o d z w ie rc ie d la ją  w a h a 
n ia , ja k ie  do dziiś d n ia  m a ją  
jeszcze s e tk i b ie d n ie js z y c h  c h ło 
pów . Na w ą tp liw o ś c i te o d p o w ia 
da K o w a ls k i — sp ó łdz ie lca , k tó ry  
kocha swą pracę  i w ie . że gospo
d a ru ją c  zespo łow o m ożna p od 
n ieść za rów n o  w ła s n y  d o b ro b y t, 

k  i g ospodarkę  całego k ra ju . 
O d p o w ie dz i K o w a ls k ie g o  os iąga ją  
sw ój cel. U ś w ia d o m io n y  przez n ie  
Ta rnoś za k łada  b ow ie m  w  sw o je j 
vvsi s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą .

S tr. 72, cena - -  0,40 zl,

á W M

N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie d z y “
u k a z a ł się p o ls k i p rz e k ła d  p ra c y  
a . M ie d w ie d ie w a  i  F. C h łys to w a  
— „O  p ra c y  k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to 
w e j ra d  w ie js k ic h “ .

W stąp p ra c y  o m a w ia  k le ro w n i-  
ozą ro lę  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  w  
b u d o w n ic tw ie  k u ltu ra ln y m  na 
w s i. z  k o le i o m a w ia  ona zadan ia  
ra d y  w ie js k ie j ja k o  o rg a n iz a to ra  
b u d o w n ic tw a  k u ltu ra ln e g o  na w si.

O s ta tn ia  część b ro s z u ry  po- 
św tęcona  je s t s to s u n k o w i rad  
w ie js k ic h  do ta k ic h  w ie js k ic h  In 
s ty tu c j i  k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w y c h  
ja k  k lu b  w ie js k i,  ś w ie tlic a , b i 
b lio te k a  w ie js k a , w ie js k i oś rod e k  
w y ZHp W y’ W ie j9 k i zesP ó i « po rto -

S tr . 72, cena — 1.00 zł.
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie d z y “  

u k a i^ t  się p o la k i p rz e k ła d  z h isz
p ań sk ie go  p ra c y  F e lip e  M  A r -  
conady P t. „ H IS Z P A N IA  K O 
L O N IĄ  A M E R Y K A Ń S K Ą " , k tó ra  

P e n e tra c ją  im p e r ia liz m u  
a m e ry k a ń s k ie g o  w  H is z p a n ii 1 o - 

s y ta a c ję  gospodarczą 
n iu  fra n k iis ito w sk ie g o .

Praca F  A rconady, członka 
K C  K o m u n is ty c z n e j P a r tu  llisr.- 

u k a z u je  m e ch a n izm  po
m o c y  a m e ry k a ń s k ie j,  k tó ra  s p ro 
w adza  s ię  do p ró b y  z d -g ra d o w » - 
nrta w te lk .e g o  k ra ju  do ro l i  k o lo - 
s k W o  je g o  b o h a te r-
U kafu i„ 10d'u w niewolników., U k a z u je  ona na p o d s ta w ie  fa k 
tó w  i  lic z b , Ze „p o m o c “  ta  ró w 
nocześn ie  p o g łę b i  nędzę i 
o raz  w zm aga  n ie za d ow o le n ie  
ści b u rż u a z jl z re ż im u  
to w sk ie g o .

M a te r ia ł z a w a rty  . w  k s ia t c  
w s k a z u je  na to, że o p ó r t w a łk i
S t i S ^ w  reż™ ° “,t f r a n k i stów *

l9?.?go P ra e kM ta łca n ia  F ia t -
k o lo n ię  a m e ryka ń ską .

c rę- 
f r a n k ls -

p a n ii
P bntew aż n a d a l z W r ź a ó  sfę l S  
^  ^Y^yst-kie nieroaswiąjMdn« 1—



Æ z N U DAT A D E U S Z
N O W A K O W S K I

K IED-YS, pięknego, nie
dzielnego poranka, gdy 
spod słom ianych strzech 

■wyzierała nuda, popychając 
m łodych m ieszkańców Zaga
ja  w  stronę cienistych drzew 
i  każąc Im  beztrosko przy
glądać się f ig la rn ym  po
drygom  dużego palca w  bu
cie, przy jechał do Zagaja 
Dembiańskiego ktoś z Zarzą
du Gminnego ZMP. Oczyw i
ście rewelącja — ktoś przyje
chał i to specjalnie do nich. 
Koledzy z Żagaja, którzy do
tąd nie w iedzie li, co rob ić z 
Wolnym czasem, pom yśleli, że 
może się coś w  ich monoton
nym życiu zm ieni. W  ich w ła 
snym • bo życiem gromady — 
trzeba to powiedzieć — nie in 
teresowali się w tedy. Ha, no 
cóż w stąp im y! Nuda drgnęła 
lę k liw ie  i skryła  się gdzieś w 
kom inie. Po odjeździe delega
ta do późnego wieczora hucza
ły grzm iącym  potokiem roz
mowy, rysow ały się potężne 
konstrukcje planów. Za k ilka  
dni rozmowy szemrały c ien iu t
k im  strum yczkiem , a pajęcze 
n iteczki planów  rw a ły  się, 
b lad ły i n ik ły . Nuda za trium 
fowała z powrotem. Chowała 
się wprawdzie jeszcze k ilk a 
krotn ie , wstrząśnięta w  swej

delikatności uczuć p ijanym  
wrzaskiem  M ariana W oźniaka 
1 Morawca, którzy przy entu
zjastycznym  akompaniamencie 
świń dawali mieszkańcom ory
ginalne koncerty. W tedy znów 
przez k ilk a  dni toczyły się roz
m owy i dyskusje, kto głośniej, 
czyli lepie j koncertował: Świ
nia Nowakowej czy M arian 
W ożniak? A le potem znów 
nadchodziła cisza przerywana 
może dwa lub trzy razy w  ro
ku zetempowskim i zebraniami, 
na których zasadniczym pro
blemem było płacenie składek, 
a składki zdaje się, p łac ili ko
ledzy z Zagaja wzorowo. Poza 
tym  nic się n ie  działo. Odby
w a ły  się od czasu do czasu 
..zawody" M ariana Woźniaka 
z -przeciwnikam i o zakręco
nych ogonkach i  naprawdę 
szkoda, że Zagaje nie leży w  
stanie Ohio lub Idaho, bó 
wieść o tych oryg inalnych za
wodach obiegłaby lotem bły- 
skaw icy cały św iat a nazw i
ska Woźniaka i Morawca sta
łyby się sławne co na jm n ie j 
tak jak  nazwisko B ufa llo  B il
la. Á le  niestety w  Polsce ani 
M arian W oźniak nie został 
otoczony aureolą sławy, ani 
same zawody nie nabra ły 
szczególnego rozgłosu.

Nowak, czyta gazetę, aź nagle 
zielonkawo-szare oczy zaokrą
g liły  mu się z ciekawości. Tak 
— dum ał Tadzio — piszą o 
konkursie czyteln iczym ; gdzie 
indzie j ludzie czytają, dysku
tu ją , o trzym ują  nagrody, w y 
różnienia. U  nas też um ieją 
czytać... A  gdyby tak  zebra
nie... i... może się uda?

Zebranie zaczęło się od 
ch w ili głębokiego milczenia. 
W umysłach w ażyły się losy 
konkursu, na jednej szali w ie l
k i stos książek, w ie lka  ta jem 
nica i.-w ie lk i znak zapytania, 
ńa d ru g ie j: chyba lepszy „d u 
reń?" K a rty  Jakieś bliższe, po
darte wprawdzie, wyśw iech
tane, ale znajome 1 as tre flo 
w y  z urw anym  rogiem, i  dzie
siątka p ikow a załamana na 
pół.

— Hm, książki™ Gorąco, 
oczy się k le ją , a' traw a taka 
zielona, a pod lipą  tak  chłod
no i mroczno ja k  w-studni...

Tadzio Nowak wyczuł, że 
przegrywa, spojrzał ze złością 
na zadumanych kolegów i za
cisnął pięści. P raw y kącik 
górnej w a rg i podniósł się do 
góry drżąc nerwowo, to zaw
sze tak, k iedy Tadzio up ierał 
się przy swoim.

— Ech wy, czy was napraw

dę nie in teresują książki?
Edek, czy ty  nie chcesz dowie
dzieć się czegoś o muzyce, sam 
grasz, a nie chcesz wiedzieć 
ja k  in n i się uczyli, ja k  s taw a li 
się sławni? A  ty, Kaziek, nie 
chcesz poczytać o w o jn ie , o 
tym  jak- żołnierze radzieccy 
b il i N iemców, Jak zdobyw ali 
Berlin?

Bezbarwny stos książek na
b ra ł ko loru : zagrały w  n im  
skrzypce Paganiniego, załopo- 
ta ły  czerw ienią sztandary nad 
Reichstagiem; szala zdecydo
wanie się przechyliła . Do kon
kursu przystąp ili wszyscy ze- 
tempowcy — 17-tu. Tadek No
w ak znając zainteresowania 
kolegów, p o tra fił je  um ie ję t
nie wykorzystać.

Nuda z Zagaja uciekła, zo
baczcie koledzy czy nie zamie
szkała przypadkiem  w  waszej 
wsi, czy u was wiedzą ludzie 
co robić z czasem? Czy nie 
gra ją w  k a rty  i nie p iją? A je 
ś li tak, to postarajcie się roz
budzić w  nich zainteresowa
nie do książek, prasy... Z po
czątku będzie nielekko, ale 
później samo życie p rzy jdz ie  
wam  z pomocą. Zobaczcie ja k  
w Zagaju zrodziła się koniecz
ność posiadania św ietlicy.

— Ja już o tym  myślałem..,
<— No dobrze, ale ja  mam 

jeszcze jeden k łopot — m ów ił 
Tadzio Nowak. —  Z m łodzie
żą jest dobrze, wszyscy należą 
do ZMP, oprócz M ańka Woź
niaka i Morawca. O nich po
m yślim y później, do n ich trze
ba jakoś Inaczej przemówić, 
ale żeby tak starszych poru
szyć, co się m ają na plecach 
wylegiwać? Niech i oni coś 
robią.

— No dobrze, ale jak?
Chłopcy pogadali, pogadali

i rozeszli się.
Nazajutrz Tadzio Nowak 

porozumiał się z towarzyszem 
Józefem W oźniakiem  (sekreta
rzem miejscowego POP) 1 
tow. Romanem Boczkiem (pre
zesem ZSCh). Zwołano zebra
nie. Na zebraniu Tadek prze
czytał ciekawsze fragm enty z 
lite ra tu ry  p ięknej („Pan Ta
deusz", „W  okopach S ta lin 
gradu") 1 popularno-naukowej 
(..Chów drob iu " i „Żyw ien ie  
odpadkami z ie lonym i").

Ob. Franciszek W ierzba k i
w ał ze zdumieniem głową — 
no, no ja k  to się w  tym  Sta
lingradzie trzym ali.... nie prze
puścili... i kurom  można takie *

różności dawać, a m arnowało 
się wszystko. W stał 1 x prze
konaniem powiedział — w ar
to. Zapisz tam mnie.

Do konkursu czytelniczego 
zgłosili się praw ie wszyscy. 
A le ob. Przeniosła odnosiła się 
nadal do książek z rezerwą. 
Aż kiedyś dowiedziała się od 
sąsiadki, że zespoły czyte ln i
cze biorą udział we współza
wodnictw ie. Zwycięzca ma o- 
trzymać nagrodę (dochód z 
zabawy tanecznej przeznaczo
no na nagrody) w  postaci w ie
cznego pióra. — No pióro, na 
co m i pióro? Co prawda za
zdrościła nieco, gdy sąsiadka 
wygrała.

Sądny dzień dla wszystkich 
wahających się nastał później, 
gdy następną nagrodą okazało 
się w iadro  (całe, nowe i  nie 
dziurawe). W Zagaju zawrza
ło. Ob. Przeniosło nie w y trzy 
mała nerwowo i zgłosiła się 
do konkursu. Zgłosili się 
wszyscy um iejący czytać w 
gromadzie.

Tadek Nowak m rugnął po
rozumiewawczo do Edka.

— A co udało się?
— Udało.

W yn ik i konkursu

Z Zagaja uciekła nuda
Nie wszyscy koledzy z Za

gaja doceniali w  dostatecznej 
mierze prze jaw y „p raw dziw e j 
k u ltu ry “  i nie wszyscy chcieli 
b rać udzia ł w  tych arcycieka- 
wych zawodach. Na ęrzekór 
n iektórym  ludziom, którzy 
uważają,' że w  tak ich  wsiach 
ja k  Zagaje nic nie da się zmie
nić, postanow ili zacząć pracę 
św ietlicową. Tadzio Nowak, 
okrągło licy, rum iany chłopiec 
* kasztanowatym i w łosam i

m yśla ł o tym , że czas już, aby 
młodzież w  Zagaju zaczęła żyć 
jakoś inaczej. Jak do tego do
szedł? A  to trudna sprawa... 
Samo założenie koła zetem- 
powskiego nie dało nic. W ia
domości że świata docierały 
bardzo rzadko, listonosz przy
byw ał z oka z jr jakiegoś do
rocznego święta (teraz w  ogóle 
się nie zjawia). M im o to gaze
ty  czasem tra f ia ły  do Zagaja. 
Siedzi pewnego razu Tadzio

C Z E S ŁA W  B

r

W IE R S Z E  WAŁBRZYSKIE
Towarzyszom z ZM ZMP  —  Wałbrzych

Aktywista I gwiazdy

N ik t nie biegnie, n ik t  nigdzie nie wola 
Nawet (o dziwo!) telefon ucichł.
Przez okno patrzy w  ulice wesołe 
Oddech głęboko wciąga w  płuca.

Gwiazdy sypią id u lice m iasta  
Św iateł zło taw y  śnieżek.
W spółzawodniczy z n im i ziemska gwiazda *) 
Dziś jedna ty lk o  — nad „ T horezem".

Noc spaceruje zadym ionym  miastem  
I  w  tę noc ak tyw is ta  marzy,
Żeby serce zamienić w  gwiazdę,
I  w yw ind itw ać ją  nad W ałbrzych.

W pokoju  — aż dztumle — tak  pusto...
W poko ju  — aż dziwnie  —  tak cicho...
O gwiazdach marząc usnął 
A k tyw is ta  ZM  z Wałbrzycha.

•1 O d y  kopamis wykona plan dzienny, zapala ale na wieży
w y c ią g o w e j szybu  gw iazda.

Puszkin w DMG
Wieczór czarny ja k  węgiel w a łbrzyski 
Deszcz wraz z dymem miasto przyprószył. 
W ta k i czas, aby zastać .wszystkich,
Do DM G  przyszedł Puszkin.

M ógłby zbłądzić, więc na wieczór autorski 
Nauczyciel go przyw iózł tram wajem .
Do b ry ł węgla p rz y w y k li chłopcy 
Lekkie  s tro fy  śpiewnie powtarzają.

...K tóryś słucha z wyciągniętą szyją 
Pragnie oczy w książkę zapuścić.
„P rosto z serca słowa m i w y ją ł 
l  do w ierszy w łoży ł ten Puszkin .

Deszcz się z dymem c o r a z 'bardzie j miesza 
Spływa w  miasto jesiennym smutkiem. 
K ln ie  ze złości „ m orowy koleżka"
Nie ma dzis ia j z k im  iść na wódKę.

Rozmowa

Jak na jp iękn ie j napisać chciałem  
Jak najszczerzej i  ja k  najprościej.
A ty  do m nie: „n ie  zrozumiałem: —
Za dużo trudnych przenośni.

Stąd dla ciebie jedna nauka  —
Ucz się życia, ucz się poezji.
S łów tak ich  naucz się szukać,
K tóre  m ogłyby św iat rozśw ietlić  .

— Będę szukał, będę szukał w  męce,
W dn i n iecierp liw e, w  noce niedospane 
Zw ro tów , k tóre szarpną tw oje serce, 
K tóre  przez lata przeniesie twa pamięć.

Słów tysiące przerzucać będę 
Ażeby w ybrać jedno.
Wiersze szorstkie i  swojskie ja k  węgiel. 
W  tw oje życie się wedrą.

Koniecznie świetlica
— A wiesz, to niemożliwe, 

żeby M ieresjew  mógł się czoł
gać 18 dni po śniegu — m ów ił 
Czesiek Jędrzejczak, podno
sząc kołnierz. Deszcz up ierał 
się przy swoim : kropelkam i 
spływał po kraciastej czapie 1 
wciskał się za koszulę.

— Tak, ale M ieresjew  to 
nie tak i zw yk ły  człow iek — 
to człow iek radziecki — odpo
w iedzia ł Tadek Nowak zdmu
chując z nosa kropelkę desz
czu.

K az ik  Osiecki żachnął się — 
radziecki człow iek to inny?

Dlaczego?
— Ech. trzeba by było d łu 

go mówić. I n n y  ustró j, inny 
człowiek, ale deszcz le je ja k  
cholera... żeby tak  św ietlica 
była, to by  można by ło  poga
dać — smętnie odburknął Ta
dek i nagle radośnie w y k rz y k 
nął — przecież jest wo lna 
izba u Przeniosły, ty lk o  ze 

. dwa krzesła i św ietlica ja k  
tra la la . — No, Jasne. Pewnie. 
Chyba. Będzie — odpowiedzie
l i  chłopcy. — Ale teraz zmia
ta jm y  do domu, bo się nam 
żaby zalęgną w  kieszeniach.

Nawet w iadro można wygrać

Z młodzieżą, a w  dodatku 
z zetempowcami praca ruszyła 
ła tw ie j, ale ja k  tu poradzić so
bie ze starszymi, ja k  wciągnąć 
ich do pracy ku ltu ra lne j?  Jak 
wreszcie i pracę z młodzieżą 
poszerzać, przechodzić do w yż
szych form?

— Tak, książki czytamy, dy
skutujem y, ale to za mało. 
Stefek Kocerba w ym yka się 
na w ieczork i taneczne, do 
św ietlicy przychodzi rzadko, a 
przydałaby się muzyka. Co ro
bić, Tadek? — p y ta ł Edek 
Przeniosło.

Tadek przerzucając k a rtk i 
„P racy Ś w ie tlicow e j" kaszlnął 
i „puścił oko" do Edka. «

— Wiesz, weźmiemy udzia ł 
w  Festiwalu. W marcu będą 
pierwsze elim inacje. M usim y 
zdążyć. Trzeba nam ówić Ko- 
cerbę, jeś li będzie nam grał, 
nauczymy się k ilk u  piosenek... 
tańców... może pojedziemy do 
Warszawy, zobaczymy Pałac 
K u ltu ry ...

— Ó, Pałac K u ltu ry , czło
w ieku — zapalił się Edek — 
każdy na głowie stanie, aby 
zobaczyć. Podobno całego nie 
widać... w  chmurach.

Stefka Kocerbę spotka li na 
drodze. Gdy Tadek opowie
dział m u o projekcie wzięcia 
udzia łu w  Festiwalu, rozpro
m ien ił się.

Zetempowcy z Zagaja za
częli od tego, że „znudziła im  
się nuda", szukali rozryw ki. 
Później wciągając do pracy 
starszych zainteresowali się 
problemami nurtu jącym i
wszystkich mieszkańców. Zro
zum ieli, że ich zadaniem jest 
pomagać P a rtii w  realizowa
niu aktualnych zadań na wsi, 
zająć się w ychowyw aniem  i 
uśw iadamianiem innych.

— Towarzyszu — m ów ił Ta
dek Nowak do sekretarza 
POP — nasza gromada chyba 
nie bardzo z tym i, no... obo
wiązkami?

— A  tak, zboża wszyscy 
nie oddają, buraków  nie chcą 
kontraktować, trzeba do każ
dego chodzić 1 tłumaczyć.

— M y pomożemy.
W Zagaju jest. ty lk o  jedna 

studnia, do k tó re j przychodzą 
wszyscy m ieszkańcy po k ilka  
razy dziennie. Przy studni w i- 
-siała w  oszklonej gablotce ga
zetka gromady. Aż kiedyś 
szkło trzasnęło gniewnie i póź
nie j ostatn im ! akordam i za
tkało żałośnie na bruku. D la
czego? Dlatego, że: w  gazet
ce by! „przerysow any" M a
rian AYoźniak, de lika tn ie  mó
wiąc w  stanie mocno nietrzeź
wym, dlatego, że ob. W łady
sław W oźniak rozpinał na nie j 
z tpagicznym bólem ręce, mó
wiąc, te  buraków  na zakon
tra k tu je  bo mu się nie rodzą, 
dlatego, że jeszcze jeden ob.

W oźniak, tym  razem Franci
szek — dzwonił na n ie j ze 
strachu zębami, naśladując 
dźw ięk rzekomego dzwonka w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
zwołującego na obiad i d la
tego pewnie, że pisano o ob. 
W ładysław ie Marciszewskim, 
k tó ry  swój plan odstawy m le
ka w ykona ł z nadwyżką.

M ają więc i zetempowcy z 
Zagaja swój udzia ł w  tym , że:

Ob. W ładysław W oźniak bu
rak i zakontraktował.

Ob. M arian W oźniak, choć 
może łykn ie  sobie przy okazji 
setuchnę, n igdy nie jest p ijany.

Ob. Franciszek Woźniak 
m ów i o dzwonku już bardzo 
rzadko i raczej w rodzinnym  
gronie.

Ob. Zając, idąc za przyk ła
dem ob. Marciszewskiego, od
dał 100 I tr  m leka ponad plan.

Obecnie zetempowcy z Za-, 
gaja m yślą o tym , ja k  pomóc 
organizacji pa rty jne j w  walce 
o założenie spółdzielni produk
cy jne j. Chcąc, aby wszyscy 
mieszkańcy poznali lepie j ży
cie w  Zw iązku Radzieckim, 
sprowadzają książki o tem aty
ce życia kołchozowego, myślą 
o urządzeniu wycieczki do 
przodującej spółdzielni. Przy
gotowują się do te j ofensywy 
starannie; sądzimy, że ją  w 
n ied ług im  czasie wygrają. A 
wy, koledzy z innych gromad?

TADEUSZ NO W AKO W SKI

O  m iłośc i i szczęściu • • •

(Prapremiera sztuki Arbuzowa „T a n ia " we W rocławiu)
O Teatrze W rocławskim  od 

bardzo dawna nie m ów i się 
inaczej, ja k  entuzjastycznie. A  
jego lin ia  rozwojowa jest lin ią  
wciąż wznoszącą się. Jest to 
tea tr odkrywczego repertuaru 
i tea tr coraz m ocniej scemen- 
towanego, ideowego, stale roz
w ijającego się zespołu —  k ie 
rowanego obecnie przez Jakuba 
Rotbauma, laureata Nagrody 
Państwowej, twórcę tak  wspa
nia łych przedstawień na scenie 
w rocław skie j, ja k  „Człow iek z 
karabinem “ , czy „B ieg do Pra
ga la“ .

W szystkie swe najlepsze
cechy zadokumentował Teatr 
Polski we W rocław iu raz jesz
cze, dając ostatnio polską pra
prem ierę sztuki Aleksego A r
buzowa pt. „T an ia “ . Za w ybór 
te j pozycji i  je j sceniczną 
realizację należy się twórczemu 
zespołowi ja k  najwyższe uzna
nie. „T an ia " jest jednym  z tych 
pai-u bardzo wartościowych, 
trw a łych  dzieł d ram atu rg ii ra 
dzieckie j la t dwudziestych i 
trzydziestych, z których niedo
cenianiem i  lekceważeniem 
rozp raw ił się niedawno Kon
stanty Simonow. Jest utworem  
z rzędu „C h iru rg a " K o m ie j-  
czuka, którego doskonałą, n a j
lepszą może w  Polsce insceni
zację dal także Szymon Szur
m ie j _  reżyser „T a n i"  — nie
dawno we W rocław iu.

, Tania" Arbuzowa jest sztu
ką” » bardzo istotnych, dla m ło
dych zwłaszcza ludzi, spra
wach: o szczęściu, o m i
łości. o treści życia w  so
cja listycznym  społeczeństwie. 
Jest utworem  odważnym, 
głębokim , pełnym życiowej 
prawdy, starającym  się pew
ne sprawy rozwiązać czy 
wskazać kierunek rozwiązań. 
Nie ma nic z wulgarnego dy
daktyzmu, a przecież na pew
no w ielu rzeczy może nauczyć, 
w ie le  spraw pomaga zrozu
mieć. Jest tak dlatego, że speł
nia swoją funkcję  artystyczną: 
głęboko interesuje, wzrusza. I 
dzięki temu dopiero spełnia 
funkc ję  ideową:, przekonywa, 
wychowuje.
Tw órcy wrocławskiego przed

staw ienia: m łody reżyser (do 
niedawna jeszcze praco 'vn ik 
ZW  ZM P we W rocław iu) 
— Szymon Szurm iej, sceno
gra f A leksander Jęd rze jew 
ski i zespół akto rsk i, nada
l i  u tw o row i kszta łt d o 
skonały, przeżyty, przemy - 
ślany bardzo głęboko. N a jw ięk
szą zaletą tego pięknego przed
stawienia jest tra fne  odczyta
nie idei nadrzędnej sztuki i 
precyzyjne przeprowadzenie 
je j poprzez wszystkie obrazy 
sceniczne, wszystkie działania 
postaci. Idźm y więc za myślą 
przewodnią przedstawienia i 
wychw yćm y ze sztuki -to co 
najważniejsze.

Jesteśmy w  Moskwie, w  za
cisznym mieszkaniu na A rba-

cle, w  domu młodego inżynie
ra Germana 1 jego żony Tani. 
Tania wychodząc za m ą t za 
Germana rzuciła wszystko: 
In s ty tu t Medyczny, k tó ry  
praw ie kończyła, przyjació ł, 
własne zainteresowania i pla
ny. „Ja ciebie przecież ko
cham — m ów i Tania — a ko
chać to znaczy wyrzec się dla 
kogoś samego siebie". Ger
man czuje, że w postawie ży
ciowej Tani jest coś nie tak, 
ja k  być powinno. „N ie  możesz 
żyć ciągle moim życiem“  — 
m ów i do żony. A le  nie potra fi 
zdobyć się na mądre w ytłum a
czenie je j tego co go nu rtu 
je. Bierze więc Tanię w  ra
miona i m ów i: „Jak  cicho. 
Jakby na całym śwlecle nie

było n ikogo ty lk o  ty  1 Ja“ . Za 
oknem prószy śnieg. Przy ka
napie, na k tó re j siedzą, pali 
się mała lampa. Słowa Ger
mana — w  jego ustach nie 
brzm ią niepokojąco. German 
jest człow iekiem  pełnym 
twórczych zamysłów, działa
jącym, m ającym w  życiu swa 
pasję. N iepokoi nas tu ty lko  
Tania...

Po pewnym czasie German 
zaczyna oddalać się od żony. 
Spotkał inną kobietę, spotkał 
Ją w dodatku na drodze swej 
ukochanej pracy — zaczyna 
mu się podobać pod każdym 
względem. Nie zdaje sobie 
może jeszcze z tego w  pełni 
sprawy, ale m y już w iem y na 
pewno, że kocha M arię Sza- 
manową. Spostrzega to także 
Tania. Jest to dla mej p ierw 
szy w ie lk i cios — odchodzi od 
Germana, nie chce go krępo
wać. Tymczasem rodzi się 
dziecko. Tania jest sama i 
opuszczona. Nie daje Germa
nowi znaku życia. Spotyka ją 
drugi cios — dziecko umiera 
na dyfte ry t.

M ija  k ilka  lat. Jesteśmy na 
Syberii, w okręgu kopalni zło
ta. W gospodzie syberyjskie j 
zatrzym ał się na noc lekarz — 
poznajemy w  mm Tanię. W 
tej samej gospodzie oczekuje

na napraw ienie samochodu 
A leksy Ignatow  — k ie row n ik  
okręgu, stary bolszewik, mą
dry, doświadczony znawca 
dusz ludzkich. Rozmawia z 
Tanią i pyta w  pewnej chw ili, 
czy jest szczęśliwa. „Ważne 
jeśt to  — odpowiada Tania— 
że pracuję, że jestem potrzeb
na, wszystko inne jest nie
ważne". — „Czyżby wszystko? 
— pyta Ignatow. — Bardzo to 
upraszczacie..." A  kiedy Ta
nia nazwie m iłość Iluz ją  i 
brednią, Ignatow powie: „P o
kutować za grzechy i  być po
żyteczną! To ubliżające Wam 
samym". I oto w idzim y, że 
problem Tani wcale nie jest 
skończony. Ona nie jest szczę
śliwa, ona w dalszym ciągu

sztuki.
Foto — Z. Możer

nie żyje pełnym, ludzkim  ży
ciem. A le  od c h w ili nocnej 
rozm owy zaczyna się piękna, 
m ądra opieka Ignatowa nad 
Tanią, naw iązuje się między 
n im i serdeczna przyjaźń. Ta
nia jeszcze raz spotyka na 
sv ej drodze Germana, k tó ry  
pracuje teraz w  jednej z ko
pa ln i złota. Mieszka tu na 
S yberii razem ze swą żoną 
M arią  Szamanową. Tania 
b rn ie  przez burzę śnieżną do 
chorego dziecka. Jest- to synek 
Germana i Szamanowej — zo
staje uratowany. Spotyka 
Germana: „Pocału j mnie na 
pożegnanie. — No i skończyło 
się... Potem przychodzą lu 
dzie z kopalni podziękować 
Tani za bohaterskie uratowa
nie dziecka. Przynoszą je j d łu 
go hodowany, piękny, zielony 
ogórek. „M am  ochotę powie
dzieć coś mądrego... i., zjem 
wasz ogórek“  — mówi wzru
szona Tania A potem wycią
ga rękę do Ignatowa: „Chodź
m y“ . Tania po raz pierwszy 
P<x-zu!a się swobodna, pewna 
siebie, poczuła się panią swe
go życia Możemy się spodzie
wać. że je j przyjaźń do igna
towa przerodzi rię w miłość, 
tak jak  już przerodziła się 
przyjaźń Ignatowa ku niej. 
I w  te j m iłości Tania znajdzie

szczęście. Bo miłość — zdaje 
się m ów ić autor — może być 
źródłem ludzkiego szczęścia— 
powinna n im  być. T y lk o  nie 
taka miłość, jaką darzy Tania 
Germana na początku sztuki. 
Taka miłość nie może dać 
człow iekow i szczęścia, ona go 
zuboży, ograniczy, zamknie 
przed nim  perspektywy życia, 
działania, tworzenia. A prze
cież ona jest treścią życia i 
największą radością. M iłość 
taka w  końcu człowieka unie- 
szczęśllwi — ja k  unieszczęśli- 
w iła  Tanię. Człowiek musi 
żyć pełnią życia — musi być 
prawdziwym , pełnym człowie
kiem, musi tworzyć I kochać 
— wtedy osiągnie szczęście. 
O tym  samym m ówi nam d ru 
ga strona problemu Tani. Nie 
można swej pracy, swego ży
ciowego działania traktować 
jako  o fia ry , jako wyrzeczenia. 
Szczęście jest niepodzielne, 
tak, ja k  niepodzielny jest czło
w iek. Nie ma w  życiu nowe
go człow ieka podziałów na 
„osobiste", „p ryw atne ", „m a
łe" szczęście i na twórczą 
działalność życiową z drugie j 
strony. Te sprawy są niepo
dzielne, tworzą jedność. A 
prawdziwa miłość jest siłą nie 
niszczącą, ograniczającą czło
w ieka, ale siłą twórczą, poma
gającą człow iekow i, współ
tworzącą jego szczęście. Takie 
są jednoznaczne wnioski z 
pięknej sztuki Arbuzowa.

Zespół w rocław ski gra „T a 
mę“  z n iezwykłą prawdą i 
szczerością, a jednocześnie 
dojrzałością artystyczną Spra
w ia, że u tw ó r podbija serca 
w idzów, zdobywa ie bez resz
ty W ten sposób grać mogą 
ty lk o  aktorzy, którzy najg łę
bie j prze ję li się treścią wypo
w iadanych słów, których sa
mych sztuka porwała. Wspa
nia ły, gorący nastró j sceny 
udziela się w idow n i Niech mi 
drodzy przyjacie le w rocław 
scy wybaczą, że wspomnę ty l
ko niezrównaną, wzruszającą 
do łez Tanię M arii Zbyszew- 
skie j, Germana Tadeusza 
Schmidta i Ignatowa Ludw ika 
Benoit. Zwłaszcza Benoit — 
niezapomniany Szadrin z 
„Człow ieka z karabinem “  — 
jako  Ignatow  był dla mnie 
olśniewający. U czyn ił to, że 
diuga strona problemu Tani 
stała się jasna i rów nie waż
na, ja k  pierwsza U czynił z 
Ignatowa nie ty lk o  mądrego, 
ale i uroczego człowieka. Po
kazał, że Tania może go po
kochać — a przez to samo 
uprawdopodobnił optymistycz
ną perspektywę sztuki.

Na zakończenie pozostaje 
ty lko  zawołać w ie lk im  gło
sem: chcemy koniecznie zoba
czyć „Tanię“  w Warszawie — 
Oby w równie św ietnej insce
nizacji jak  we W rocław iu. Co 
na to np Teatr Nowej W ar
szawy?

ANDRZEJ W. K R A L

Fragment

n r  s z a  Rn  i m n w A c m

W  Kenii bez zmian
Z  praoyt

_ „Z a  zabicie jednego M urzyna  o f t -1
cero irle  często p ła c ili żołnierzom  n a - j

u>et i  fun tów ..."

Dziesięć kroków  przebiegłeś (lysząe 
zanim strzał cię nie dognał nagły — 
potem krew  się zmieszała z ciszą, 
m yśli m artw e na ziemię padty.

Poraniony ostatn i okrzyk 
i  warg z ostatn im  oddechem pobiegł 
bói od śm ierci rap tow nej młodszy 
prędzej stygnął niż m artw y człowiek.

T y lko  oczy m artw o otwarte 
ogniem gniewu ciągle św ieciły 
śląc spojrzenie wolne, uparte 
temu, k tó ry  nad trupem  się schylił.

Za co Polly śmierć ołowiana 
za co Poiły... coś ty  za zbrodniarz? 
za co rdzawa na plecach rana, 
rana twego serca niegodna.

Czyś ty  w inien... i  czy to w ina, 
żeś był Polly synem Murzyna?

n

Zawiązano do ty łu  dłonie, 
drutem  mocnym związano... teraz 
rozkazano, abyś w  pokłonie 
ja k  n iew o ln ik  zechciał umierać.

K łu to  w  piersi, abyś z dna serca 
dobył okrzyk bólu 1 trw og i, 
aby mógł się cieszyć morderca, 
że mu serce rzucasz pod nogi —

Później gardło ściśnięto podle 
aby oddech w o lny udusić 
później b ito  długo na odlew, 
by do płaczu oczy twe zmusić.

A gdy było wszystkiego mało 
rozkazano ci biec najprędzej 
i pokłu to  ku lam i ciało 
ja k  krążkam i złotych pieniędzy —

Wtedy doszedł sierżant oprawca 
1 nad tobą schylił się p isk iem  
1 z uśmiechem nie ludzkim  sprawdzał 
gdzie tra f iły  jego pociski.

Za co Polly? Czyż to jest w ina 
ześ by! Polly synem Murzyna?

I I I

E j ty  ziemio, m urzyńska ziemio™ 
długo jeszcze tego bezprawia? 
diugo jeszcze 1 śmierć i przemoc 
będą krzyże przy drogach twych stawiać?

Długo jeszcze ziemio przemocy, 
ziemio gorzkich, płom iennych plonów 
z wstydem będziem patrzeć w twe oczy, 
że tak mało możemy ci pomóc?

Każdą iskrę rozdmuchać w  płomień, 
każdy okrzyk w  rozkaz przemienić — 
wolność porwać w  piersi i ponieść 
p ięknej K en ii i dum nej Ken ii.

N a  u r o d z i n y

Słuchaj w  noc najcichszą z nocy, 
w  świt... od wszystkich św itów  cichszy, 
dziś wyśpiewam tw oje oczy, 
miłość ł  najskrytsze m yśli.

Twoje usta, młodość, troskę... 
w ia tr  i  zieleń... i  co więcej? 
Dziewiętnastą, piękną wiosnę, 
którą bierzesz dziś na ręce.

W yjdź przed dom™ posłuchaj ciszy 
głębszej niż najgłębszy okrzyk — 
jeś li kochasz mnie — usłyszysz 
wiersz, od Twoich wzruszeń młodszy.

U s m i e c

Danucie
Żebyś w iedziała. Jakże biegnę myślą 
po znojnej pracy 1 po szczęściu znojnym  
w  d rzw i twego domu uchylone w przyszłość, 
w  przyszłość, to znaczy w uśmiech tw ó j spokojny

Zmęczony siadam przy gorącym piecu, 
a ty  stroskana, uśmiechnięta, dobra 
swym  najcieplejszym  uśmiechem m i leczysz 
serce stwardnia łe od mrozu i ognia...

W ięc k iedy zmierzchy, n iby  siwe wstążki 
w ia tr porozkręca i  rzuci nam w  próg, 
tw ó j uśmiech kładę między ka rty  książki, 
by kiedyś syn nasz odczytać go mógł.

P o ż e g n a n i e
( f r a g m e n t )

Odjadę ju tro ... musisz zrozumieć 
chwil?; tej próby —
przecież wiesz dobrze, i e stów nic umiem 
na w iatrach gubić.

Jeszcze rok jeden studenckiej lawy, 
rok pracy ciężkiej —
wiesz, że przebrnąłem w życiu gorzkawym 
niejedną klęskę.

Trudno m i było, myślałem często: 
poddam się w boju, 
lecz tym  piękniejsze będzie zwycięstwo 
moje i  twoje.

I nie myślałem uparty  uczeń 
o te j mądrości, 
żc tak podobne są oba klucze: 
wiedzy — m iłości —

Odjeżdżam, a ty żegnać mnie musisz 
w iarą  i siłą —
powrócę młodszy o rok nauki 
pięknej ja k  miłość.
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4  B
Mer Hanna Hoffmann

Si. A s y s te n t W y d z ia łu  Z o o te c h n ik i SGGW
LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE t)

TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Opine zasady żywienia zwierząt gospodarskich
Podjęta w  dniu 7 X11.1953 r. Uchwala Rady M in is tró w  w  

spraw ie zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu hodowli 
zw ierząt gospodarskich i rozw oju  bazy paszowej, omawia m. 
itt. jeden z niezbędnych środków dla osiągnięcia szybkiego 
w zrostu hodow li zw ierząt gospodarskich —- wprowadzenie norm 
żyw ienia zwierząt, dostosowanych do w arunków  gospodarstw 
ro lnych w  poszczególnych rejonach kra ju . Racjonalne żyw ie
nie jest bowiem najważniejszym  czynnikiem , zapewniającym  po
wodzenie i opłacalność hodow li zwierząt.

A by poprzez p raw id łow e żyw ienie zapewnić zdrow ie zwierząt, 
otrzym ać zdrowy przychówek, zmniejszyć śmiertelność, zapew
n ić  dobry rozw ój młodzieży i najw iększe wyzyskanie zdolności 
produkcy jne j zw ierząt przy ekonomicznym zużyciu pasz — trze
ba na jp ie rw  zapoznać się z ogólnym i zasadami żyw ienia, potrze
bami pokarm ow ym i naszych zw ierząt oraz wartością i w łaściw o
ściam i zadawanych pasz.

y R O m .O  pasz stanowią: V)
• ^ r o ś l in y  pastewne, 2) odpad
k i uzyskane przy technicznej 
przeróbce produktów  roś lin 
nych w  m łynach, gorzelniach, 
cukrow n iach itp . 3) pasza po
chodzenia zwierzęcego (m le
ko. mączka mięsna, kostna, 
rybna, z k rw i itp.). 4) pasze 
specjalne (np. drożdże).

Jaką ro lę odgryw ają w  orga
n izm ie  zwierzęcym wszystkie 
sk ła dn ik i pokarmowe, zna jdu
jące się w  poszczególnych pa
szach?

różne niepetnowartościowe 
b ia łka wzajemnie się uzupeł
niają.

Trzoda chlewna 
odznacza się szczególna 
zdolnością przerabiania 

węglowodanów 
na tłuszcz

A ŻN Y M  składn ik iem  pa
szy jest skrobia i cukry  

(węglowodany). W ystępują one

gię w postaci pracy lub  ciepia. 
Poza tym  ze sk ładn ików  tych 
zwierzę może w ytw orzyć 
tłuszcz. Szczególnie s ilną zdol
nością wykorzystania węglowo
danów i przerab ian ia ich na 
tłuszcz odznacza się trzoda 
chlewna.

Do w ę g lo w o d a n ó w  z a lic z a m y  Je
szcze w łó k n a . W łó k n o  w y s tę p u je  
w  w ię kszych  ilo śc iach  w  ro ś lin ach  
s ta ry c h . z d re w n ia ły c h  '  (późno 
s p rz ą tn ię te  s iano), w  s łom ie , w  
p le w a ch , w  łuska-ch owsa, ję c z -

je j  g łó w n ie  w  pos ta c i pasz soczy
s tych  i .lako w odę  do p ie ta . W oda 
s ta n o w i 2/3 w ag i c ia ła  zw ie rzę c ia . 
.Test g łó w n ą  sk ła d o w ą  częścią 
k r w i,  a w ię c  b ie rz e  u d z ia ł w  ro z 
p ro w a d z a n iu  po  o rg a n iz m ie  s k ła d 
n ik ó w  p o k a rm o w y c h , w  z b ie ra n iu , 
u s u w a n iu  n ie p o trz e b n y c h  i szko
d liw y c h  p ro d t ik tó w . O d g ry w a  d u 
żą ro lę  w  re g u lo w a n iu  te m p e ra tu 
r y  c ia ła .

Wszystkie pasze 
zawierają wodę

A TA JW IĘ C E J wody, bo prze- 
*■ ’  szło 90 proc. zaw iera ją od

padki przemysłu rolnego, ja k  
w y w a r z gorzelni, świeże w y 
t ło k i buraczane, poza tym  m le
ko i  odpadki przemysłu m le
czarskiego. Rogate w  wodę są 
roś liny  okopowe (szczególnie 
b u ra k i pastewne 1 rzepa), zie
lonk i. kiszonki (60—85 proc ). 
N a jm n ie j wody zaw iera ją pa
sze objętościowe juchę, ja k  
rlano, słoma, p lew y i  pasze 
treściwe, ja k  ziarno, otręby, 
m akuchy (7— 18 proc.).

W oda Jest m ezbędm le p o trze bn a  
*w ie rx ę d u  do ty c i * .  D os ta rcza m y

Co to jest 
sucha masa?

\ \ 7  SZYSTKO co po wysusze- 
' *  n iu  paszy, a w ięc po u- 

sunieciu z n ie j w ody pozostaje 
—  nazywam y sucha masą. Je
den 7. najważniejszych skład
n ików  suchej masy stanowią 
zw iązki azotowe (tz.w. b ia łka 
surowe).

Z naczen i«  b ia łk a  d la  f.w i« rx a t 
Jest o g ro m n e . Jest. ono  b ow ie m  
e łów -nym  s k ła d n ik ie m  b ud u lc o 
w y m  c ia ła  zw ie rzę c ia .

A by zapewnić organizmowi 
zw ierząt m ateria ł b ia łko w y do 
przerobienia na własne, nie
zbędne swoiste białko, stoso
wać się w inno zadawanie, ja k  
najróżnorodniejszych miesza
nek pasz, gdyż zawarte w  nich

...Stosowanie praw id łow ych norm żyw ienia jest na jw aż
niejszym  czynnikiem  zapewniającym  opłacalność hodow li 
trzody...

we wszystkich paszach pocho
dzenia roślinnego. Skrobia jest 
m ateriałem  zapasowym w  ro
ślin ie  i gromadzi <=ie w  w ięk 
szej ilości w  nasionach, owo
cach, stanowiąc w  nich 60— 
70 proc. suchej masy.

Pobraną w  paszy skrobię 
czy cukier, zwierzę rozkłada, 
w skutek czego uzyskuje ener-

M. Tljin n. Seęal

JM  CZŁOWIEK 8 M  SIĘ O lfflM B i
Pradziad naszych okrętów

32)

Sześćdziesiąt ła t tem u koło 
Jeziora Ladogi robotnicy kopa
l i  kanał. P rzy rozkopyw aniu 
to rfu  1 piasku na tknę li się na 
ludzkie  czaszki i kam ienne na
rzędzia.

D ow iedzie li się o tym  arche
ologowie. Z błota, w  k tó rym  
zdawało się, że nie ma n łc prócz 
to rfu , zaczęli wydostawać, ja k  
z szafy w  muzeum, na jprze
różniejsze przedmioty. A  więc 
w yciągnęli topór kam ienny, 
kam ienny nóż, haczyk rybacki 
1 ostrze strzały, zębaty harpun 
i  w yc ię ty  z kości talizm an 
wyobrażający fokę. Oprócz na
rzędzi z kam ienia i kości a r
cheologowie w ydoby li tr iu m 
fa ln ie  z to rfow iska  cale czół
no. Czółno zachowało się tak 
dobrze, te można byłoby je 
szcze teraz na n im  popłynąć.

Nie było ono zresztą wcale 
podobne do naszych łodzi.

Cała ru fa  czółna była osma
lona. pokryta  czarną, popęka
ną w arstw ą węgla.

Zrobienie czółna w owych 
czasach było  zapewne n iew ie

kręci się na fa lach ja k  lekka 
deszczu łka.

Ludz i ogarnia strach, w io 
s łu ją  ku brzegowi. Tam cze
ka ich tw arda ziemia, po k tó 

Topór kamienny z drewnianą rękojeścią

le ła tw ie jsze niż obecnie zbu
dowanie okrętu.

Obok czółna znaleziono w 
to rfie  topór, k tó rym  czółno zo
stało wyżłobione. Ostrze topo
ra było oszlifowane, wyostrzo
ne. Tuż obok znalazła się oseł
ka do ostrzenia. Narzędzia ro
biono w ięc już  nie przez ob-' 
tłu k iw a n ie  innym  kamieniem, 
lecz szlifowanie 1 ostrzenie.

Pierwotne czółno — pradziad naszych okrętów

Dziadek naszych łódek, stat
ków  i okrętów  by ł wydrążo
nym, grubym  dębowym pnlem.

Oglądając ten dąb w idz im y 
niem al w łasnym i oczami, jak  
topór kam ienny m usiał rvć i 
wyszarpywać rdzeń drzewa.

Tam  gdzie topór c ią ł wzdłuż 
w łók ien  drewna, robota szła 
Jako tako: drzewo ociosane by
ło  gładko. Za to na dziobie i 
na ru fie  gdzie trzeba było ciąć 
w poprzek w łók ien  praca by
ła istną męką. Drzewo było 
tam  posiekane i porąbane we 
wszystkich kierunkach. Wszę
dzie górki I do łk i, ja kb y  drze
wo gryzły wściekle kamienne 
zęby. M ie jscam i na sękach 1 
ukośnych słojach topór w  
ogóle odm aw ia ł posłuszeństwa. 
Wówczas w  te j walce topora 
z drzewem przychodzi! z po
mocą ogień.

Czyż nlenaostrzony topór 
mógłby dać sobie radę z tw a r
dym  drzewem?

Człow iek m ia ł w ie le kłopo
tu, zanim pień dębu stał się 
czółnem.

Wreszcie robota skończona 
Czółno zostaje spuszczone na 
wodę. Zaopatrzeni w  harpuny, 
haczyki, ościenie i wszelki
tuipypm» snr-7o* *MrV>pr»lrl. VVy-
ruszają ludzie na połów.

Jeziorp  jest w id lk ie  i ryb  w  
nim  dużo, ale ludzie boją się 
odpływać daleko od brzegu.

Woda jest dla nich nowym  
żyw iołem , z k tó rym  nie są 
oswojeni. Jakże tu pojąć je j 
obyczaje, odgadnąć je j zam ia
ry? Czasem leży spokojna, ci
cha, łaskawa. A ż naraz roz
gniewa się, zaszumi t wzbie
rze groźną falą.

Ogrom ny dąb, którego burze 
nie m ogły powalić, skacze i

re j p rzyw yk ły  stąpać nogi. 
Z iem ia nie kołysze się, nie 
szaleje, nie wzbiera falam i.

Człow iek ja k  dziecko tu li sie 
do m atk i-z iem i, k tóra go w y 
hodowała.

Zam iast szukać w  niepew
ny cli wodnych dalach, rozpo
ścierających, się hen do granic 
nieba, człowiek czeka, aż ry 
ba sama podpłynie do brzegu.

Po trochu, 7. obawą zaczy
na ją ludzie opanowywać wod
ne prżestrzfenie.

B y ł czas, gdy św iat człow ie
ka m ieścił się w granicach lą 
du. Każdy brzeg s ta w a ł's ię  
wówczas rnurem z napisem: 
¿Wstęp w zbron iony“ .

Człow iek przeszedł jednak 
przez tę n iew idz ia lną  ścianę. 
W prawdzie trzym a się jeszcze 
skra ju  nowego dla siebie 
św iata — św iata wody, ale 
wiadomo, że na jtrudn ie jszy 
jest początek. P rzyjdzie więc 
cząs, że człow iek oderw ie się 
od brzegów.

N ie na w ą tłym  czółnie, lecz 
na okręcie popłynie na o tw a r
te morze, aby poza nim  od
kryw ać nowe ziemie, zaludnio
ne przez tak ich  samych, jak  
on, ludzi.

(c. d. n.)

m ie n ia  itd .  T y lk o  w łń k n a
u lega  w  p rze w o d z ie  p o k a rm o w y m  
z w ie rz ą t ro z k ła d o w i pod  w p ły w e m  
d ro b n o u s tro jó w  (n a js i ln ie j ten  
proces p rzeb iega  u  p rzeżu w a czy). 
Część w łó k n a  nleisbrawlotna, tzw . 
ba last, zos ta je  w y d a lo n a  w  k a le . 
B a la s t o d g ry w a  w ażną  ro lę  w  tra 
w ie n iu . O d p o w ie d n ia  Jego z a w a r
tość w  daw ce  paszy (s tosow 
n ie  do g a tu n k u  zw ie rzę c ia , w ie 
k u , k ie ru n k u  u ż y tk o w a n ia  1 p ro 
d u k c y jn o ś c i)  n ad a je  p u lch n o ść  
m asie s tra w io n e j ( w  p rze w o d z ie  
p o k a rm o w y m , co u ła tw ia  dostęp 
do n ie j sokom  tra w ie n n y m .

Zawartość balastu w  dawce 
paszy zwiększa je j objętość, 
w ype łn ia  przewód pokarm owy, 
w yw o łu jąc u zwierzęcia uczu
cie svtośęi. Zbyt mała ilość ba
lastu w  dawce zmniejsza w y- 
k'- vvst?rie  paszy, zbyt duża 
powoduje zaleganie paszy, co 
sb; odblśa ujem ni? na tra w ie 
niu, a więc i  na w ykorzystan iu  
paszy.

Jakiś nasze zawierają 
najwięcej tłuszczu?

r T  ŁUSZCZ jest sk ładn ik iem
pokarmowym, w ystępują

cym w  n iektórych paszach w

dużych ilościach np. w  nasio
nach oleistych (len, rzepak, 
słonecznik) 25—45 proc. Nasio
na kukurydzy zaw iera ją  go o- 
koło 6 proc. — nasiona owsa 
4—5 proc. W innych roślinach 
zawartość tłuszczu jest nie
w ielka.

Tłuszcz w  organizm ie zw ie
rzęcym spełnia podobną rolę 
ja k  skrobia i  cukier, służy bo
wiem  jako m ateria ł energety
czny. Poza tym , . organizm 
zwierzęcy może tłuszcz zużyt
kować, przetw arza jąc go na 
tłuszcz rodzim y. Każdy I ło 
wie m gatunek zw ierząt w y 
twarza w łaśc iw y sobie rodzaj 
tłuszczu.

Watnq rolę odgrywają 
składniki mineralne

y W IE R Z Ę T A  do normalnego 
^  odżywienia się potrzebują 
przede w szystkim  następują
cych p ierw iastków , wchodzą
cych w skład zw iązków  m ine
ra lnych: wapna; fosforu, ma
gnezu, potasu, sodu. chloru, 
s ia rk i, żelaza, m iedzi, jodu 1 in 
nych. P ie rw ia s tk i te m usim y 
dostarczyć zwierzętom w  paszy, 
Jeśli chcemy un iknąć chorób i 
zapewnić ich pełną wydajność.

W praktyce hodow lanej spo
tykam y się najczęściej z bra
kiem  wapna, fosforu 1 sodu. 
Innych p ie rw iastków  jest zw y
kle w  paszy dosyć, zwłaszcza 
przy stosowaniu latem — pa
stw iska i  zielonek, a zim ą —■ 
kiszonek, dobrego siana, oko
powych i  treściwych.

Latem niebezpieczeństwo 
braku witamin 

nie istnieje

W IT A M IN Y  stanowią nie
zwykle ważny sk ładn ik 

paszy, niezbędny do norm alne
go przebiegu czynności życio
wych zwierzęcia.

W porów naniu do Innych 
składn ików  pokarm owych — 
zwierzęta potrzebują drobnych 
ilości w ita m in . Zna jdu ją  Się 
one w  wystarczających ilo 
ściach w . paszach naturalnych, 
starannie zebranych i należy
cie przechowywanych. Latćm  
w ięc niebezpieczeństwo braku 
w itam in  nie istnieje. Ż yw ie 
nie jednostronne paszami od
padkowym* prowadzi do nie
doboru w ita m in , zwłaszcza je 
ś li zwierzęta są trzym ane stale 
w  budynkach.

Oto tab lica ilus tru jąca  skut
k i niedoboru w ita m in : * i

B ra k
w ita m in y .. . .. . je s t p rzyczyn ą ..

za ha m o w an ia  w z ro s tu , k u rz e j ś le p o ty , n ie p ło d n o śc i.
zapa le n ia  p lu ć , w y d z ie lin  z nosa i  uszu

u t r a ty  a p e ty tu , c h u d n ię c ia , za ha m o w an ia  w z r o s t ,  
w y s y p e k  s k ó rn y c h , os ła b ien ia

s z k o rb u tu , z m n ie js z o n e j p ło d n ośc i

k r z y w ic y , p o w o ln e g o  w z ro s tu , k u la w iz n y

n ie p ło d n o śc i

zm n ie js z o n e j k rz e p liw o ś c i k r w i

Trawienie przebiega 
najlepiej, gdy zwierzęta 

otrzymują prawidłowe 
ilości wszystkich 

składników pokarmowych

A BY zjedzona przez zwierzę 
pasza mogła być w ch ło

nięta przez ścianki przewodu 
pokarmowego do k rw i, musi 
ulec straw ieniu.

W iek zw ierząt w p ływ a na 
ich zdolność traw ien ia . Np. 
zwierzęta młode, mając jesz
cze słabo rozw in ię ty  przewód 
pokarm owy, gorzej w yko rzy
stują pasze objętościowe niż 
dorosłe. U bardzo starych 
zw ierząt przewód pokarm owy 
działa już  słabiej, co zmniejsza 
ich zdolność traw ien ia. Uzę
bienie zwierzęcia bardzo m ło 
dego jest jeszcze za słabe do 
rozcierania paszy — zwierzęta 
stare w skutek s tra ty  zębów 
tra w ią  też gorzej.

W nas tępnych  a r ty k u ła c h  
o m ó w im y  ogó lne  zasady 
n o rm o w a n ia  pasz. Ich  
znaczen ie  1 w a rto ś ć  d !a  
z w ie rz ą t o raz  m e to d y  p ra 
w id ło w e g o  ż y w ie n ia  p o 
szczegó lnych  g a tu n k ó w  zw ie  
rz ą t gospodarsk ich .

f l . p r f  tnjhunatem tfemnofti

Wielkość daw k i pokarm o
w ej ma też w p ływ  ną tra w ie 
nie paszy. Na ogól zwierzę, 
szczególnie przy ob fitym  ży
w ien iu. lep ie j tra ty ! na.szę za
dawaną częściej m ałym i por
cjam i.

T raw ienie przebiega na jle 
p ie j w tedy, gdy zwierzę otrzy
m uje  w  paszy wszystkie skład
n ik i pokarmowe w  odpowied
n im  stosunku. Szczególnie waż
ny jest stosunek b ia łka  do 
węglowodanów, tzw. stosunek 
b ia łkow y.

Dobry smak paszy w p ływ a 
na lepszy apetyt, na in tensyw 
niejsze wydzielanie soków tra 
w iennych. a w ięc i  na lepsze 
je j straw ienie.

1 y  LUTEGO 1600 roku. ze- 
1 ‘ b ra ły  się tysiące ludzi 

na Campo di Florę, przed tea
trem  Pompejusza w Rzymie. 
Wśród licznych dosto jn ików  
kościelnych przybyi tu rów 
nież papież Klemens X I I I .  W 
tym  bowiem dn iu i ną tym  
placu, którego poetyczni na
zwa tłumaczona na język 
Polski oznacza Pole K w ia 
towe. dokonano w ie lk ie j zbro
dni. Zamordowano „bez roz
lewu k rw i“ , czyli spalono żyw 
cem, z zakneblowanym i usta
m i, w ie lk iego m yślic ie la , nie
ustraszonego bo jow nika o po
stęp i m ateria lis tyczny św iato
pogląd — G iordano Bruno.

O kulisach te j potwornej 
zbrodni dokonanej przez pa
pieskich in kw izy to ró w  ’ ) mó- ■ 
w i nam przetłumaczona z ję 
zyka włoskiego książką pt. 
„G iordano Bruno przed trybu 
nałem in k w iz y c ji“  *).

K s ią żka  ta , pop rzedzona  o b 
sze rnym  w s tę pe m  p ió ra  d r  A. 
N o w ic k ie g o , zaopa trzona  w  boga
te  p rz y p is y  1 w y ja ś n ie n ia , za -  
W ie ra  lic z n e  d o k u m e n ty : d o 
n ie s ie n ia  p isane  p rzez bogatego 
w e n e e ja n ln a  — M o cen lg o , k tó r y  
w y d a ł w  ręce Ś w ię te j in k w iz y c ji  
G io rd a n o  B ru n o , p ro to k o ły  ś ledz
tw a , te k s t w y ro k u  i  Inne .

Epoka, która zrodziła 
o lbrzym ów m yśli

y  YCIE I D Z IA ŁA LN O Ś Ć
*- J G iordano Bruno przypada 

na okres rozkładu feudalizm u 
i powstawania w  jego tonie 
kapitalistycznego sposobu pro
dukcji. W  przeciw ieństw ie do 
ściśle związanych z kościołem 
i zaciekle broniących starego 
porządku feudałów, rodzą - 
ca się- nowa siła społeczna — 
m łoda burżuazja—była  żyw ot
nie zainteresowana w  rozwoju 
handlu i przemysłu w  rozwo
ju  s ił wytwórczych. A by zaś 
skutecznie rozw ijać s iły  w y 
twórcze, dążyła ona wówczas 
do poznawania przyrody, do 
oswobodzenia m yśli ludzkie j 
spod jarzm a uśw ięconej przez 
au toryte t kościoła feudalno- 
kościelnej ciem noty i zacofa
nia. W  ten sposób w  walce 
klasowej z feudalizmem, m ło
da, rozw ija jąca się klasa bur- 
żuazji s tw orzyła  nową, świec
ką ku ltu rę , nazwaną ku ltu rą  
Odrodzenia. F ryderyk Engels 
pisał o Odrodzeniu, że jest to 
„na jw iększy przew rót postę
powy, ja k i ludzkość k iedyko l
w iek  do owych czasów przeży
ła, epoka, k tó ra  wym agała o l
brzym ów i  o lbrzym ów  zrodzi
ła — olbrzym ów m yśli, uczu
cia i c h a ra k te ru ,  wszechstron
ności i  w iedzy“ .

G iordano B runo b y ł jednym  
z najśm ielszych o lbrzym ów  m y
ś li epoki Odrodzenia. On, syn 
ch łopki i  żołnierza, by ły  czło
nek zakonu Dom inikanów , 
w a lczy ł ze średniowieczną cie
m notą 1 zacofaniem teologicz
nych poglądów, przy pomocy 
k tórych k le r d ła w ił każdą 
m yśl postępową 1 dążenia do 
poznania św iata i przyrody w 
oparciu o rozum i doświadcze
nie.

W  epoce Odrodzenia doko
nyw a! się rów nież w ie lk i ruch 
mas ludowych, występujących 
przeciwko n ie ludzk iem u. w y
zyskow i i uciskow i feudaine-

j  Oduow adamy na listy czytelników

Jtszcze raz o łódce podziemnej
Kolega Eugeniusz K ieł- 

bik z Komorowa napisał 
do naszej redakcji list o 
dyskusji, jaka miała miej- 

\  sce w jego kole ZM P-ow - 
f  fiełtn, na temat: czy istnieje 
i  łódka podziemna? 
i  Oczywiście istnieje — tak 
f  jak pisaliśmy w artykule 
} zamieszczonym w „Sztan- 
f  <1arze Młodych" *). To, o 
f  czym Misza opowiada M a- 
l  śzy jest na razie sprawą 
f  przyszłości, natomiast arty 

kuł o pracy inżyniera Tre- 
błelewa mówi o konkret
nych osiągnięciach ra - 
dzieckich uczonych. Należy 
się spodziewać, te łódka 
podziemna niedłupo już u - 
ty ta  zostanie do przekopy
wania tuneli dla »teci ka
nalizacyjnych, rurociągów, 
gazociągów itp., na obsza
rach wielkich miast, tak jak  
pisaliśmy o tym w arty
kule.

Zadajecie szereg pytań 
związanych z łódką po
dziemną. Postaramy się po
krótce na nie odpowiedzieć. 

Łódka zagłębia się w zie

m ię w w ierca jąc  się w  n ią  
swą przednią częścią, ja k  
św ider, przy pomocy żelaz
nych łap. Pod ziemią poru
sza się na te j samej zasa
dzie, z tym  że jednocześnie 
ub ija  w okó ł siebie w y rz u 
cony żelaznym i łapkam i 
grun t przy pomocy specjal
n ie  skonstruowanych p ie r
ścieni. W praw ia ją  ją  ' ig 
ruch s iln ik i o napędzie e- 
lektrycznyrn. W skład ob
sług i łó d k i wchodzą dw ie  
osoby — kierowca i  jego 
pomocnik.

Gdybyście chcie li znaleźć 
dodatkowe w iadomości o 
łódce podziemnej, poszukaj
cie ich w  radzieckich cza
sopismach m łodzieżowych— 
„Znan ie  —  s iła " i  „T echn i
ka m ołodioży". Poza tym, 
możecie zw rócić się lis tow 
nie do redakc ji tych pism  
o wyjaśnien ie  n iektórych, 
in teresujących Was szcze
gółów dotyczących łó dk i 
podziemnej.
-------------  Z D.

•) P atrz  — n r  17* (11071 
„S z ta n d a ru  M ło d y c h " ,  i  d n ia  
21.X I .1953 r.

W  św iecie  te c h n ik i
O e ta tn i«  n u m e ry  „M ło d e g o  T e c h 

n ik a "  z 1953 ro k u , a m ia n o w ic ie  
n r  3 1 4, p rzynoszą  b og a ty  m a 
te r ia ł p o p u la rn o -te c h n ic z n y .

W n um e rze  3 „M ło d e g o  T e c h n i
k a "  z n a jd u je m y  m. Ir», a r ty k u ł  o 
„S ta ra c h o w ic k ic h  c z w o ra c z k a c h ", 
■to je s t o  p ro d u k o w a n y c h  w  S ta ra 
ch o w ica ch  — sam ochodach c ięźa-

T . N o w a c k ie g o  p t. „M a s z y n y  
z iem n iacza n ych  p ó l" .  O b ra z u je  on
znaczen ie  z ie m n ia k ó w  d la  gospo
d a rk i o raz  now e sposoby u p ra w y  
z ie m n ia k ó w  p rz y  pom ocy m aszyn.

N r  3 „M ło d e g o  T e c h n ik a "  za
m ieszcza ró w n ie ż  m . in  re cen z ją  
z w y s ta w y  p ra c  m ło d y c h  te c h n i
k ó w  w  S ta lin o g ro d z ie  o raz  a r ty 

Ciągn ik  „S ia r 0 6 0 “  z naczepą „D -60“

ro w y c h  ,,S ta r-2 fl", -w y w ro tc e  
„S ta r-W -1 4 ", a u to bu s ie  „S ta r-5 2 ‘7  
c ią g n ik u  ,,S ta r-C -60 ", z naczepą 
,,D -8 0 '\ A r t y k u ł  ma c h a ra k te r  po
p u la rn o -n a u k o w e g o  w y k ła d u  o 
k o n s t r u k c ji  ty c h  m aszyn.

A . C za rsk i w  a r ty k u le  p t.: „J a k  
p o w s ta je  ż a ró w k a "  n a k re ś la  in te 
re su ją co  echem ar p ro d u k c y jn y  ża
ró w k i,  p o w s ta w a n ie  e le m e n tó w  
ż a ró w k i i  Jej m on taż . N a to m ia s t 
h is to r ią  pow sta n ia  ż a ró w k i, om a 
w ia  a r ty k u ł  m g r in ż . M. C h rza n o 
w sk iego , p t. „ Z  h is to r i i  pow s ta n ia  
l  p ro d u k c ji  ż a ró w k i" .

P ro b le m a ty k ę  m a szyn  ro ln ic z y c h  
u ż y w a n y c h  p rz y  u p ra w ie  z ie m n ia 
k ó w  o m a w ia  a r ty k u ł p ro f. d r  inź .

k u ły  na te m a t a p a ra tu  k in o w e g o , 
1 inne .

★
G ru d n io w y , ♦ n a m «  „M ło d e g o  

T e c h n ik a "  pęrzynosi c ie k a w y  re 
p o rta ż  A . C zarsk iego  z k o p a ln i 
w ęg la  „T a d e u s z " .

W ja fk i ąpoeób i  k ie d y  pow sta ła  
n a u k a  c h e m ii, m ożem y dow ie dz ie ć  
sią  s a r ty k u łu  m g r 8  S ę k o w s k ie 
go p t. „ J a k  p o w s ta w a ł*  ch em ia  o r 
g a n ic z n a " . A u to r  o b ra z u je  p o k ró t
ce, d ro g i p oznaw an ia  przez lu d * ! 
o tacza jącego  św ia ta , począw szy od 
czasów filo z o fa  g re c k ie g o  D e m o  
k r y ta  z A b d e ry  (ż y ł o k o ło  4 w ie 
k i  p rzed  naszą erą), A ry s to te le s a , 
k tó r y  tw ie rd z ił,  te  w s z y s tk o  zbu

dow ane  Je*t % eertereeh ż y w io łó w
(ogn ia , z ie m i, p o w ie trz a  i  w o 
d y ), k u g la rs tw a  e lc h e m lk ó w  
p o s z u k u ją c y c h  „« ltk s ftru  ż y c ia " ;  
w  da lsze j caęści a r ty k u łu ,  a u to r  
o b ra z u je  u pa d e k  a ta re j te o r i i  che
m i i,  w ie lk ie  z w y c ię s tw o  c h e m ii 
o p a r te j na n a u k o w y c h  podstaw ach
i  Jej d y n a m ic z n y  ro z w ó j. Na za
k o ń cze n ie , a u to r  o m a w ia  zdobycze  
X X  w ie k u  w  d z ie d z in ie  c h e m ii, 
w k ła d  p o ls k ic h  uczon ych  d o  te j 
d z ie d z in y  n a u k i o ra *  ro z w ó j p o lf  
sk ieg o  p rze m ys łu  chem icanego.

N ie z m ie rn ie  z a jm u ją c o , są p rzed 
s ta w io n e  w  a r ty k u le  m g r in t .  H . 
W izo n ta ia  now e sposoby w y d o b y 
c ia  I p rz e ro b u  w ęg la  w  ZSR R , p o 
lega jące  na u ż y c iu  w o d y  do p rae y  
w g ó rn ic tw ie . S iln y  s tru m ie ń  w o d y  
p od c in a  śc ianę  w ęg la . O de rw a n e  
k a w a łk i w ęg la  o d p ły w a ją  do m ie j
sca p iy.eznaczenta w ra z  ze s t ru 
m ie n ie m  w o d y , s p e c ja ln ie  u rz ą 
d z o n y m i w  ty m  ce lu  d re w n ia n y 
m i k o ry ta m i.  N ie m n ie j in te re s u ją 
ce Jest za ga d n ie n ie  podziem nego

gazow an ia  w ęg la  p o k ła d ó w  m a ło - 
o p ia c a ln y c h  d la  w y d o b y c ia . P ro 
ces g a z y f ik a c ji  w ęg la  polega na 
Jego s p a la n iu  pod z iem ią , a n a 
s tę p n ie  o d p ro w a d z a n iu  (p o w s ta 
ły c h  w s k u te k  sp a la n ia ) gazów  do 
u ż y tk o w y c h  ce lów .

M g r in ż  K a w e c k i w  a rty k u le , 
p t . :  „ E l  e k tro c ie p ło s i ło w n ia  ta k a . 
Jaka Je*t d z is ia j"  o m aw ia  
p ro b le m a ty k ę  i  p racę  tego a g re 
g a tu . E le k tro c ie p ło s iło w n ia  Sia
n o w i w y tw ó rn ię  e n e rg ii  e le k  - 
t ry c z n e j,  a jednocześn ie  w y tw ó r 
n ię  c iep ła  w  postac i p a ry  lu b  go
rą c e j w od y .

E le k tro d e p ło s iło w n ią  p rz y s z ło  -  
żel z a jm u je  się w .  S ta rz y ń s k i w  
a r ty k u le  p t.: „A to m o w a  e le k tro -  
c ie p ło s iło w n ia  p rz y s z ło ś c i".

E n tu z ja s tó w  ch e m ii z a in te re s u je  
zapew ne ró w n ie ż  k ą c ik  ch em iczn y , 
a r ty k u ł  „ J a k  d z ia ła  g a ś n ic a ", —- 
e n tu z j astów  m a tem  a ty k i , c ie k a w y  
w y k ła d  na te m a t p o czą tkó w  m a
te m a ty k i w  Polsce.

A . K .

Kłopoty komunikacyjnĄ naszych przodków:
— Jut czwarty dinozaur w kierunku na Skalkit a do Pieczar 

nie ma żadnegoU  (Rys. Z. P io trow sk i)

mu. Fakt ten nie pozostawał 
bez w p ływ u  na twórczość i 
kształtowanie się poglądów 
G iordano Bruno.

Znamienna, pełna satyry i 
iro n ii, demaskująca m. in. feu
dalne - kościelny wyzysk, jest 
praca G iordano Bruno pt. ..U- 
śmiercenie bestii tr iu m fu ją 
cej“ .

„W id z ia łe m  — pisze on  w  te j 
p ra c y  — ja k  m n is i z C as te llo  w 
G enu i p o k a z y w a li p rzez k r ó ł ką 
c h w ilę  w ie rn y m  w y ję ty  z po 
k ro w c a  ogo li osła, k tó r y  d a w a li 
lu d o w i do c a ło w a n ia , w y k rz y k u ją c  
p rz y  ty m : N ie  d o ty k a jc ię !  O g lą 
d a jc ie  i c a łu jc ie !  To  JeśV św ię ta  
re l ik w ia  b ło g o s ła w io n e go  osła. 
k tó r y  zaszczycony zosta ł ty m , że 
n ió s ł pana naszego na G órze  O l i
w n e j w  J e ro z o lim ie . U w ie lb ia jc ie  
go, c a łu jc ie  go! D a w a jc ie  Ja łm u ż
nę. S to k ro tn ie  będzie  to  w am  
zw róco n e  i uzyskac ie  sobie  życ ie  
w ie c z n e ".

„Oświadczam, 
że istnieją niezliczone 

św ia ty“
TĄ7 ALKĘ- 7. ciemnotą i prze- 
’  * sądami prowadził G io r

dano Bruno 7. pozycji na u ko 
wych, z pozycji m ateria lis tycz- 
nego przyrodoznawstwa.

„Poglądy swoje — m ów ił on
przed trybunałem  in k w iz y c ji 
— opierałem na zmysłach i ro
zumie, a nie na wierze...“ .

G io rd a n o  B ru n o , n a w ią z u ją c  do 
re w o lu c y jr y c h  o d k ry ć  naszego 
w ie lk ie g o  ,u d a ka  — K o p e rn ik a , b u 
d o w a ł na te;i jM łdstaw ie  e le m e n ty  
ogó lnego, nau ko w eg o  pog lą du  na 
ś w ia t. „J e m u  —- pisze B ru n o  o

GiordatwBnmo i 
pized

tnjbunakm 
mbüî gi

c A K T A  “ PR O C ESU

K lię ik ti i  WitdtM

K o p e rn ik u  w  sw e j „U c z c ie  Popiel
c o w e j"  — zaw dz ięczam y osw obo
dzen ie  nas od ró ż n y c h ' fa łs z y w y c h  
tw ie rd z e ń  pow szechn ie  p a n u ją c e j 
w u lg a rn  ' f i lo z o f i i ,  je ś l i  n ie  p o 
w ie d z ie ć  w ręcz, że od ś le p o ty ..." .

Bruno zwalczał nienaukowe 
poglądy teologów, głoszących, 
że ziemia zajm uje jakieś spe
cjalne, w y ją tkow e i up rzyw i
lejowane miejsce we wszech- 
świecie. 7  tych nienaukowych 
teory jek w yn ika ła  w ia ra  w  bo
skie pochodzenie świata, w  bo
skie pochodzenie i niezm ien-. 
ność ustro ju  feudalnego. A to, 
co podkopywało podstawy feu
dalizm u —  burzy ło  również 
gmach przemożnycli w p ływ ów  
papiestwa i kleru. I  stąd taka 
zaciekłość dosto jn ików  kościel
nych wobec każdego prze jawu 
m yś li postępowej.

„Oświadczam  —  m ów ił 
B runo  przed sądem in k w i
zyc ji — żę istnieją, n iez li
czone. poszczególne świa  - 
ty, podobne' do naszej zie
m i, k tó rą  razem z P itagora
sem ') uważam za taką samą 
gwiazdę ja k  księżyc, p lanety  
lub inne niezliczone gwiazdy.

W szystkie te gw iazdy uważam  
za św ia ty, m.nogość ich jest 
nieograniczona. Tworzą one w  
nieskończonej przestrzeni n ie 
skończoną na turę  i  to nazy
wam  nieskończonym  wszech
światem, w  którym, zdwarte 
są niezliczone św iaty. W ten 
sposób is tn ie je  dw ojakiego ro 
dzaju nieskończoność — n ie 
skończona ńelkość wszech
św iata i  nieskończona m no
gość św iatów , z czego pośred
nio w yn ika  zaprzeczenie p ra 
w dy opa rte j na w ierze“ .

P rz e ś la d o w a n y  za swe p og lą dy  
przez, p a p ie s k ic h  in k w iz y to ró w , 
B ru n o  p rz e b y w a  w  r ć in y c h  m ia 
stach w ło s k ic h , a w reszc ie  u c ie 
ka  do  G e n e w y, gdzie  ró w n ie ż  zo
s ta je  w trą c o n y  do w ię z ie n ia . Po 
z w o ln ie n iu  u d a je  się do  F ra n c ji ,  
a le  1 tu  s p o ty k a ją  go szy k a n y .

N as tęp n ie , p o  k r ó tk im  pob yc ie  
w  A n g li i  zm u szon y  je s t ró w n ie ż  
w y je c h a ć , g dyż  z a b ro n io n o  m u  tu  
p u b lic z n y c h  w y k ła d ó w . W o k re 
sie n as tę p n ych  la t  — d a le j sz y k a 
n o w a n y  p rzez w s z y s tk ie  s i iy  w s te 
czne, p rzez  k le r  k a to l ic k i  1 p ro 
te s ta n c k i — p ro w a d z i dz ia ła ln o ść  
w  ró ż n y c h  m ia s ta ch  n ie m ie c k ic h .
I  d o p ie ro  w  ro k u  1591 b og a ty  
sz lachc ic  w e n e c k i —  M ocen igo  
p o d s tę p n ie  za p ro s i! go na sw ó j 
d w ó r, a n as tę pn ie  w y d a ł w  ręce 
w e n e c k ie j in k w iz y c ji ,  k tó ra  w  lu -  

•#tym 1593 ro k u  p rzeka za ła  go in 
k w iz y c j i  rz y m s k ie j.  O siem  la t 
spędza B ru n o  w  w ię z ie n ia c h  In 
k w iz y to ró w , gdzie  pod d a w a n o  go 
o k ru tn y m  to r tu ro m .

Papieskie metody 
torturowania

M ETO DACH torturow a-
nia, ja k im i posługiwała 

slą święta inkw izyc ja , m ów ią 
także dokum enty przytaczane

w  książce „G iordano Bruno 
przed trybunałem  in k w iz y c ji“ . 
Oto np, w y ją tek  z „karno-sąr 
dowego przewodnika dla zako
nów m niejszych św. Francis** 
ka w  celu w ykonyw an ia  w 
św ię ty  sposób spraw iedliwo
ści".

„...Teraz rozkazuje w ielebny  
ojciec — czytam y w  tyra 
papieskim  in s tru k ta rzu  — ro 
zebrać ją  (to rtu row aną ofiarę 
— wyjaśn. red.) i  związać po
wrozami... Następnie daje w ie
lebny ojciec rozkaz, aby oskar
żoną (oskarżonego) przymoco
waną nago do powroza, w  gó
rę wyciągnąć, po czym wzy
w a  wiszącą do przyznania się. 
Lecz ona albo krzyczy: „O  m ój 
Boże um ieram " albo m ilczy- 
W w ypadku m ilczenia każe 
czcigodny ojciec w p raw ić  w 
ruch powróz. Ona krzyczy  
znowu: „O  m ój Boże. święta 
Panno, przy jdź  m i z pomocą"... 
•leżeli (to rtu row ana ofiara) 
strac i przytomność, w ielebny  
ojciec każe ją  położyć na ła w 
ce i  trzeźw ić octem  ł „dym em  
z s ia rk i. Jeżeli to r tu ry  można 
da le j prowadzić, w ie lebny o j
ciec każe ją  znowu w  górę w y 
ciągnąć".

B y ł  to  z a le d w ie  Jeden z lic z 
n y c h  sposobów  s to so w a n ych  w  
ce lu  „b e z k rw a w e g o “  w y d o b y w a n ia  
zeznań.

Lecz m y l i łb y  s ię  te n , k to  b y  są
d z ił, że u życ ie  innego, w y m a g a ją 
cego „p rz e le w u  k r w i"  sposobu 
to r tu r y ,  s ta w ia ło b y  ś w ię ty c h  in 
k w iz y to ró w  w  k o l iz j i  z zarządze
n ia m i g ło w y  ko śc io ła  k a to lic k ie 
go — papieża. Już  b ow ie m  w  ro k u  
1557 p ap ież  P a w e ł IV  w zbo g a c i! 
za k res  m e to d  to r tu ro w a n ia , za
le ca ją c  1 ta k ie , k tó r y c h  n ie  
p o w s ty d z iłb y  się n a w e t n a j -  
w ię k s z y  o k r u tn lk  1 m o rde rca . 
W  d e k re c ie  s k ie ro w a n y m  do b i
sku pó w , a rc y b is k u p ó w  i k a rd y n a 
łó w , z a jm u ją c y c h  się w a lk ą  z „h e 
r e ty k a m i" ,  P a w e t IV  u d z ie la  im  
w ła d z y  n ie  ty lk o  do „w y d a w a n ia  
p o s ta n o w ie ń  d o tyczą cych  b ad a n ia  
1 to r tu r y ,  a le  ta kże  w ła d z y  w y d a 
w a n ia  w y ro k u  z k a rą  o ka leczen ia , 
p rz e la n ia  k r w i  i  ś m ie rc i w łą c z 
n ie “ .

Żadna zbrodnia 
nie wstrzym a rozwoju

rJ  K S IĄ Ż K I „G iordano B ru - 
'  * no przed trybunałem  
in k w iz y c ji“  czyte ln ik  ma 
możność poznać nie ty lk o  po
stać w ie lk iego bohatera, k tó ry  
zginą ł śm iercią męczeńską w  
im ię  postępu i nauki. Książka 
zapoznaje nas jednocześnie z 
barbarzyństw em  reakcyjnych, 
wstecznych sił, k tó re  od w ie 
ków  us iłow a ły  d ław ić  wszel
k ie  p rze jaw y twórczej m vś li i 
postępu, k tó re  i dzisia j w  im ię 
in+eresów klasowych gnębi
cie!! i w yzyskiwaczy, chcia łyby 
powstrzym ać rozwój, u trw a lić  
panowanie w yzysku i ba rba
rzyństwa im peria listycznego.

I  d z is ia j, choć w  ja k ż e  o d m ie n 
n ych  w a ru n k a c h , p o li ty c y  W a ty 
k a n u  czynią» w ie le  w y s iłk u , a b y  
p o z b a w ić  lud zko ść  dostępu do 
p ra w d z iw e j n a u k i o  św iec ie  n au 
k i o  p ra w a c h  ro z w o ju , k tó r y  ta k  
Jak z ro d z ił s i ły  n iosące zagładę 
s ta re m u  fe u d a ln e m u  p o rz ą d k o w i 
spo łecznem u , ta k  sam o p rz y n o s i 
zagiadę u s tro jo w i k a p ita lis ty c z n e 
m u.

W  naszych czasach Święta 
in kw izyc ja  ju ż  me istnieje. 
Jej działalność będąca w yra 
zem antyiudzkiego, zwyrod
niałego oblicza wstecznych sił 
— należy do przeszłości. A le 
tradycje  średn.owiecznych 
m orderstw . dokonywanych 
przez papieskich in kw izy to rów  
w  im ię w a lk i 7 postępem — 
rea lizu ją  dziś błogosław ieni 
przez W atykan ludobójcy fa
szystowscy. organizatorzy stra
sznych zniszczeń i masowych 
zbrodni.

I n ic dziwnego, że ulubieniec 
W atykanu, am erykański podże
gacz w o jenny w kardyna lsk ie j 
purpurze — S.pelman, w  o fi
c ja lnym  przem ówieniu bez
wstydnie pochwalał zbrodnie 
dokonywane przez am erykań
skich oprawców w  K ore i i na
zyw a ł ich „nadzie ją  narodów, 
zbro jnym  ramieniem, p raw  bo
skich i  ludzk ich ".

Tak Jak za życia i dz ia ła lno
ści G iordano Bruno, tak i o- 
becnie, nowe osiągnięcia m y
śli ludzk ie j, będące wyrazem  
ciągłego rozw oju  — budzą 
strach i nienawiść W atykanu, 
gdyż rozw ój to zagłada stare
go porządku społecznego, za
głada starych klas.

Jakże więc śmiałe i praw 
dziwe by ły  słowa G iordano 
Bruno, k tó ry  w odpowiedzi na 
przeczytany mu przez in k w i
zytorów  w yrok, rzekł: „Z a 
prawdę, w y  7. większą tr wogą 
wygłaszacie w yrok  przeciwko 
mnie, aniżeli ja  go wysłuchu
ję".

J. B f.A t HOVVICZ

•) G iordano B rono praed tryb unałem  in k w iz y c ji — a k ta  p rocesu . W yd. 
K s ią ż k i 1 W iedza , W -w a 1953 r.

') In k w iz y to r  — ezłomęk tzw . Ś w ięte j in k w izy c ji. S w tę ta  in k w iz y c ja  
była  in s ty tu c ją  p o w o łan ą  przez p a p ie s tw o  do w a lk i z w s z y s tk im , co za
grażało w p ływ om  W a ty ka n u  na św ie c ie . Pod pozorem  o c h ro n y  r e l ig i i ,  roz 
praw ta ła  aię ona z w szyztk lm t, n a w e t n a jm n ie js z y m i p rz e ja w a m i p o - 
atępu 1 z tz w , „h e re z ja m i" .  Św ięta In k w iz y c ja  u trz y m a ła  się aż do 
X I X  w ie k u .

•) Przez f i lo z o f ię  Pitagorasa rozum iano w  czasach G io rd a n o  B runo  
te o r ią  K o p e rn ik a . G io rd a n o  B runo w id z ia ł w  te o r ii  K o p e rn ik a  spadko
bierczyn ię  i  d a lszy  ro z w ó j starożytnej n a u k i, k tó ra  w  grwoim czasie n ie  
m iała  jeszcze dosta tecznego  m ate ria łu  dow odow ego ,, żeby s fo rm u ło w a ć  
teorię  krążen ia  Z ie m i w okół Słońca.



ftekofistrnkeia
zabytków 

Starego G d a ń s k a
K ró lew ska Proca starego 

Gdańsk* odzyskuje coraz ba r
dziej swój p ie rw o tny  wygląd. 
Spod rusztowań w y ła n ia ją  się 
wciąż nowe elewacje, pieczoło
w ic ie  odbudowywanych do
mów. Pastelowe ściany o trzym u
ją  kunsztowne ozdoby w posta
ci renesansowych kroksztyno- 
w ych la ta rń , estetyczne k ra ty  
drzw iow e ł  balkonowe. Te cen
ne dzieła sz tuk i m etaloplastycz
ne j powstają w  kuźn i artystycz
nej, podległej Zjednoczeniu Bu
dow nictw a M ie jskiego Gdańsk 
M iasto Główne.

K o ła tk i, g łow y ludzkie  z me
ta lu , węzły k ra t, lichtarze, po
tw o rk i, k w ia ty  z m etalu — to 

■dzieła rąk  a rtys tó w -p la s tykó w : 
kowala Klasa, ślusarza B ie luka 
blacharza Nowakowskiego, spa
wacza Szlaga i  innych człon- 
ków  brygady kow alsk ie j, k tóra 
pod k ie row n ic tw em  m istrza 
M ariana Ogorzej! pracuje nad 
przywróceniem  piękna staremu 
Gdańskowi. W pracowni, obok 
ozdób w nętrz budynków  — ży
rando li, k rń t, św ieczników i  o- 
zdobnycb okien, stoją pod ścia
nam i części wspaniałego parka
nu — ogrodzenia studni Neptu
na, k tó ra  za parę miesięcy o- 
zdobi p lac przed dworem  A r 
tus* na D ług im  Targu.

f c  O f t fh t  sa ^M C ie  /

a m i ?
Milek powinien -wyjechać...

Czytelnicy „Sztandaru M łodych“ , którzy systematycznie 
czytają gazetę, pamiętają, że dyskusja „U C IK K A C  DO 
M IA S TA , CZY ZOSTAĆ NA W SI?" rozpoczęła się od 
listu M aksym iliana Dobrowolskiego z Kraśnicy, pow. 
Opoczno, woj. kieleckie. M. Dobrowolski, z zawodu ślu
sarz maszynowy, pracuje obecnie w  G m innej Spółdzielni 
SCh. Jest on niezadowolony ze swej pracy, gdyż chce pra
cować w  swoim zawodzie, ale koniecznie w  mieście, naj
chętniej w Nowej Hucie. M aksym ilian uważa, że życie na 
wsi jest nieciekawe i trudne, a on chce żyć tak, ja k  żyje 
młodzież w  mieście.

M atka M aksym iliana nie zgadza się na wyjazd jedynak* do 
Nowej Huty, ponieważ jest wdową 1 sama nie da sobie rady 
z gospodarstwem, w  którym  w iele jeszcze można ulepszyć.

W dyskusji na temat .U C IE K A Ć  DO M IA S T A  CZY ZO
STAĆ N A  W SI?“  wypowiada się dziś Zofia Kośdewska 
z Kraśnicy, bliska znajoma tow. Dobrowolskiego.

Co 8 Z Ó S t J J  

robotnik WFUM
— racjonalizatorem
W rocławska Fabryka Urzą

dzeń Mechanicznych ma po
myślna w yn ik ! w  dziedzinie roz
w o ju  1 upowszechnienia ruchu 
racjonalizatorskiego wśród pra
cowników. Co szósty robotn ik 
Jest tu racjonalizatorem. W ub. 
roku  racjonalizatorzy *  W FU M  
złożyli w  fabrycznej komórce 
wynalazczości 830 pro jektów . 
Większość ■ nich znalazła za
stosowanie w  produkcji, przy
nosząc poważne oszczędności i 
Przyczyniając 
dzenla w ie lu 
ców.

Realizacja zobowiązań przed- 
zjazdowych przyniosła wiele 
nowych wartościowych wnios
ków  racjonalizatorskich. Spoś
ród złożonych w  styczniu br. 
k ilkudziesięciu wniosków zasto
sowano już w  p rodukcji ponad 
30. M. im. brygadzista montażu 
Zbign iew  Zakrzewski uprościł 
konstrukc ję  toka rk i T-400 przez 
skasowanie 5 zbędjiych detali, 
co znacznie upraszcza budowę 
maszyny.

się do zaoszczę- 
cennych sutow

W  dniu 20 stycznia przeczy
tałam w  „Sztandarze" lis t M a
ksym iliana Dobrowolskiego 1 za
stanowiłam  się, czy rzeczywi
ście nie może on zdobyć awan
su społecznego na wsi?

Z M aksym ilianem  Dobrowol
skim  zwanym przez wszystkich 
w  • K raśnicy — „M iłk ie m “ — 
nieraz rozmawiałam osobiście, 
ponieważ mieszka on w  pobli
żu mnie. Znam jego w arunki. 
Trzeba stw ierdzić, te M ilek  jest 
naprawdę w  krytycznym  poło
żeniu. Swoje zam iłowanie do 
ślusarstwa zdradza on na każ
dym kroku, tak, że ja nazwa
łam go „urodzonym . m etalow
cem“ .

Bardzo często myślę, że dużo 
talentów w ie jsk ich m arnuje stę

tak, ja k  w łaśnie m arnuj« się 
ta len t M ilka . M ilek , pomimo że
m ia ł możność zdobyć wiedzę w  
u lub ionym  zawodzie, nie może 
tej w iedzy zastosować w  prak
tyce, gdyż nie pozwalają mu na 
to w arunk i, z których napraw
dę trudno wybrnąć.

Jestem przekonana, ta  M ilek  
byłby dobrym  fachowcem i 
mam nadzieję, że Nowa Huta, 
o które j on bezustannie m arzy
mogłaby się pochlubić dobrym 
pracownikiem.

Wychodzę z tego założenia, że
jeżeli teraz, pracując w  zawo
dzie, do którego nie jest przy
gotowany i do którego nie ma 
zamiłowania, pracuje on su
m iennie i dobrze a praca Jego

jeet wydajna, to jasne, że w
swoim zawodzie, jako m etalo
wiec, by łby pewnie fenomenem.

M am  wrażenie, że M ile k  pra
cuje z myślą, iż w  końcu osiąg
nie cel swych marzeń.

Dużo młodzieży c ierpi przez 
tę przeklętą ostatnią wojnę, 
k tóra zatruła życie i pokrzyżo
wała plany niejednemu człowie
kow i, bo przecież gdyby ojciec 
M ilka  nie został zamordowany 
przez hitlerowców , na pewno 
pracowałby w gospodarstwie, 
byłby żyw icielem  rodziny, a 
M ilek  z uśmiechem na twarzy 
zdobywałby większe k w a lif ik a 
cje w  um iłow anym  zawodzie. 
Nie m a rtw iłb y  się M ile k  o cho
rą matkę, a może m atka nie 
chorowałaby na serce, przecież 
ta choroba to też pozostałość 
okru tne j wojny,
. M ile k  jest dobrym  synem, ale

myślę, że gdyby zdołał przeko
nać matkę, aby zamieszkali w  
Nowej Hucie, a gospodarstwo 
oddali w  dzierżawę m ałorolne
mu chłopu, to byłoby dla nich 
obojga na jlep ie j. Mieszkanie 
przecież dostaliby w  Nowej Hu
cie na pewno, wyposażone w 
najnowocześniejsze urządzenia. 
M ilek  nie m usiałby codziennie 
jeździć rowerem 20 km, a co 
najważniejsze, zrealizowałyby 
się jego największe pragnienia 
— byłby metalowcem, k o rz y 
stałby z wszelkich rozrywek 
ku ltu ra lnych i nie nudziłby stę 
tak, Jak się nudzi u nas w  K ra 
śnicy, gdzie tyc ie  jest monoton
ne i bez żadnych urozmaiceń.

ZO F IA  KOSCIEW SKA 
Kraśnlca 

pow. Opoczno, 
w o j. K ie leck ie

Czytelnicy ze wsi I miast!
Starsi I młodzi, dziewczęta i chłopcy!
Pracujący w gospodarstwach rodziców 1 samodzielni go

spodarze! Członkowie spółdzielni produkcyjnych! Robotnicy 
i robotnice PGR! Agronomowie i brygadziści! Pracownicy 
POM-u!

Matki i ojcowie! Aktywiści wiejscy! Nauczyciele!
Młodzi robotnicy 1 robotnice!
Zabierajcie głos w naszej dyskusji pt. „Uciekać do mia

sta, czy zostać na wsi?“
Listy adresujcie „SZTANDAR MŁODYCH“, WARSZA
WA, WSPÓLNA 61 — „CO 0  TYM SĄDZICIE?"

Aktyw kult. -  oświatowy 
woj. rzeszowskiego 

realizuje zobowqzania
W  odpowiedzi na apel załóg 

Żerania 1 Ursusa do czynu 
przedzjazdowego w łączył się ak
ty w  ku ltu ra lno-ośw ia tow y w ie
lu zakładów pracy woj. rze
szowskiego.

M. in. aktyw iśc i ku ltu ra lno - 
ośw iatow i huty „S ta low a '  
la “ , realizując wytyczne IX  
Plenum KC PZPR p rz y s tą p i 
do organizowania przy miejsco
wym  Domu K u ltu ry  regionalne
go 120-osobowego zespołu pieś
ni i tańca. U tw orzy li też 15-oso
bowy zespół recytatorski oraz 
tworzą 4 brygady artystyczno- 
agitacyjne, k tóre będą docierać 
do św ie tlic  i okolicznych gro
mad. Inne zobowiązania, podję
te przez, ak tyw is tów  ku ltu ra lno- 
ośw iatowych huty „S talowa 
W ola“ , dotyczą m. iń. zorganizo
wania 2 b ib lio tek w wydziałach 
produkcyjnych, a także 5 zespo
łów  dyskusyjnych przy czytelni 
Domu K u ltu ry  ‘i przy hotelach
robo tn iczych . P ostanow iono  rów  
nież rozprowadzić do 1 maja na 
poszczególnych wydziałach 1.500 
książek o problematyce po lity 
czno -  gospodarczej oraz z.wiek- 
Bzyi o 150 osób liczbę stałych 
czyte ln ików  „T rybun y  Ludu" 
„G łosu Pracy“ . W celu pogłębie
nia sojuszu robotniczo - chłop
skiego i podniesienia na wyż
szy poziom pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej na wsi, ob ję to stałą 
opieką św ietlice 12 gromad, a 
m. in. zespoły artystyczne i czy
telnicze wsi Zarzecze.
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%  p u m id h iik a  A
Sobota, godz. 19-ta.
Choć prezydium  przecią

gnęło się do późną, ale po
prosiłem  jeszcze o głos. 
Przewodniczący zaznaczył, 
ie  jeś li coś nowego to dob
rze, a jeś li to co wszyscy, 
to odbierze m i głos. Z tym  
przewodniczącym to zagad
nienie stoi tak, że on wed
ług mnie od pewnego czasu 
nie czuje, co m yśli, o czym 
m arzy nasza młodzież i  te
go nie docenia.

— Towarzysze — mówię  
— staw ia li tu ta j trochę 
spraw krytyczn ie  i  samo-, 
krytycznie , analizowali, ale 
żaden z towarzyszy nie po
wiedział, ja k  się teraz za
łam uje u naszej młodzieży 
zagadnienie m oralności i  
ja k  on to w idzi.

Tb chyba trochę nie tak  
towarzysze, co? Na p rzy 
k ład  teraz jest karnaw ał. O! ,

Nasza młodzież rob i za
bawy i  tańczy na nich; 
więc ja  proponuję, żeby na 
te zabawy pójść i  z e b ra ć  
trochę m ateria łu . Bo — m ó 
w ię  — ja k  m y  s ię  na te za
bawy nie zakradniem y, to 
może się zakraść wróg... 
Dobrze byłoby, żeby ta 
sprawa w  dyskusji trochę 
wyszła  i  żeby towarzysz 
przewodniczący postaw ił 
zagadnienie, tak  ja k  on to 
widzi...

Ale towarzysz przewod
niczący nie postaw ił zagad
nienia ty lko  powiedział, że 
musi wyjść, bo ma jeszcze 
bardzo ważne sprawy do 
załatw ienia.

Dyskusja też nie wyszła 
i nie było w  n ie j takiego 
młodzieżowego ognia.
Wszyscy bowiem wyszli, 
ty lko  ja  zostałem  i  jeszcze 
jeden towarzysz. '"Więc ja  
postawiłem  wniosek, żebym 
poszedł po te m M eńały, te 
m ateria ły  do analizy zebrał 
i później zreferował zagad
nienie towarzyszom. W nio
sek przeszedł większością 
głosów, bo ten towarzysz 
pow iedział: „Z b ie ra j czy 
ja  cię trzym am ".

Sobota, godz. 20-ta.
Pójdę sam, a szkoda, bo 

wszyscy gdzieś poszli, a ja  
jestem przyzwyczajony
działać w  ko lektyw ie . Jak 

by się ta k i ko lek tyw  usta
w iło  to można by zagadnie
nie zanalizować szerzej, 
głęb ie j i  od każdej strony. 
Zwłaszcza od te j naszej 
młodzieżowej.

Sobota, godz. 2.1-cia. ,.
Poszedłem na zabawę i  

od razu nasunęło m i się, że 
z treścią to te j naszej m ło 
dzieży trochę tu ta j nie w y 
szło. Św ietlica była czysta 
i  młodzież była  ubrana w  
zetempowskie stroje, ale to 
jest form a, a gdzie jest 
treść? A  to tango co g ra li 
było bez żadnej treści. Nad 
czym później m łodzież ma 
dyskutować i  co ma póź
n ie j głęboko przeżyć?

Poza tym  było tu ta j t ro 
chę niezdrowych tendencji 
do osłabiania ko lektyw u. 
N iektórzy od ryw a li się od 
ko lektyw u  i  szli po jedyn
czo lub we dwójkę, ty lko  
do bufetu. Więc ja podszed
łem  do jedne j tak ie j kole
żanki i  zapytałem, dlaczego 
ona odryw a się od rados
nego ko lektyw u młodzieżo
wego nie baw i się na ba
zie masowej radości ł  ery 
ona nie sądzi, że tu ta j fo r 
ma jest oderwana od treści?

Ta koleżanka zapytała 
czy ja  chcę tańczyć tango, 
bo co prawda ona na ko
goś czeka, ale tango m ogła
by zatańczyć.

Więc ja  dałem szereg u- 
w ag do zagadnienia bez
duszności tanga i  zapropo
nowałem, żebyśmy się wzię
l i  po bratersku pod ręce i 
zaśpiewali naszą m łodzie
żową piosenkę „szła dzie
weczka do laseczka". T y ljto  
trzeba, by do tego zm ob ili
zować trochę młodzieży, 
porwać ją, rozruszać i na
tchnąć m łodzieńczym zapa
łem. Poza tym  ja nie umiem  
tańczyć tanga.

Więc ta koleżanka po
wiedziała, że nikogo  nie bę
dzie m obilizow ała, bo wszy
scy są już i  tak zm obilizo
wani, gdyż tańczą, a poza 
tym  każdy z obecnych tu  
składał się na ork iestrę  po 
10 złotych. I  poszła.

Więc ja  postanowiłem  so
bie, że muszę do n ie j do
trzeć, żeby w y jaśn iła  nam  
szerzej ja k  ona to stawia. 
Ale dyskusja nie wyszła, bo

ta koleżanka zaczęła roz
m awiać z jak im ś kolegą w  
ciemnym garniturze. Ten 
kolega to pewnie wcale nie 
kolega ty lk o  b ik in ia rz , bo 
tak  nie po młodzieżowemu 
b ra ł tę koleżankę za łokieć  
1 coś m ów ił, z czego się ona 
bardzo śmiała. To były  
pewnie obce duchem dow
cipy, bo koleżanka długo się 
śmiała, a później poszła 
tańczyć i  tańczyła  nie po 
naszemu, ty lk o  da le j to 
bezduszne tango. Co p ra w 
da kolega ten, którego tw a
rzy niestety nie mogłem  
dostrzec b y ł świeżo ostrzy
żony, ale mógł to być b ik i
niarz, k tó ry  się niedawno  
ostrzygł, po to by odciągać 
młodzież.

Sobota, godz. 24.
Żebyśmy dz ia ła li w ko le

k tyw ie , to byśmy z pew 
nością zebrali szereg da
nych o te j zabawie i  o tym  
b ik in ia rzu , co zakradł się 
na tę zabawę, żeby odciągać 
młodzież. A le  samemu jest 
bardzo trudno. To nic  — 
trudności są po to, żeby je 
łamać. T y lko  jak  złamać tę 
trudność, je ś li oni poszli do 
bufetu, zam ów ili parów ki, a 
tam  nie ma wolnego s to li
ka, żeby usiąść i  dokładnie  
zaobserwować jego twarz  
— tego bikiniarza?

Niedziela, 0,20.
Ten b ik in ia rz  działa bar

dzo przebiegle, gdyż z chw i
lą,, gdy ja  zdobyłem w  bu
fecie sto lik , on w yprow a
dził się do szatni i zaczął 
się razem z ta koleżanką 
ubierać. Ta koleżanka jest 
ja k  w idać trochę  chw iejna 
i przechyla się .na stronę 
tego b ik in iarza , gdyż bie
rze g o p o d  rękę. A  ja k  ja  
chciałem, żeby mnie wzięła  
pod rękę po bratersku to 
nie chciała. Dowodzi to, że 
musim y przedyskutować 
fo rm y  dotarcia do m łodzie
ży. Ja o tym  wszystkim  bę
dę m ó w ił na następnym  
prezydium.

Niedziela, 0.35
O niczym nte będę m ów ił 

na prezydium . To nie b ik i
niarz. To przewodniczący, 
z żoną.

(wis)

Odpowiadamy na listy

Czytelników:

Juź uj mareti 
Warszawa 
otrzyma 

nowy teatr
J u i w  m arcu br. £© llbór* u- 

zyska nową placówką k u ltu ra l
ną — tea tr estradowy, prowa
dzony przez Państwową Orga
nizacją Im prez Artystycznych 
„A rto s “ . Scena io libo rska  bę
dzie bazą dla centra lnych w y 
jazdowych zespołów artystycz
nych „A rtosu “ .

R e k to ra t U n iw e rs y te tu  W ar
szawskiego za w ia d am ia , ie  
p u n k t in fo rm a c y jn y  d la  kan 
d y d a tó w  na s tu d ia  w y isze  UW 
c z y n n y  Jest w D om u S tudent»  
U W , K ra k o w s k ie  P rzedm ieś
cie 24, codz ienn ie , z w y ją tk ie m  
sobót, w  godzinach  od 15 do 16.

U W AG A« Do dn ia  15 lu tego  
w łączn ie  d y ż u ry  o dbyw ać  si«f 
będą t y l k o  w  p o n ie d z ia łk i 
i  c z w a rtk i.

Sprostowanie
W  ńodbCfcw BmHTOwanym „S ztandar* M łodych" z dn. 26 Brio* 

pada IBM r. ukaaal się fotoreportaż p t :  „ I  TAM , S K Ą D  UCIE» 
K A J A —"  Fotoreportaż m ów ił o m łodej robotnicy z ZBM-Z w  W ar
szawie, Henryce KawczyńskieJ, nazywając Ją bumelantem i bra
korobem oraz sugerował, śe uciekając z Hotelu Robotniczego przy 
ni. Ogrodowej, spędza noce na zabawach w  towarzystw ie chu li
ganów.

Jak się okazuje autor fotoreportażu, H enryk Stasikowskl, nia 
m ia ł żadnyoh podstaw do stawiania Henryce Kawczyńskiej ani 
jednego z wym ienionych zarzutów. O trzym anej przypadkowo in
form acji nie sprawdził, stosując przy robieniu fotoreportażu nie
uczciwe, niedopuszczalne metody. Henryka Kawczyńska jest jedną 
z lepszych robotnic ZBM-2, jest członkiem zespołu tanecznego, 
cieszy się dobrą opinią k ie row n ictw a hotelu i sympatią pół mie
szkanek.

Redakcja „Sztandaru M łodych“  wyraża gorące ubolewanie 
skrzywdzonej koleżance I najserdeczniej Ją przeprasza. Jednocze
śnie redakcja wysyła lis t do ob. Z o fii Kawczyńskiej, m atk i 
Henryki, z wyjaśnieniem  i przeproszeniem.

Z autorem oszczerczego fotoreportażu redakcja „Sztandaru M ło
dych" zrywa umowę o pracę, 1 Inform uje o sprawie Podstawową 
Organizację Party jną  I organizację zetempowską przy Uniwersy
tecie W arszawskim, którego słuchaczem Jeet H. St&slkowski.

Redakcja wyciągnęła również wnioski dla całości pracy w  ga
zecie.

Równocześnie redakcja stwierdza, te  drugi t  podpisanych pod 
fotoreportażem autorów, ob. Zdzisław ' W dow iński, fotoreporter 
CAF był proszony wyłącznie o dokonanie zdjęć; metod zbierania 
wiadomości nie znal i Żadnej odpowiedzialności za ukaranie się 
fałszywego tekstu nie ponoeL

Redakcja „S ZTA N D A R U  M ŁO DYCH*

3 la ta  
„c z e k a ję “ ...

W Nowej Cerkw i, pow. G łub
czyc« istn ie je od trzech la t ko
ło ZMP. Is tn ie je - ale nłc nie 
rob i — bo od trzech la t „cacka“  
na przyjazd przedstawiciela ZF 
ZMP, k tó ry  ewentualnie po
mógłby ożyw ić pracę.

Wg l is t*
WŁAD. R UTKIIW ICZA  

Nowa Cerkwią, 
pow. Głubczyce

O
Rys. Z. N o w a k

N ie z a p ła c o n y
r a c h u n e k

Ob. JAN W CISŁO  — Tere
sin, pow. Hrubieszów

Piszecie nam Obywatelu, że 
w maju 1952 r. do Waszej gro
mady przyjechało dwóch tra k 
torzystów z POM w M irczu, aby 
zaorać n ieużytki. Ponieważ we 
wsi nie ma stołówki, były prze
wodniczący Prezydium GRN, 
ob. W iśniewski polecił, aby sto
łow ali *ię u Was, za co m ie li
ście otrzymać 210 złotych. Do 
te j pory pieniędzy nie otrzym a 
liście.

Nie wiecie, Jak postąpić, aby 
otrzymać należne Wam od tra k 
torzystów pieniądze.

Uważamy, że Prezydium Gmin- 
nej Rady Narodowej w  B ia ło
polu, które skierowało do Was 
traktorzystów , powinno zwrócić 
się w  tej sprawie do dyrekc ji 
POM w  M irczu. M y ze swej stro
ny również będziemy taro in te r
weniowali.

Jeżeli, m im o Interwencji, 
koszty za wyżyw ienie traktorzy
stów nie zostaną Wam zwróco
ne, należy wystąpić na drogę 
sądową.

—  P r z y  Jodzie? — Nie przy Jo
dzie?—

— A Jeśli nie przy jodzie, to Be 
jeszcze czasu przesłodzimy tek
z założonymi rękami?

50 nowych kół ZMP powstało w pow. suwalskim
W celu zapoznania młodzieży
uchwałam i IX  Plenum KC 

PZPR i udzielenia pomocy ko
lom ZMP, które borykają się z 
wieloma trudnościam i, Zarząd 
Pow iatowy ZM P w Suwałkach 
skierował do pracy w  terenie 
przeszło 130 najlepszych a k tyw i
stów zetempowskich. Większość 
aktyw istów  wyjechała do gro
mad, w których nie było do
tychczas kói ZMP, Zorganizo
w a li om w tych gromadach o- 
ko ło  170 zebrań z udziałem 1600 
chłopców i dziewcząt. Na zebra
niach wygłaszali pogadanki o 
Zw iązku Młodzieży Polskiej — 
bojowym  pomocniku P artii i o 
zadaniach młodzieży przed I I  
Zjazdem PZPR.

W w yn iku  pracy aktyw istów  
na terenie pow. S uw ałk i po
wstało około 50 nowych kói 
ZM P, m. in. w gromadach: Ż yr- 
w tny, Ż y liny , S m oln ik i - Tartak, 
w  PGR Szelmet, w  Czerwonym 
Folw arku I w  innych groma
dach. Od listopada ub. r. orga
nizacja zetempowską w pow. su
w alskim  wzrosła o 500 nowych 
członków.

Aktyw iści,-którzy w yjecha li do 
kół. pomagali w ie lu członkom 
ZM P w przygotowywaniu się do 
wstąpienia w szeregi Partii. Na 
o tw artych zebraniach kó ł ZM P

przodujący zetempowcy zostali 
rekomendowani do Partii. Do
tychczas oh. 80 zetempowców 
zostało przyjętych w  poczet kan
dydatów PZPR. Wśród nich 
zna jdu ją  się tow. Zenon K u ty 
ło  — przodujący chłop z groma
dy Maszutkinie, tow. Tadeusz 
Kardaszuk — przodujący absol
w ent Podstawowej Szkoły We
te ryna ry jn e j i  w ie lu  Innych.

Na cześć I I  Zjazdu P artii oko
ło  2 tys. chłopców i dziewcząt 
powiatu suwalskiego podjęło zo
bowiązania produkcyjne. N iektó
re z tych zobowiązań są szcze
gólnie cenne. Na wyróżnienie 
zasługuje np. czyn uczniów Za
sadniczej Szkoły M etalow ej w 
Suwałkach, którzy postanowili 
wyprodukować 10 tokarek po
nad plan, oszczędzając w  ten 
sposób około 200 tys. złotych.

W gromadzie Ży liny , gm. K u
ków  koło ZM P zobowiązało się 
przekonać swoich rodziców i  są
siadów do korzystania z maszyn 
rolniczych przy siewie wiosen
nym. W tym  celu zorganizowano 
kó łko  nauki mechanizacji ro ln i
ctwa.

Podejmowano również wiele 
zobowiązań indyw idualnych Np. 
zetempowiec Konstanty Wasz
kiew icz — k ie row n ik  GOM w 
Gibach postanowi! powitać I I

PROGRAM  R A D IO W Y
Program  I  — na fa li 1311 m.
P ro g ra m  d n i* :  6.00, 19.26.

W iadom ośc i: 8.05 , 8.00, 7.00,
7.55, 12 04. 15.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d l*  w s i, 5.2« 
K o n c e rt p o ra n n y , 8.10 M u zyk»  
p o p u la rn a , 6.50. G im n a s tyka , 
7.20 M u z y k a  poranna, 7.50 K a 
le n d a rz  R ad io w y . 8.00 K o n c e rt 
p o ra n n y , 8.00 D la  k las V I I  
s łu c h o w is k o  p t. „ P io t r  Ście
g ie n n y "  w  o p r. S tan is ław a 
S ta m p ila , 8.3« K o n c e r t s o lis 
tó w , 10.00 P rze rw a , 11.05 D la  
k las  n i  — IV  audycja ; e łow no- 
m uzyczsn* w  oprać. Decha 
Miklaszewskiego pt. „U c z m y  
się  ś p ie w a ć", 11.28 M u z y k a  1 
a k tu a ln o śc i, 12.19 M u z y k a , 12.25 
„N a  asrojską  n u tę " , gra Zea- 
p ó l Harmonlstów Tadeusza 
W eso łow skiego. 12.45 A u d y c ja  
d la  w si, 13.00 K o n c e rt O rk ie 
s try  R ozg łośni W ro c ła w s k ie ]

na dzień  t lu te g o  I N I  ». (S O B O TA ) 
p. d. F e lik s a  R y b ic k i eg*-», s o li
sta M a k s y m ilia n  Z im o lą g  — 
róg , 13.40 M in ia tu ry  fo r te p ta - 
n ow e  K JeruU a w  w y k . Z o f i i  
S za fra n ow e j, 1S.55 P rze rw a , 
15.30 D la  dz iec i s łuch o w isko  
p t. „O g n iw o  p rz y ja ź ń * “  w  o p r 
ra d io w y m  M a r li  W ltw lA s k le j, 
w g  I r in y  K a m a u c h o w e j, ’ 8.1« 
Pogadanka m g r S. S ękow sk ie 
go p t. „O g rze w a n ie  z im n e m “ , 
1S.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . R ózgi. Ś ląs
k ie j PR  p. d. Jana L lersua, 
17.00 „ Z  iy d a  Z S R R ", 17.3« 
S łuchacze p iszą — a ud yc ja  
B iu ra  S tu d ió w . 17.25 R ec ita l 
śp iew aczy A n to n ie g o  M a ja ka  
— bas, 16.«0 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  16.19 K o n c e r t p o p o łu d 
n io w y  — w  p ro * . B a ld le u x , 
S a in t -  Saena, F ra n ek , 18.49 
..D z ie je  S u n t ln y "  — rep . J. 
Ja n ick ie go , 19.08 „N a  m u zycz

n e j f a l i " ,  19.26 .Koresponden
ci aportow i donoazą", 19.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.26 W ia d o 
m ości sp o rto w i!, 20 W Jan 
S trauss — „S k a rb "  — w a lc  z. 
o p t. „B a ro n  c y g a ń sk i“ , 20 45 
M u z y k a  taneczne w  w y k . O rk . 
PR p. d. Jana C a jm era , *1.25 
..O p le śn i z a m ilk le j"  — a u d y 
c ja  w  oprać. T adeusz* K u b ic 
ka, 21.48 M u z y k a  ludow a 1 p le 
śn i w  w y k .  K ra k o w s k le l O rk . 
1 Chóru p. d. Jerzegp G erta, 
22.28 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
2IU6 M u z y k a  taneczna.

Bmcegółowy program  audycji 
z.amleeccsa tygodnik  „R adio 1
Ś w iat".

Polskie Radło
bte motUwość zm ian w  progra
mie.

Zjazd P a rtii ukończeniem re
montu maszyn GOM-u na dwa 
miesiąc« przed term inem. Po
nadto zobowiązał się tak roz
planować pracę poszczególnych 
siewni ków, by zostały w  pełni 
wykorzystane.

W iele z tych zobowiązań zo
stało już-zrealizowane. Np. m ło
dzież gromady Sm oln ik i wyre
montowała św ietlicę 1 zorgani
zowała zespół artystyczny, k tó ry  
obecnie przygotowuje swój 
pierwszy występ.

B R O N A K O W 8K I 
ZP ZM P 
Suw ałki

R o z w ią z a n ie
z a d a ń

Z  NR. 1661
Magiczną figura: e r* , rola. alarm , 

arm ia, m iano, Anin . ona.
Za dobra rozw iązania zadania s 

nr, 1062 nagrody kaląśkow * otrzy
m u ją : 1) K . D rapała — Rozbóra O - 
krag ły , p -t*  Pruchnik. Dow. Jaro
sław, 21 J. D zinra  — W ołczyn, ul. 
K luceborsk* 1, 2) T . Gruszczyński— 
Zagórze 88, pta K łobuck. 4) T. Ja
siński — Grodno, p-ta Grzegorze- 
wo, pcw. Koło, 5) 8. Kow alski — 
Głubczyce, u l. W ałow a «, 6) J. K o -  
zara — R udzienkc, p -ta K ołb iel, 
pcw. M ińsk M az.. 7) H. K u k liń sk i— 
G rudziądz, ul. Kościuszki 42. 81 D. 
Piłkow ska — Warazawa, ul. Brzca- 
k *  5, I  H . Sędziak — Grodzisk M az.. 
ul. Wólczyńaka >5, 10) L , Te rleck i — 
K ock, ul. Stodolna >6, pow. Łuków .

*  NR. 1086
W lro fcrzy tów ka: A ustralia . B yd 

goszcz, Choszczno, Dardanele. Es
tończyk. Poziomo: Ren. jaz. A GA, 
*1, Ob, kto, ZJS, a». A M , lw a, auł, 
rek. Pionowo: na, ja , lis, OSO. zab, 
Iks. osa, akr, zew, m at, 11. ar.

Za dobre rozw iązanie zadania z 
nr. 108« nagrody książkowe o trzy 
m u ją : 1) A. Doruch — W arcino. 
Teohn. Deśne, pow. Kop!««. 21 R. 
Frączek — Skarżysko-Kam ienna, ul. 
Konarskiego 7. I )  B. Grzeszczuk — 
P iła , ul. N ow o tki 22. «) 1. L ip k a  — 
Zielonka, p -t*  Teraatn k. Socha
czewa, 8) S. M ajew ski — K w ia tk o - 
w io*. p -ta  P rochow ic*, pow. Legn i
ca. 6) K. Sobleaacauk — W y ry k i, 
pow. W łodawa, 7) T. b u l ik  — Rna- 
kołafcl S tara, p -ta  J*« l*n ica. pow. 
Ostrów M as.. ł> U. Szwed _  M oja  
W ola. Techn. Leśna, pow. Sośni*. 9) 
M . K alezzklew lc* — R ypin. ul. M le
czarska I .  10) Ł  Zaw adzka — D zia
dowa K łoda, pow. Syców.

W iE s r s m f i? u s r E C A l

n a  S z c z ę ś c ie
— Słuch*), Marlo... ty nie ^iesz, co

wygadujesz. Ty myślisz, że d!ateg0 
chcę brać kościelnego, bo boję się s tr 
cić posadę? Innych już p< wodow ni 
widzisz? A uczciwość? A ideologia

— Antoś, nie krzycz...
— Dobrze, będę m ów ił spokojniej - « - 

pał Antoni. — Należysz do ZMP. PY* , 
ciebie, nie rodziców. Tak, na - ’ 
Znasz statut i program orgamzac] ■ 
Znasz.. I kogo ty chcesz oszukać? Orga 
nizację? Rodzinę? Znajomych, którzy 
myślą, żeś taka postępowa?

W oczach dziewczyny pokaza ły^  
Dlaczego nie chce zrozumieć, “  Jest 
zumtałe i zwykłe? Po co upierać .¡ó 
niepotrzebnie 1 robić sobie 
wrogów? Jak się pogniewają, n *  
dzą tapczanu i k ilim u , nie 
gać w pierwszych trudnych nu - 9 
po ślubie. Mało które m łode malzeń 
stwo może się utrzymać bez por 1 • 
dżiny. I z czego będą żyć- z  _
złotych, które zarabia A ntoni . 
kupy najpotrzebniejszych w ^  ^  
stw ie statków? Czy wystarczy p ó 
łeczka do zębów i dwa wyszcze, 
talerze które dostrzegła w m ie s z k a n iu

A A n to n f ‘zam ilk ł, P a tn y . »  n a d a 
ną dziewczynę 1 dobierał słów, które 7

nie mogły zaszkodzić miłości. „Nacisk 
wstecznego środowiska na mało w yro
bionych członków , organizacji“  — po
myślał i „og lądał" to zdanie ze wszyst
kich stron. Zdanie słuszne, tak samo. 
jak „recepta“ , zaagitowaó -  uśmiech
ną! się ze sm utk iem  -  zaagitowac 
zetemDowca. aby postąpi! jak zetempo
wiec Przypomniał sobie, ż.e w Warszawie 
wspominała Maria, że rodzice nau
czyli ją  wierzyć w Boga. W jakim  
stopniu wypowiada więc swoje zdania, 
a kiedy przemawiają rodzice.

— Mario, czy ty naprawdę chcesz,
abym tak postąpił? ~ ,„wa

Dziewczyna poruszyła *!ę. Stówa 
chłopca rokowały nadzieję, 
trzeba więc umpcnlć pierwszy wyłom
w duszy Antoniego.

_ Tv jesteś idealista, ty nie znasz
życia — zaczęła niepewnie dobierając 
stów — ZMP się nie zawali, gdy zado
wolę moich rodziców. Tak zrobiło du
żo moich kolegów t koleżanek tez z 
ZMP Pomyśl, kto urządzi nam mie 
szkanie, k to 'na m  pomoże

—  D z ie w c z y n o ,  posłuchaj, mieszka 
nie, p o m o c , w s z y s tk o  ła d n e .
esi małv handelek i to czym Za ... za 
£ ę  za wszystko to, w co wierzę, za co

dzie, wiedząc, że Ich poświęcenie nie 
pójdzie na marne... I ja i my nie mo
żemy przehandlować sensu Ich życia za 
kredens, za k ilim , za paczkę z tuczoną 
gęsią... Tak, zresztą, Ich by można by- 
łv oszukać, żyw i też by nie w iedz ie li- 
A le sumienie, sumienia sprzedać nie 
można, nie można, ty  cacana panienko... 
A ja cl powiem, tu decyduje się spra
wa tw o je j m iłości, tw o je j miłości do 
mnie i do organizacji ... T w o je j uczci
wości !

— Nie powiesz, że jestem nieuczci
wa i — zawołała dziewczyna.

Ukazały się na rzęsach łzy ale nic 
spłynęły na twarz. Oczy były suche 
i gniewne.

— Widzisz dziecko, porozmawiajmy 
spokojnie — zaczął Antoni. Ja ciebie 
kocham i nie chciałbym  utracić. Wie
rzysz mi?
- Nie odpowiedziała. Nie patrząc na 
Antoniego podniosła się i  ław ki 1 ru 
szyła ku wyjściu. Gniew l żal miesza 
języki, bo na jtrudn ie j *1ę wtedy poro
zumieć.

IX

Ze wszystkich osób dramatu, który 
za chw ilę nastąpi, najdrożej płacił za 
prawo uczestnictwa Julian Sedow.

Siedzieli w saloniku w poczuciu waż
ności nadchodzących decyzji, M arian
na, przypudrowawszy widniejące na po
liczkach ścieżki tez nalewała w ino do 
kryształowych kieliszków. Spoglądała 
z uw’aga na Antoniego, a we wzroku 
je j co chw ila miłość zwyciężała gniew.um ierali i um ierają ludzie, piękni lu-

Była rozżalona 1 z pewną radością m y
ślała o chw ili, w które j tata przedsta
w i gościom swoje ostatnie decyzje! Se- 
dow m ilczał posępnie l un ika ł wzroku 
dziewczyny. W ypity  alkohol ba rw ił 
mu tw arz na w iśn iow y kolor pieką
cego wstydu. Wiedział, 1« nie pow i
nien by ł przyjeżdżać, ale że był, nie 
chciał stracić z oczu „fin iszu “ , k tó ry  nie 
liczy ł stę nawet z nim  samym.

Pierwszy też sprowokował dyskusję 
Nazwał Antoniego — narzeczonym Ma- 
ry jk i.  Antoni poruszył się na krześle.

— Chcę pana wyprowadzić z błędu 
panie Julian ie odezwał się, gdy wszy
scy u m ilk li — M aria odebrała m i ten ... 
ty tu ł.

Jakub umoczył wargi w pełnym kie
liszku. Nic jeszcze .nie pił, gdyż chciał 
zachować trzeźwość decyzji. Teraz kar
ty były rozdane. Trzeba dograć do koń
ca narzuconą przez los partię, która 
tyczyła się córki. Źnaj^c koniec nie 
odczuwał tr ium fu  Mądry człowiek nie 
uznaje przypadku za trwałego sprzy
mierzeńca.

— Smucą mnie pańskie słowa, panie 
Antosiu — zaczął cicho — tak, jak nie 
mogą cieszyć mojej córki — wskazał 
na dziewczynę stojącą przy oknie. 
Wiem, co było przyczyną — zawahał 
się — waszego sporu.

Dziwi mnie i smuci, że zakochany 
■złowiek rozumujó nie jak zakochany 
ale jak ... wiecowiec.

‘ •rzykro mi. że pan nie ocenił dobrej 
woli M ary jk t i rodziców. Nie uszano
wał pan naszych przekonań — przecież

dużo się m ów i o wolności wyznania. 
A myśmy nie ag itow ali, aby pan zmie
n ił przekonanie. Szacunek dla ludzkich 
poglądów jest — tak m l się wydaje — 
w ykładn ik iem  demokratyzmu, jedno
stki...

— Jeżeli mam y dyskutować, to dy
sku tu jm y na nieco Innej płaszczyźnie 
— odpowiedział Anton i. W idział po
nad ram ieniem  W ojdy odwróconą po
stać M arii. Ramiona je j drgały w ci
chym płaczu. Antoni poczuł skurcz w 
gardle I zaczął znowu. Łagodniej: Łzy 
kobiet na jła tw ie j podmywają n iewzru
szalność mężczyzny.

— Ja nie namawiałem M arii do 
zmiany poglądów, ja namawiałem, aby 
uszanowała moje. Tak, uszanowała — 
dodał widząc zdziwioną minę Sedowa 
Pan tak samo wie, jak  i ja, panie Se- 
dow, że m arksiści w  Boga nie wierzą. 
Co więcej, M aria  nie bardzo w ierzy 
w  niego także... Bo nie bo ja in ią  bo
żą kierowała się, aby mnie przekonać 
do kościelnego ślubu... ty lko  pomocą 
rodziców. Ona wie, ie  stałość małżeń
stwa zabezpiecza i ślub cyw ilny... Ona 
chce, nie. ona sądzi, że musi zadowolić 
r dziców... Jasne?...

Julian k iw ną ł głową z uznaniem 
M iał poczucie sprawiedliwości, dlate
go ob iektyw nie ocenił m istrzostwo 
pierwszego starcia.

f— Pan mnie źle zrozumiał — zaczął 
Wojda, ale Antoni mu przerwał.

—- Przeciwnie, zrozumiałem dość do
brze. Zrozumiałem nawet to, że to dom 
ponosi winę, za pewną za pewien

nietakt, ja k i popełnia M aria wobec or
ganizacji. Pan ją  nauczył obłudy! — 
podniósł hardo gło« i ńie zwracał uwa
gi na zaprzeczenia Jakuba. — Ona 
w K rakow ie  jest ak tyw nym  człon
kiem ZMP, prowadzi zebrania, p i 
sze referaty. Ona cytu je  klasyków m ar
ksizmu, nie wierząc lm... Dlaczego? 
Ona ma, na pewno ma opory, waha
nia, nie ma pewności czy Unia organi
zacji jest słuszna.

A le dlaczego ich nie wypowiada?
Dlatego, że pan ją  nauczył ... milczeć! 
I myśleć po swojemu, prywatnie, a 
Jak m ówić do kolegów z ZMP. to o fi
cjalnie, to co innego. Żeby skończyć 
studia, żeby otrzymać pracę, bo ina
czej nie przyjm ą .. I  Jeszcze jedno: ja 
nie mam pretensji, że M aria  w ierzy w  
Boga. Ja mam pretensję, że ona nasze 
szczęście w idzia ła  w  moim kłam stw ie, 
tak, teraz już  wiem, że to m oje k łam 
stwo potrzebne jest panu, pani* W oj
da, aby pan mógł „demaskować dw u
licowość“  ludzi p a rtit— Demaskować 
mnie... żeby M aria nie w ie rzy ł*  m i, że 
ją kocham, że nie zdradzam, ie — Bo 
l^tamcy w ierzy się ty lk o  raz—

— Pan je j nie kocha!
— Ja? Ja, ja... Pan nie ma prawa 

wątpić. A jeśli chodzi o miłość, to ja 
.ią bardziej kocham, moja miłość jest 
lepsza, moja chroni ją  przed nieuczci
wością, nauczy ją mówić, to  co m yśli, 
nawet, gdyby się m y liła ! Bo nasza ide
ologia nie boi się dyskusji, nie boi się 
prawdy, bo sama jest prawdą!

(c. d. a.)



Utworzenie „armii europejskiej”
uniemożliwiłoby zjednoczenie Niemiec

Przebieg dziewigtego dnia obrad czterech ministrów spraw zagranicznych
vr dniu wczorajszym podaliśmy krótkie streszczenie przebie

gu dyskusji na środowym posiedzeniu konferencji ministrów  
spraw zagranicznych czterech mocarstw, po przemówieniu mi
nistra Molotoum. Poniżej podajemy przebieg tej dyskusji w  
obszerniejszej wersji.

Oświadczenie min. Duliesa
B E R LIN . Na środowym  po

je d z e n ia  kon ferencji m in is trów  
•p ra w  zagranicznych czterech 
mocarstw , po przem ów ieniu m i
n is tra  M ototowa zabrał glos J. 
Dulles.

Oświadczył on, te  cieszy się, 
i i  m ógł wysłuchać uwag m in i
stra  M ołotow a co do m eritum  
zagadnienia. Dulles przyznał, te  
nadszedł czas dla  z likw idow ania  
obecnego podziału N iem iec na 
dw ie  części, podziału,, k tó ry  nie 
może trw ać dłużej, ponieważ sta 
n o w i poważne niebezpieczeń
stwo dla  innych  państw. Sekre
ta rz  stanu USA tw ie rd z ił w  
dalszym  ciągu, że N iem cy m u
szą stać się członkiem  „europej
sk ie j wspólnoty obronnej“ . Nie 
u k ryw a m y  fa k tu  — oświadczył 
Du lles — ie  m am y nadzieję dać 
N iemcom możność przystąpienia 
do te j wspólnoty. Jednocześnie 
Dulles zapewniał, te  w ypow ia
da się za tym , aby zjednoczone 
N iem cy m ia ły  możność swobod 
nego w yboru  —  czy m a ją  przy
stąpić do „europe jsk ie j wspól
no ty  obronnej", czy też nie.

„N ie  m ów iłem  o tym  dotych
czas — ośw iadczył J. Dulles — 
ty lk o  dlatego, i i  w ydaw a ło  m i 
się, że p. B id a u lt i  p. Eden pod
k re ś lili to  w  swych przem ówie
n iach“ .

Dulles tw ie rdz ił, że p lan E- 
deną rzekomo pozostawia N iem 
com ca łkow itą  wolność w yboru  
w  spraw ie udzia łu  w  „europe j
sk ie j wspólnocie ob ronne j“ . O 
św iadczył on, ie  je ś li odnośne 
p u n k ty  p lanu Edena podkreś
la ją  to niedostatecznie jasno, to 
można do n ich  wnieść niezbęd
ne po p ra w k i redakcyjne.

A  w ięc Dulles us iłow a ł przed 
staw ić sprawę w  ta k i sposób, 
ja k  gdyby w szystko polegało na 
czysto rećłakcyjnych usterkach 
p lanu Edena, a przecież p lan 
ten —  ja k  w ykaza ł m in is te r M o- 
ło to w  —  n ie  zapewnia narodow i 
n iem ieckiem u rzeczyw istej w o l
ności an i Jeśli chodzi o jego 
•p ra w y  wewnętrzne, an i zagra
niczne, ponieważ przew idu je  
rozciągnięcie na całe N iem cy 
zaw artych w  Paryżu t w  Bonn 
układów , k tó re  skazują to pań
stwo na okres 50 la t  na los k ra 
ju  półokupowanego 1 pozba
wionego p raw dziw e j suweren
ności państwowej.

Zresztą «un  Dulles m usia ł 
przyznać, że zagadnienie poru
szone przez m in is tra  M ołotowa 
n ie  może być rozstrzygnięte 
przez proste sprecyzowanie tek 
stu p lanu Edena. O graniczył się 
on Jednak do gołosłownych i  
n ie  opartych na żadnych dowo
dach zapewnień, że udzia ł N ie
m iec w  „europe jsk ie j wspólno
cie ob ronne j" rzekomo nie  po
ciągnie za sobą wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego.

Wystąpienie min. Bidault
Następnie zabrał głos m in is te r 

G. B idau lt. Oświadczył on, że 
pragnie zrobić k ilk a  uwag na 
tem at podanej przez m in is tra  
M ołotow a in te rp re ta c ji n iek tó -

rych  a rty k u łó w  uk ładów  z Bonn
i Paryża oraz de k la ra c ji z 27 
m aja 1952 roku. B id a u lt sam 
podkreśli p rzy  tym , że jego u- 
wagi n ie  będą nowe.

I  rzeczywiście, m in is te r B i
dau lt pow tórzy ł, że uk ład  boński 
pozostanie w  mocy ty lk o  do 
c h w ili podpisania tra k ta tu  po
kojowego z Niem cam i. T w ie rdz ił 
on, że z chw ilą  podpisania tra k  
te tu  pokojowego, uk ład  z Bonn 
straci moc obowiązującą.

Jeśli natom iast chodzi o uk ład 
pa rysk i przew idu jący u tw o
rzenie tzw. „a rm ii europe jsk ie j“ , 
czy li in n ym i słowy, „europej
skie j wspólnoty obronnej“  — 
to B id a u lt tw ie rd z ił w  dalszym 
ciągu, ie  zjednoczone Niemcy 
nie będą związane tym  uk ła 
dem i  będą m ogły postąpić tak 
ja k  będą uważały za stosowne. 
Jednocześnie B id au lt oświadczył, 
ie  wspólnym  zam iarem  rządów 
wszystkich państw, k tó re  pod
p isa ły uk ład y  z Bonn i  Paryża 
— a więc rów nież i  rządu boń- 
skiego, jest włączenie Niemiec 
do b loku m ocarstw  zachodnich.

Na zakończenie B id au lt na
w iąza ł do postawionego przez 
m in is tra  M ołotowa pytania, 
„Czy nie  należałoby prze
prowadzić referendum  ludo 
wego — referendum  w  ca
łych Niemczech, aby dowie
dzieć się za czym wypowiada 
się naród n iem iecki: czy za u- 
k ładam i bońsko-paryskim i, czy 
też za trak ta tem  pokojowym ?“1 
Twierdząc, że przeprowadzenie 
takiego referendum  n a tra fiło by  
na ca ły  szereg trudności, B id au lt 
w ykazał, że n ie  decyduje się na 
odwołanie się do sądu samego 
narodu niem ieckiego, je ś li cho
dz i o uk łady z Bonn i  Paryża, 
na ustaleni® w  ten sposób, czy 
uk ład y  te zgodne są z interesa
m i narodu niemieckiego.

Wypowiedź min. Edena
A, Eden, k tó ry  zabrał głos po 

m in is trze  B id au lt, ograniczył 
się do stw ierdzenia, że zgadza 
się z uw agam i Duliesa i  B id au lt 
na tem at tego, czy uk ła d y  z 
Bonn 1 Paryża k ręp u ją  swobodę 
dzia łania przyszłego rządu ogól- 
noniem ieckiego czy też je j nie 
krępu ją . —  Zgadzam się także 
ź p. B id au lt —  ośw iadczył Eden 

co do tego, że próba roz
strzygnięcia tych zagadnień w  
drodze referendum  jest niepożą
dana.

Następnie Eden s tw ie rdz ił, iż 
uważa za wskazane, aby przede 
wszystkim  om ówiono jego ' plan 
.przywrócenia jedności Nie

m iec“ , k tó ry  przewiduje, Jak 
wiadomo, pięć „stad iów ". Eden 
przedstaw i! ponownie swój plan 
ze wszystkim i pięcioma stadia
m i i w y ra z ił gotowość udziele
nia  odpowiedzi na pytan ia  doty
czące tego planu.

Dalsza dyskusja
Następnie zabrał glos m in is te r 

M olotow . P odkreślił on. że D u l
les, B idau lt I Eden pom inęli w 
swych uwagach m ilczeniem  fak 
ty  i dokum enty przytoczone w  
jego oświadczeniu. M in is te r Mo-

ło tow  pow tórzy ł szereg pytań do 
tyczących prawdziwego sensu 
zobowiązań, Jakie nakładają u- 
k łady z Bonn i Paryża na przy
szłe zjednoczone Niemcy. Z w ró 
c ił on uwagę na sprzeczność za
chodzącą między oświadczeniem 
B idau lt, że uk ład boński pozo
stanie w  mocy ty lko  do ch w ili 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i a faktem , że okres 
mocy obow iązującej zarówno u- 
k ładu bońskiego ja k  i układu pa
ryskiego został przew idziany na 
50 lat.

M ołotow  podkreślił, że zawar
cie układu paryskiego przew i
dującego utworzenie a rm ii eu
ropejskie j oznaczałoby storpedo
wanie trak ta tu  pokojowego i u- 
n iem ożliw iłoby zjednoczenie Nie 
mieć.

Po oświadczeniu m in is tra  M o
ło towa głos zabrał ponownie J, 
Dulles. Nawiązał on do oświad
czenia m in is tra  M ołotowa, że je 
śli w ybory ogólnoniem ieckie bę
dą przeprowadzone na podsta
w ie planu Edena, to państwo 
niem ieckie znajdzie się w  sy
tuac ji, w  k tó re j nie będzie m ia
ło możności swobodnego decydo
w ania o swych sprawach wew 
nętrznych i zagranicznych. D u l
les oświadczył, że pragnąc u- 
względnłć życzenia delegacji ra
dzieckiej wnosi poprawkę do 
a rtyku łu  4 planu Edepa, k tó ry  
stwierdza, że „rząd ogólnonie- 
m iecki będzie upoważniony do 
przejęcia upraw nień i zobowią
zań m iędzynarodowych Republi
k i Federalnej i radzieckiej stre
fy  N iem iec oraz do zawarcia 
Innych um ów m iędzynaro - 
“dowych, Jakie będzie uważał za 
stosowne" przez dodanie po w y 
razach „upoważniony do prze
jęc ia“  słów: „a lbo do odrzuce
nia“ .

M in is te r M ołotow  zapytał 
J. Duliesa, czy w  związku z tą 
poprawką do planu Edena odro
czone będzie zawarcie układu 
paryskiego, którego moc obow ią
zująca jest przew idziana na 50 
lat.

Uchylając się od odpowiedzi 
Dulles oświadczył, że okres mo
cy obowiązującej układu parys
kiego nie ma żadnego znaczenia, 
ponieważ nowy rząd niem iecki 
może przyjąć ten uk ład albo go 
odrzucić.

B idau lt poparł Duliesa 1 za
proponował, aby odroczono do 
posiedzenia czwartkowego u- 
dzielenie odpowiedzi na pytania 
m in is tra  Mołotowa.

Z kolei zabrał głos A . Eden.
P ow tórzył on ponownie, że "zjed
noczone Niemcy nie będą m ia ły  
obowiązku przystępowania do 
„europejsk ie j wspólnoty obron- 
ne j“ , jeś li nie będą tego uważa
ły  za stosowne, oraz oznajm ił, 
że zgadza się z poprawką D u lie 
sa do czwartego punktu planu 
bryty jskiego.

Następnie zabrał głos m in i
ster M olotow , k tó ry  raz Jeszcze 
przypom niał w ie lokro tne o- 
świadczenia delegacji radziec
k ie j, że paryski układ o „a rm ii 
eu ropejsk ie j" zmierza do stwo
rzenia ugrupowania m ilita rnego 
sześciu państw zachodnich, w y
mierzonego przeciwko Innym  
państwom europejskim .

Na tym  obrady odroczono do 
czwartku.

W s z e c h z w ią z k o w a  n a r a d a  
p ra c o w n ik ó w  s o w ch o zó w

M O SKW A, Dn ia 3 lutego roz
poczęła się w  W ie lk im  Pałacu 
K rem low sk im  narada pracow ni
ków  sowchozów zwołana przez 
K o m ite t C entra lny K P ZR  i Ra
dę M in is tró w  ZSRR. W  nara
dzie bierze udzia ł 2.105 dyrekto 
rów  sowchozów, uczonych, agro
nomów, zootechników i mecha
n ików .

W  prezydium  narady za ję li 
m iejsca, serdecznie w ita n i przez 
zebranych, G. M . M alenkow , N. 
S. Chruszczów, K . J. W oroszy- 
łow , fc. M. Kaganowicz, A. I. 
M iko jan . M . Z. Saburow, M, G. 
P lerw uch ln , N, M. Szwernlk, M. 
A . Suslow, P. X. Fospiełow, N. 
N. Szatalin.

Za stołem prezydia lnym  zasie
d li rów nież przodownicy pro
d u kc ji sowchozowej, m istrzow ie

wysokich urodzajów , znani ro l
n icy, hodowcy w a rzyw  1 hodow
cy zw ierząt gospodarskich.

Referat o przebiegu w ykona
nia  uchw a ły  wrześniowego ple
num  K C  K P Z R  w  spraw ie po
lepszenia pracy sowchozów w y
g łos ił m in is te r sowchozów ZSRR 
— A. Kozłow . M ó w ił on o walce 
pracow ników  sowchozów o wcie 
len ie  w  życie uchw a ły plenum 
wrześniowego, o doświadczeniu 
przodow ników  pracy, o szero
kich możliwościach zwiększenia 
zbiorów wszystkich up raw  oraz 
podniesienia produktyw ności 
zw ierząt gospodarskich w  sow- 
chozach.

Po referacie m in . Kozłoyza za
b ie ra li głos liczn i dyskutanci.

Narada trw a .

Przed wyborami 
do Pady Najwyższej ZSRR

Studenci polscy
wzięli udział

w zabawach na Kremlu
M O SKW A. W ie lk im  przeży

ciem dla  młodzieży po lsk ie j stu
d iu jące j w  sto licy ZSRR by l u- 
dzla ł w  balach studenckich na 
K rem lu , k tóre odbyw ały się 
podczas fe r ii zim owych, 

Uczestniczyło w  nich około 50 
polskich studentów, przodowni
ków  nauk i i pracy społecznej. W 
dniach 1 1 2 hm. na balach w y
s tąp ił zespół taneczny moskiew
skiego ośrodka studentów pol
skich. W pięknych strojach lu 
dowych młodzież polska w yko
nała m azura z opery „Straszny 
D w ór“  M oniuszki. D w ukro tny 
występ zespołu polskiego na 
K rem lu  spotkał się z serdecz
nym  przyjęciem.

Ludność Niemiec ze cli. sprzeciwia si? 
prowokacjom odwetowców bońskicii
W IEDEŃ. Ukazujący się w 

W iedniu b iu le tyn  in fo rm acyjny 
M iędzynarodowej Federacji Bo
jo w n ikó w  Ruchu Oporu, O fiar 
i W ięźniów  Faszyzmu zamieści! 
a r ty k u ł na temat, propagandy,

znaniem <y bombardowaniach 
przez lo tn ic tw o  h itle row sk i* 
m iast angielskich, francuskich, 
polskich i radzieckich, broszura 
przedstaw ia te barbarzyński« 
wyczyny jako dowód „męstwa“

odwetowej w  Niemczech zachód- faszystowskich żołdaków
nich. A r ty k u ł przytacza tn. in. 
w y ją tk i z wydanej ostatn io w  
Niemczech zachodnich b ro 
szury przeznaczonej dla człon
ków  zachodnio - niem ieckiej 
organizacji faszystowskiej ,.Stalli 
he łm “ . Broszura ta otwarcie 
propaguje hasła odwetowe i 
z żalem pisze o kięsce h it
leryzmu. W yrażając się z u-

W yuzdana propaganda ttiłlita - 
rystyezna m imo jawnego popar
cia ze strony władz końskich, 
napotyka coraz siln ie jszy opór 
ludności Niemiec zachodnich —• 
pisze dale j b iu le tyn. Tak np. 
mieszkańcy miasta Mers (pół
nocna W estfalia) jednomyślnie 
sprzeciw ili sie przeprowadzeniu 
faszystowskiego wiecu.

M O SKW A. 3 bm. odbyły się 
w  M oskw ie okręgowe narady 
przedwyborcze przedstaw icie li 
mas pracujących okręgów w y 
borczych leningradzkiego, moło- 
towowskiego i kalmińskiego.'

Uczestnicy narady w  ienin- 
gradzkim  okręgu wyborczym  
sto licy ZSRR stw ie rdz ili, że na 
zebraniach przedwyborczych za
łóg fabrycznych wysunięto kan

dydaturę przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  ZSRR G. M. Ma- 
lenkowa do Rady Najwyższej 
ZSRR. Na naradzie postanowio
no zwrócić się z prośbą do G. 
M. M alenkowa o wyrażenie zgo
dy na kandydowanie w  tym  o- 
kręgu.

Na naradzie uchwalono apel 
do wszystkich wyborców  okrę
gu.

Francja nie stanie się 
młodszym partnerem Niemiec

Głos francuskiego deputouianego
PARYŻ. Dziennik „In fo rm a 

tio n “ opub likow a ł a r ty k u ł de
putowanego do Zgromadzenia 
Narodowego, P h ilippe  Barresa 
na tem at ojorad kon fe renc ji ber
liń sk ie j i  stanowiska zajm owa
nego przez delegację francuską 
na te j konferencji.

Naw iązując do oświadczenia 
m in is tra  B id a u lt złożonego na 
kon fe renc ji be rlińsk ie j, że nie 
zgodzi się on „na żadne prze
targ i w  spraw ie europejskiej 
wspólnoty obronne j“ , Barres 
podkreśla, że stanowisko takie

życze-„ca łkow ic ie  odpowiada 
niom  A m erykanów “ .

W ielu deputowanych do par
lam entu francuskiego — pisze 
Barros — uważa, że „eu rope j
ska wspólnota obronna“  stano
w i dla F ranc ji śiń ierte lne nie
bezpieczeństwo. Rząd am erykań
ski — stw ierdza dalej Barres — 
chce, aby F rancja  przestała pro
wadzić po litykę  na skalę świa- 
•tową j ograniczyła się do ro li 
młodszego partnera Niemiec w  
k o a lic ji an tyrosy jsk ie j, zwanej 
„wspólnotą europejską“ .

Spisek imperalistów USA 
przeciw Gwatemali

NOW Y .TORK. Ostatnio u ja w 
n iony został spisek uknuty przez 
Im peria lis tów  USA przeciwko 
G watem ali. Celem tego spisku 
byio obalenie przy użyciu s il 
zbro jnych rządu gwatem alskie
go.

Gwatemalska P artia  Pracy 
opub likow ała w  związku * tym  
oświadczenie, w  k tó rym  s tw ie r
dza m. in.: „ S i ły ' demokratyczne 
naszego k ra ju  zdemaskowały a- 
gresywne próby im peria lizm u; 
walczą one wsze lk im i środkam i 
przeciwko ja k ie jko lw ie k  próbie 
dokonania agresji na nasz k ra j.

Oświadczamy, że m iędzynaro
dowy spisek u jaw n iony  i potę
piony przez rząd G watem ali sta
now i szczególną form ę ingeren
c ji w  sprawy wewnętrzne k ra ju  
ze strony im peria lizm u am ery
kańskiego...

RezoSuća komitetu pofityc?neao CDU
BER LIN . Jak donosi dziennik 

„Ncue Zeit“ , odbyło się w  Ber
lin ie  posiedzenie kom ite tu po li
tycznego centralnego zarządu 
N iem ieckie j Partii Chrześcijań
sko - Demokratycznej (CDU), 
na k tó rym  om ówiono przebieg n i wziąć 
konferencji m in is trów  spraw za- | Niemiec

w arc ia  trak ta tu  pokojowego * 
Niemcami i zwołania konferen
c ji pokojowej, która powinna 
zebrać się nie później niż w 
październiku br. W przygotowa
niu trak ta tu  pokojowego powin* 

udzia ł przedstawiciele 
wschodnich i zachód-

granicznych oraz memorandum J nich! O Niemczech można mó- 
rząclu NRD. j  w ić ty lko  z samymi Niemcami.

K om ite t polityczny uchw a lił i Naród niem iecki w swej prze- 
rezolucję. która głosi: ważającej większości domaga się

K om ite t po lityczny w ita  z za-J trak ta tu  pokojowego i  katego- 
dowoleniem przedstawione przez rycznie odrzuca układy z Bonn 
m in is tra  spraw zagranicznych j i Paryża, przygotowujące trze- 
ZSRR propozycje w  sprawie z a -1 cią wojnę światową.

Sz t a n d a r
M tO D Y C H

s r m M r

Wzrost bezrobocia w Au^t ii
W IEDEŃ. A ustriack ie  m in i

sterstwo ubezpieczeń społecz
nych opub likow ało dane o wzro
ście bezrobocia w  A ustrii. We
d ług tych danych w  dn iu  31 
stycznia br. było  w  A u s tr ii za
re jestrowanych 299.539 bezro
botnych.

Co przyniesie sportowa niedziela?

/
Na terenach wyzwolonych przez Armię Wietnamską, demokratyczny rząd przeprowadza hi

storycznej wagi reformy ustrojowe i gospodarcze.
Na zdjęciu: fragment manifestacji z okazji nadania chłopom ziemi w ramach reformy rolne).

Foto — CAF
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W  n a jb liż s z y c h  n ie d z ie ln y c h  za
w adach  s p o rto w y c h  Wezmą u d z ia ł 
re p re z e n ta n c i ró ż n y c h  d y s c y p lin , 
a ro z g ry w k i p rzyn io są  dużo em o
c j i .  Zw łaszcza  te , w  k tó ry c h  P o 
lacy  s ta rto w a ć  będą z p rz e c iw n i
k a m i z a g ra n ic z n y m i.

W  A L P A C H  I  T > T R A C H
M iło ś n ic y  s p o rtó w  z im o w y c h  z 

uwagą ś ledz ić  będą w y n ik i  n a r 
c ia rz y  p o ls k ic h  p rz e b y w a ją c y c h  
w  A u s tr i i.  W  ro zpo czę tych  w  
c z w a rte k  n a rc ia rs k ic h  m is trz o 
stw ach  A u s tr i i,  k tó re  trw a ć  będą 
do n ie d z ie li w łą czn ie , uczestn iczą  
poza k o n k u rs e m  z a w o d n ic y  ró ż 
n y c h  p ań s tw  e u ro p e js k ic h  1 za
m o rs k ic h . a w ś ród  n ic h  P o lacy .

S ta r t G ro c h o ls k ie j, R o ja , D z ie 
dz ica , M a rusa rza  i  Z a ry c k le g o  na 
a lp e js k ic h  trasach  B a d -G a s te ln  
będzie  d la  n ic h  sp raw d z ia n e m  
fo rm y  p rzed  m is trz o s tw a m i ś w ia 
ta , ro z p o c z y n a ją c y m i się n ie d łu 
go w  S zw ec ji.

M ie s z k a ń c y  Zakopanego  na  b ra k  
im o re z  n a rze ka ć  n ie  m ogą. Z a le 
d w ie  zakończą  się  c e n tra ln e  m i
s trzo s tw a  n a rc ia rs k ie  „K o le ja 
rz a “ , „O g n iw a “  i  „S ta r tu “  o raz m i 
s trzo e tw a  „ G w a r d i i "  z u d z ia łe m  
z a w o d n ik ó w  CSR i  N RD , a ju ż  
w  n ie d z ie lę  staną na s ta rc ie  n a r 
c ia rze  w o js k o w i. M is trz o s tw a  W o j
ska  P o lsk ie g o  rozpoczną się w  
n ie d z ie lę  7 P itego  b r. i  trw a ć  bę
dą do 10 bm ,

N A  P Ł Y W A L N IA C H  W  K R A J U  
U b ie g ła  n ie d z ie la  b y ła  p ó łm e t

k ie m  za w o d ó w  p ły w a c k ic h  o P u 
c h a r M ias t. W  n a jb liższą  n ie d z ie le  
p ły w a c y  rozpoczną  d ru g ą  ru nd ę  
sp o tka ń . Z a w o d y  odbędą się na 
p ły w a ln ia c h  P oznan ia , S ta lin o g ro - 
d u . Szczecina i  W arszaw y 

P ie rw sza  re p re z e n ta c ja  W arsza
w y , k tó ra  n ie  pon ios ła  do tąd  ani 
Jedne j p o ra ż k i, w y je żd ża  do Szcze
c ina . W  P oznan iu  s ta rto w a ć  będą 
z a w o d n ic y  p ie rw s z e j d ru ż y n y  S ta- 
linog rrodu . Do W a rsza w y  p rz y 
jeżd ża ją  ło d z ia n ie  na m ecz z TI 
zespołem  p ły w a k ó w  S to lic y , a w  
B y to m iu  ro z e g ra n y  zos tan ie  t r ó j -  
m ecz p o m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i 
O po la , W ro c ła w ia  1 S ta lin o g ro d u  
I I ,  p rz y  o d d z ie ln e j p u n k ta c ji  każ
d e j d ru ż y n y .

C W K S  — U D A  W  S ZE R M IE R C E
W e w to re k  p rz y b y l i  do W arsza

wy sze rm ie rze  czechos łow accy

re p re z e n tu ją c y  C e n tra ln y  K lu b  
A r m i i  C zech o s łow a ck ie j U D A  na 
m ecz z re p re ze n ta c ją  C W K S -u . 
Z a w o d y  odbędą się w  W arszaw ie  
w  h a li ZS „G w a rd ia "  w  sobotę 
i  n ie d z ie lę , a za w o d n ic y  obu  d ru 
żyn  sp o tk a ją  sdę w  cz te rech  ko n 
k u re n c ja c h : bagnecie , f lo re c ie ,
szpadzie i  szabli.

W  każde j k o n k u re n c ji  w a lc z y ć  
będzie  trze ch  za w o d n ik ó w . B a rw  
C W K S -u  b ro n ić  będzie cz te rech  
in d y w id u a ln y c h  m is trz ó w  P o ls k i t 
P a w ło w s k i (szabla), T w a rdo ke n s  
( flo re t) , Ja roń  (szpada), P a liga  
(bagnet). W  zespole U D A  w y s tą p i 
m . in . m is trz  a rm ii CSR we f lo re 
cie S ta ry , k tó r y  Jest także  w ic e 
m is trz e m  CSR w  szabli.

N A  R IN G A C H

N ie d z ie ln e  s p o tka n ia  p ię śc ia rzy
zgrom adzą na rin g a ch  z a w o d n i
k ó w  w a lczą cych  o m is trzo s tw o  
d ru g ie j l ig i.

W  g ru p ie  p ie rw sze j zespół b y d 
goskiego „ K o le ja rz a "  spotka  s ię 'u  
s ieb ie  z b o k se ra m i szczec ińsk ie j 
„ G w a r d i i " ,  „ S ta l"  W ro c ła w  w a l
czyć będzie z w arsza w sk im  „ K o 
le ja rz e m " , a „O g n iw o "  B ie lsko  z 
poznańską „G w a rd ią " .

T y lk o  je d n o  sp o tk a n ie  rozeg ra 
ne zostan ie  w  d ru g ie j g ru p ie  — 
m ię d z y  . .K o le ja rz e m "  Szczecin i  
..G w a rd ią "  W ro c ła w . n a to m ia s t 
mecze „ S ta l i"  Poznań z „O g n i
w e m " _ K ra k ó w  i „B u d o w la n y c h "  
Poznań z „K o le ja rz e m "  G d yn ia  
odbędą się w  następną n iedz ie lę .

PTTZY S IA T C E  I  POD K O S Z E M
T rz y d n io w e  tu rn ie je  s ia tk ó w k i 

k o b ie t, k tó re  odbędą się w  W a r
szaw ie  i  G dańsku  zakończą ro z 
g ry w k i o  P u c h a r G K K F . W S to 
l ic y  g rać będą d ru ż y n y : A ZS  — 
A W F , „S p ó jn ia "  W arszaw a, „G w a r  
d ia "  W ro c ła w  i  C W K S  L u b lin .  
N a to m ia s t na W yb rzeżu  sp o tka ją  
się s ia tk a rk i „ K o le ja rz a "  G dańsk, 
„ G w a r d i i "  K ra k ó w , „ U n i i "  Łódź 
i  A Z S -u  G dańsk.

W ko szyków ce  m ężczyzn w  n ie 
d z ie lę  sp o tk a ją  sdę: A ZS  — PW  
W arszaw a z „W łó k n ia rz e m "  Łódź, 
r w K S  W arszaw a i  „O g n iw e m "  
Łódź, „S p ó jn ia "  Łódź z „ K o le ja 
rz e m "  W arszaw a, „S p ó jn ia "  
G dańsk z „B u d o w la n y m !"  T o ru ń  
1 „ K o le ja r z "  Poznań a 
K ra k ó w  (gospodarze 
szym  m ie jscu ).

„G w a rd ią "  
na pi e n v 

ía. w.)

Drugi dzień międzynarodowych zawodów narciarskich 
i centralnych mistrzostw ZS Gwardia

Układy, które nie służą sprawie pokoju
Problem niem iecki w in ie n  być

rozw iązany, N iemcy zjednoczo
ne, by nie s tanow iły  ogniska 
nowej w o jn y  — co do tego zga
dzają się wszyscy. Jakie są więc 
różnice, które dotychczas nie 
pozw oliły  uregulować problemu 
niemieckiego? Is tn ie ją  zasadni
cze różnice co do sposobu roz
w iązania problemu niem ieckie
go. Zw iązek Radziecki stoi na 
stanowisku, że o swej przyszło
ści pow inien decydować sam 
naród niem iecki, a w ie lk ie  mo
carstwa pow inny udzie lić po
mocy i poparcia narodowi nie
m ieckiem u w  dziele zjednocze
nia jego ojczyzny na zasadach 
demokratycznych, pokojowych, 
zgodnie z interesam i narodów i 
bezpieczeństwa w  Europie. D la
tego ZSRR proponuje ja k  na j
szybsze zawarcie trak ta tu  poko
jowego z Niemcami, opartego 
na tak ich  zasadach, które unie
m oż liw iłyby  odrodzenie m ilita - 
ryzm u niemieckiego i wznow ie
nie agresji, i k tó ry  zagwaranto
wałby rozwój s ił demokratycz
nych w Niemczech.

Natom iast mocarstwa zachod
nie wychodzą z założenia, że na
leży przede wszystkim  przepro
wadzić „w o lne w ybory“  w 
Niemczech pod kontro lą  w ie l
kich mocarstw — czyli inaczej 
mówiąc decydować za naród 
niem iecki — po czym w ybrany 
parlam ent i rząd o trzym ują  „su
werenność“  ograniczoną jednak 
przynależnością do „europe jsk ie j 
wspólnoty obronnej“ . Czyli mó
wiąc prostym językiem , tak 
zwane wolne w ybory odbywa
łyby się w  warunkach istn ien ia 
i działalności w  Niemczech za
chodnich i i ł  m ilita ryzm u  i re- 
w iz jon izm u, cieszących się po
parciem kó ł lm peria listycz - 
nych. Próbkę tak ich  „w o lnych “  
wyborów  dał nam już Ade- 
nauer. Czy można m ów ić o 
udzieleniu suwerenności p rzy
szłemu jednolitem u rządowi, za
kładając jednocześnie, że N iem 
cy jako całość, należałyby do 
„europe jsk ie j wspólnoty obron
ne j“ ? W ystarczy b liżej p rzy j
rzeć się mechanizmowi „w spó l
noty“  by przekonać się, że w  
konsekwencji pozbawia ona na
ród niem iecki suwerenności,

wyklucza możliwość decydowa
nia przez naród o swych spra
wach wewnętrznych i zewnę
trznych.

Żeby nie być gołosłownym, 
zapoznajmy się b liżej z układa
m i z Bonn i Paryża. U kłady 
te wiążą N iem cy zachodnie z 
trzema m ocarstwam i zachodni
m i na okres 50 lat. W  myśl tych 
układów  mocarstwa zachodnie 
m ają prawo u trzym yw ać na te
renach Niemiec zachodnich swo
je wojska w  dowolnej ilości, 
u trzym yw ać swoje bazy wojsko
we, w trącać się w  wewnętrzne 
sprawy narodu niemieckiego, a 
nawet ogłaszać stan w y ją tkow y, 
według własnego uznania. A rt. 
12 par. 1 układu o „europe j
skie j wspólnocie obronnej“  prze
w idu je  poza tym , że na wypa
dek „rozruchów “  — a więc na 
wypadek s tra jków , protestów 
narodu niem ieckiego itd. w o j
ska „w spó lnoty“  będą użyte do 
ich tłum ienia. Już te chociażby 
fak ty  dowodzą, że społeczeń
stwo zachodnio - niem ieckie nie 
będzie mogło swobodnie decy
dować o swych sprawach we
wnętrznych, tym  bardziej, że w  
Niemczech zachodnich dzia ła ją  i 
popierane są s iły  faszystow
skie, i m iiitarystycżne, na
tom iast s iły  demokratyczne są 
prześladowane i gnębione. N a j
bardziej nawet zręczny dyplom a
ta nie po tra fi n ikom u wm ówić 
— a szczególnie narodowi nie
m ieckiem u — że to  jest w ła 
śnie suwerenność.

„M ó w i się niekiedy — 
s tw ie rdz ił tow. M ołotow  — 
że «obowiązania bońskle 1 pa
ryskie  zachowują moc ty lko  
do czasu podpisania trak ta tu  
pokojowego. A le  skoro tak, to 
czemuż pragnie się zawrzeć 
uk łady > Bonn I Paryża na 
la t 50? Czy to  nie znaczy, że 
przyrzeczeniom mocarstw za
chodnich, ie  przyśpieszą za
w arcie trak ta tu  pokojowego 
nie przyp isu je się poważnego 
znaczenia, ponieważ w  p rak
tyce uważa się. ie  Niemcy 
będą m usiały czekać na za
w arcie trak ta tu  pokojowego 
w  ciągu dziesiątków la t?“  
Potw ierdzeniem  tego jest m. 

in. fak t, te  propozycje mo

carstw  zachodnich idą w  tym
kie runku, by p ro jek ty  układów 
z Bonn i Paryża rozciągnąć na 
całe Niemcy, przyb liża jąc gra
nice „w spó lnoty“  nad Odrę i 
Nysę. Na potw ierdzenie tego 
w a rto  przytoczyć art. 7 (pkt. 2) 
układu bońskiego, w  którym  
czytam y:

„T rz y  mocarstwa (USA, W ie l
ka B ry tan ia  t Francja) 1 Nie
m iecka Republika Federalna 
będą dzia ła ły wspólnie, aby
osiągnąć w  sposób pokojowy 
swe wspólne cele: u tworzyć zje
dnoczone Niemcy, k tóre podob
nie ja k  N iem iecka Republika 
Federalna będą m ia ły  wolną 
konstytucję demokratyczną i 
będą włączone do europejskiej 
wspólnoty obronnej“ .

W arto zwrócić uwagę na fakt. 
że w  układach tych mocarstwa 
przew idują zjednoczenie Nie
miec bez udziału Zw iązku Ra
dzieckiego, państwa, które po
niosło największe o fia ry  w w o j
nie przeciwko faszyzmowi i 
k tóre decydująco przyczyniło 
się do jego rozgromienia. W ar
to również przypomnieć ade- 
nauerowską prowokację w 
B erlin ie  w  czerwcu 1953 roku, 
k tóra rzuca św iatło  na „pokojo
w y  sposób“  zjednoczenia Nie
miec.

Układy z Bonn 1 Paryża są w 
całej rozciągłości sprzeczne z in 
teresami bezpieczeństwa Europy 
i interesami narodu niem ieckie
go. Pozbawiają go one nie ty lko  
możliwości decydowania o 
swych sprawach wewnętrznych, 
lecz również zewnętrznych. I 
znów, by nłe być gołosłownym, 
zacytujem y 3 punkt wspomnia
nego już powyżej układu boó- 
skiego, k tó ry  stw ierdza:

„Bez wspólnej zgody wszyst
k ich sygnatariuszy Niemiecka 
Republika Federalna nie będzie 
zaw ierała żadnych porozumień, 
ani umów, które uszczuplałyby 
praw a trzech mocarstw w yp ły 
wające ze wspomnianych uk ła
dów, lub też zm niejszały zobo
wiązania N iem ieckie j Republik i 
Federalnej, oparte na tych uk ła
dach“ .

Czyli, N iemcy zachodnie nie 
m ają prawa zawierać żadnych 
umów, które „uszczuplałyby 
praw a“  m ocarstw zachodnich

do okupacji terenów zachodnich 
Niemiec, w trącania się w  we
wnętrzne sprawy narodu nie
mieckiego — słowem, decydo
wania przez mocarstwa zachod
nie o losach Niemców beż py
tan ia es. zgodę narodu niemiec
kiego.

„W yn ika  z tego — s tw ie r
dz ił tow  M ołotow — że rząd 
boński nie ma prawa zgodzić 
się na żadne zjednoczenie Nie
miec nie przewidujące w łą
czenia zjednoczonych Niemiec 
do systemu „europejskie j 
wspólnoty obronnej“ , t j,  do 
a rm ii europejskiej 

Gdzież tu prawdziwa w o l
ność wyboru sposobów zjed
noczenia rozbitych obecnie 
Niemiec?"
G dyby w ięc uznać układ 

boński i  parysk i, to zjednocze
nie N iem iec byłoby m ożliwe 
ty lko  wówczas, „ je ś li Niemcy 
zachodnie będą dzia ła ły wspól
nie ze Stanami Zjednoczonymi, 
A ng lią  i Francją w kierunku 
włączenia zjednoczonych Nie
miec do „w spólnoty europej
sk ie j“ , k tó re j ostrze jest w y
mierzone przeciwko ZSRR, Pol
sce, Czechosłowacji i  innym  
m iłu jącym  pokój państwom Eu
ropy“  — stw ierdzi! tow. Moło
tow.

Mocarstwa zachodnie starają 
się w m ów ić w  opin ię publiczną 
że „europejska wspólnota*' ma 
na celu jedynie obronę. Nasu
wa się pytanlć, przed czyją a- 
gresją? N iektórzy po litycy  za
chodni tw ierdzą, że przed ata
kiem  Zw iązku Radzieckiego. 
F ak ty  wskazują jednak, że to 
nie ZSRR buduje bazy wojsko
we u granic S tanów Zjednoczo
nych, F ranc ji czy A n g lii, lecz 
odwrotn ie. M ocarstwa zachod
nie budu ją bazy wojskow e — 
odlegle o tysiące k ilom e trów  od 
ich granic — m. in. w A fryce 
Północnej, na B lisk im  i Środ
kow ym  Wschodzie, na w ielu 
wyspach A tlan tyku . A m erykań
skie bazy .wojskowe is tn ie ją  w 
A ng lii, F rancji, H iszpanii. 
Niemczech zachodnich, we W ło
szech, w G recji, Norwegii, na 
M alcie i w  w iek i innych k ra 
jach — ogółem, według niepeł
nych danych, liczba ich wyno
si około 82. T rudno uwierzyć,

żeby s łuży ły  one celom obrony, 
tak ja k  trudno jest uw ierzyć, 
by najlepszą gw arancją zape
w n ien ia  poko ju  i bezpieczeń
stwa w  Europie by ło  uzbroje
nie N iem iec zachodnich w  ra 
mach tzw. „a rm ii eu ropejskie j“ .

N ik t nie jest w  stanie zaprze
czyć faktom , że trzonem  odbu
dowywanego W ehrm achtu są 
stare h itle row sk ie  kad ry  o fice r
skie, że władzę w Niemczech 
zachodnich spraw ują śm ie rte l
n i w rogow ie dem okracji i po
ko ju , żądni odwetu m ilita ryśc i 
} rew iz jon iśc i. S łuchając ich 
bezczelnych pogróżek pod adre
sem Polski, F ranc ji i innych 
k ra jó w  — ju ż  dziś, gdy dopiero 
tw orzą nową arm ię — n ik t nie 
uw ierzy, że staną się oni zwo
lenn ikam i pokoju wówczas, gdy 
będą m ie li pod swym i rozkaza
m i potężne s iły  zbrojne. Poza 
tym , sam układ o „europejsk ie j 
wspólnocie obronnej“  u ła tw ia  
im  rozpętanie nowej agresji w  
dogodnej dla nich ch w ili. W y
starczy przytoczyć par. I  p ro to 
kółu, dotyczącego stosunków 
między europejską wspólnotą 
obronną a organizacją pak tu ' 
atlantyckiego. C ytu jem y:

„Z a  każdym  razem, gdy k tó 
ryś z uczestników Paktu Pół
nocno _ A tlan tyck iego lu b  z u- 
czestników Układu o Utworze
n iu  Europejskie j Wspólnoty O- 
bronnej uzna, że is tn ie je  zagro
żenie całości te ry to ria ln e j, n ie
zależności po lityczne j lub  bez
pieczeństwa k tó regoko lw iek z 
uczestników lub  zagrożenie is t
nienia czy jedności organizacji 
Paktu Północno -  A tla n tyck ie 
go lub europejskiej wspólnoty 
obrony, na wniosek danego u- 
czestnika zwołane zostanie 
wspólne posiedzenie, w  celu 
zbadania jak ie  k ro k i należy 
podjąć dla staw ienia czoła sy
tu a c ji“ .

W ystarczy więc, by Adenauer
„uzna ł“ , że Niemiecka Republi
ka Demokratyczna „zagraża“ 
mu, i żeby zorganizował pro
wokację na wzór prowokacji 
be rlińsk ie j w dniu 17 czerwca 
1953 roku. a wszyscy sygnatariu
sze „europejskie j wspólnoty" u- 
dz ie liiib y  mu „pomocy i popar
cia wszystkim i środkami, będą
cym i w ich rozporządzeniu"

(A rt. 2 par. S). Oznaczałoby to 
rozpętanie nowej wojny.

Powyższe fa k ty  wskazują, że 
„wspólnota europejska“  nie sta
now i żadnej gw arancji bezpie
czeństwa Europy i w  żadnym 
wypadku nie un iem ożliw ia  re
w izjon istom  n iem ieckim  rozpę
tania nowej wo jny. Przeciwnie, 
u ła tw ia  Im to. Dlatego też na
rody zdecydowanie występują 
przeciwko „a rm ii europejskie j“ , 
zdają sobie sprawę, że służy 
ona silom  marzącym o nowej 
pożodze wojennej, I dlatego też 
Zw iązek Radziecki w  trosce o 
interesy narodów i u trw a len ie  
pokoju w Europie występuje 
przeciwko wciągnięciu Niemiec 
do „europejskie j wspólnoty“ .

Dziwnym  co na jm n ie j w ydaje 
się również stanowisko mo
carstw zachodnich, a szczegól
nie pana Duliesa w stosunku do 
NRD i narodu niemieckiego. 
Mocarstwa zachodnie nie zgo
dziły  się na wysłuchanie na 
konferencji op in ii przedstaw i
c ie li NRD i Nieąfiec zachodnich, 
a jednocześnie konsultu ją  każ
de swe wystąpienie w sprawie 
Niemiec z przedstaw icielam i 
Adenauera. M in is te r Dulles u- 
znaje au toryte t rządu boóskie- 
go, a nie uznaje autorytetu rzą
du NRD. Takie stanowisko jest 
jednostronne, nieuzasadnione i 
nie przyczynia się do lepszego 
zrozumienia problemu niemiec
kiego I jego słusznego rozw ią
zania.

Tow. Mołotow, mając na uw a
dze interesy narodu niem ieckie
go — w trosce o ja k  najsłusz
niejsze rozwiązanie problemu 
niemieckiego w ystąp i! z propo
zycją:

„Ozy nie należałoby — per 
w iedzia ł tow. M ołotow — 
przeprowadzić referendum  lu
dowego — referendum  w ca
łych Niemczech, »by dowie
dzieć się, za czym wypow ia
da się naród niem iecki: czy 
za układam i bońsko - pary
skim i. czy za traktatem  po
kojowym ? Wówczas m ie li
byśmy Jasną odpowiedź, kto 
jest p raw dziw ym  wyrazicie-, 
lem pragnień narodu niemiec
kiego“ .

L. Z A K łjB A  i

W d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o 
w y c h  za w o d ó w  n a rc ia rs k ic h  t cen
tra ln y c h  m is trz o s tw  ZS G w a rd ia  
rozeg rano  b ie g  z ja z d o w y  k o b ie t i  
m ężczyzn  o raz  s k o k i do k o n k u 
re n c ji  z łożo n e j. O b ie  k o n k u re n c je  
o d b y ły  s ię  w  d o b ry c h  w a ru n k a c h  
a tm o s f e ry c z n y  ch.

Trasa  b iegu  z jazdow ego , w spó l
na d la  k o b ie t i m ężczyzn, d iugoś- 
r t 2.800 m  p rz y  ró ż n ic y  w zn ie s ie ń * 
850 m  p ro w a d z iła  z K asp row ego  
W ie rc h u  p rzez G o ry c z k o w ą  do 
N iż n y c h  K a la tó w e k .

W  b iegu  z ja z d o w y m  m ężczyzn 
w a lk a  o z w y c ię s tw o  ro zeg ra ła  się 
m ię d z y  w ic e m is trz e m  s ia lo m u -g i-  
g an tu  — S tańco a zd ob yw cą  czw a r
tego m ie jsca  w  te j k o n k u re n c ji  — 
R y b iń s k im . Z w y c ię ż y ł S tanco w  
czasie 2:54.4 p rzed  R y b iń s k im  — 
2.54,8 (oba j G w a rd ia  Zakopane), 
3) S c h in d le r (G w , Z a k .) — 2.55,5. 
W  b iegu ty m  7 p ie rw s z y c h  m ie js c  
z a ję li za w o d n ic y  G w a rd ii Z a k o 
pane. P ie rw szym  z z a w o d n ik ó w  

: za g ra n icznych  b y ł z ja z d o w ie c  SV 
D ynam o  (N R D ) -  G o e rn e r, k tó r y  
za ją ł 8 m ie jsce  w  czasie 3:13.0. Z 
z a w o d n ik ó w  CSR n a jle p s z y m  b y ł 
M a rttn e k  — t  m ie jsce  — 3:13,3.

B teg  z ja z d o w y  k o b ie t o d b y ł się 
z u d z ia łe m  5 za w o d n icze k . Na 
s ta rc ie  z a b ra k ło  n a rc ia re k  SV 
D yna m o  (N RD ). Z w y c ię ż y ła  Stę
pek (G w a rd ia  Zakopane)", k tó ra  
trasę p rz e je c h a ła  p ew n ie , w y g r y 
w a ją c  ze zw y c ię ż c z y n ią  s la lo m u  - 
f lg a n tu  ‘ M a rtą  G ąs ien trą  - D an ie l 
o p rzeszło  20 sek. T rze c ie  m ie jsce

W y n ik i:  1) S tepek — 3:32,1, 2) 
G ą s ien ica -D a n ie l M a r la  — (G w a r
d ia  Zakopane ) — 3:54,5, 3) Czaina- 
ra  — 4:00,2.

W  k o n k u rs ie  s k o k ó w  do k o n k u 
re n c ji  z łożo n e j, k tó r y  O dby ł się 
na M a łe j K ro k w i,  sko czkow ie  
G w a rd ii m ie li znaczną przew agę 
nad z a w o d n ik a c h  za g ra n ic z n y m i 
pod w zg lędem  d łu g o śc i i s ty lu  
s k o kó w , w  k o n k u re n c ji  te j za
w o d n ik  G w a rd ii,  zesz ło roczny 
m is trz  P o ls k i w  k o n k u rs ie  sko 
k ó w  o tw a r ty c h  — A le ksa n d e r K o 
w a ls k i, u s ta n o w ił re k o rd  skoczn i 
w y n ik ie m  52 m . S ta r tu ją c y c h  4 
z a w o d n ik ó w  SV D yn a m o  cecho
w a ła  w y ró w n a n a  klasa. Z a ję li o n i 
w  k o le jn o ś c i m ie jsca  od  8 — u ,  a 
12 m ie jsce  z a ją ł re p re z e n ta n t R u 
d e j H vezdy.

W y n ik i:  1) K o w a ls k i (G w a rd ia  
Z akopane) s k o k i — 49.5, 52,8 m , 
nota  -  209,9 p ie t, 2) H o ły  (G w a r
d ia  Zakopane), s k o k i 44,5, 47,0 m , 
no ta  -  200,8 p k t.,  3) G ąsien ica- 
W a w ry tk o  Je rzy  — (G w a rd ia  Za 
kopane), s k o k i 47,5, 49,0, no ta  — 
199.7 p k t.

P ie rw s z y m  z z a w o d n ik ó w  zagra 
n iczn ych  b y ł E rleb a ch  (D ynam o), 
k tó r y  z a ją ł 8 m ie jsce , s k o k i 39,5 
m  i 41,0 m  nota  — 109.2 p k t. R ep re 
ze n ta n t R ud e j H vezd y  -  M oc * a-  
ją ł  12 m ie jsce , s k o k i 40,0, 41 0 m , 
no ta  — 162,2 m.

W p ią te k  5 bm . ro zeg ra n y  zosta
n ie  b ieg  p ła sk i na 15 k m  do k o n 
k u re n c ji  % z łożone j.

III Turystyczny Raid Narciarski PTTK rozpoczęty
niż (Vł\Ofł ś n ie *« .. 1.4 X__ ___ _ _tS iln y  opad śn ieżny , k tó r y  w zbu  

Iz a ł jeszcze w c z o ra j p ow ażny  n ie 
p o kó j w śród  u cze s tn ikó w  I I I  N a r 
c ia rsk ie go  R a idu  P T T K  o kaza ł się 
n ie g ro źny . N a rc ia rz y  w y ru s z a ją 
cych  4 bm z 27 p u n k tó w  s ta r to 
w ych  p o w ita ł p ię k n y  s łoneczny 
dzień. n ie z b y t m ro ź n y , ta k  że 
p ie rw szy  e tap  ra id u  p rz e p ro w a 
dzono na ogó ł w  s p rz y ja ją c y c h  
w a ru n ka ch .

S iln e  m ro z y  w  o k re s ie  poprze 
dza ją cym  ra ld  n ie  o d s tra s z y ły  
uczes tn ikó w . Na zg łoszonych  660 
d ru ż y n  s ta w iło  się na s ta rc ie  546, 
to Jest, 2.574 u czes tn ikó w . Na t ra 
sach re jo n u  k ło d z k ie g o  z n a jd u je  
się -199 zespo łów , w  re jo n ie  w a ł
b rz y s k im  -  188, a w  je le n io g ó r 
sk im  — 273. N a s tró j Jest w szędzie 
d ob ry , N a rc ia rze  i n a rc ia rk i p rz y 
b y w a ją  na p u n k ty  e tapow e w  do
b re j fo rm ie , co ś w ia d czy  o w ła ś 

c iw y m  p rz y g o to w a n iu . P ro cen t 
n 1 edo sta t eczrd e p rzy  goto w  an v  c h
zespo łów  ies i znaczn ie  m n ie js z y  
n i z w  p op rze d n ich  ra i dach W 
p u n k ta c h  w y jś c io w y c h  s p o tk a li 
się uczes tn icy  ra id u  z bardzo  goś
c in n y m  p rz y ję c ie m  lud n o śc i. W 
szeregu m ie jsco w o śc ia ch  orsran i- 
z u je  się w ie c z o rn ic e  i zabaw y. 
W ie le  d ru ż y n  p rz y s tą p iło  do w y 
k o n y w a n ia  c zyn ó w  spo łecznych, 
m 1n- z a o p a tru ją c  ś w ie tlic e  i  
s z k o ły  w  b ib lio te c z k i, odśn ieża
ją c  d ro g i, pom aga jąc  w n a p ra w ie  
m aszyn ro ln ic z y c h  o raz  w yg łasza 
jąc  pog a d an k i. W  p ią te k  'n a s tą p i 
d ru g i e ta p  ra id u  n a rc ia rs k i go O 
iię  u trz y m a ją  się dob re  w a ru n k i 
a tm o s fe ryczn e , na leży  spodziew ać 
się. ze i d ru g i dzień  u p ły n ie  pod 
zna d em  sukcesów  te j p ię k n e l im -  
p rezy .

W Y D A W C A ; Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie ) 

R E D A G U JE  K o m ite t N ak iad  
RSW „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
wa ul W snó lna  01 

T E L E F O N Y  o en tr.;. 8-52-71 
t. 3 4. 5 Red N a cze ln \ 9-76 si 
Z-ca Red N aczelnego ft-20 49 
S e k re ta rz  Reda|<cn 8-02-68 D z ia ’ 
K n resp  i L is tó w  < 07 82 
A d m in is tra c ji  8 02 56 Red 
na c e n tr DSP 8-22-01 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa M a rsza łko w ska  8, 
te l 8-07-11 1 8 82-51 w ew n 

S K ł AD  I D R U K  Z a k ł 
Dom Słowa P o lsk ie g o "

Kier
noc

w ew n

IV  p., 
65 

G ra f

P R E N U M E R A T A  1 K O l.P o R . 
T a ? PPK ..R u ch " O ddzia ł 
w W arszaw ie. S re brn a  12

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y  "m u ią w szyst
k ie  u rzędy pocztow e 01 a? l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10 go każdego m ies iąca ’ po
przedza ląi-ego okres zam aw ia 
ne) p re n u m e ra ty  cena  m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t -  7.5o zł p ó ł
ro czn ie  — 15.00 zł roczn ie  -*• 
30.00 z? Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  za k ła d o w e  p rz y jm u 
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK
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